
LEGNICA — LUBIN — BOLESŁAWIEC — GŁOGOW — POLKOWICE — ZŁOTORYJA

26 maja

7 czerwca

ISSN 0239-2024

Rok VI, nr 21 (272) 26 V—1 VI 1988 Cena 30 złr.

ODROBINA /

MATCZYNEJ

dziecku

W

- *

(Ciąg dalszy na sir. 12)Fol. J. Budmcki

iI

jej 
na 

i i nóżki. 
Słyszałam słowa pediatry: No, nie

MIŁOŚCI
BOGUSŁAWA MACHOWSKA

t*

POLSKA
ME

8 
r.
I

1

I

££

I$
a

^0

■■ s

ji. -wi

.Wy

a

Kasia miała już pięć miesięcy, 
rozwijała się wspaniale, tak jak i 
jej siostra-bliżniaczka. Zdrowe, 
wesołe dziecko, uśmiechające się, 
poznające najbliższych. I nagle 
wysoka temperatura, nocne poszu­
kiwanie lekarza, kłopoty z diagno­
zą, szpital raz i drugi. Rodzice nie 
wiedzieli, co się stało, po dwóch 
tygodniach lekarz prowadzący le­
czenie Kasi odetchnął: mała bę­
dzie żyła. Miała wirusowe zapale­
nie opon mózgowo-rdzeniowych, 
ale będzie żyła. Kilkorga innych 
dzieci, które w tym samym czasie 

■ zaatakował wirus, nie udało się 
uratować. Rodzice rozpoczęli po­
szukiwania informacji, publikacje 
medyczne uprzedzały o najgor­
szym, ale nie dopuszczali do sie­
bie tej myśli, wydawało się im, 
że ich dziecko los potraktuje ła­
skawiej. Jednak słowa lekarza 
przecinały, ciszę gabinetu nie po­
zostawiając złudzeń: Kasia jest 
sparaliżowana, nie włada żadną 
kończyną, utraciła, umiejętność 
ssania, trzeba więc będzie ją kar­
mić sondą. O tym, skąd wziąć 
sondę, zdruzgotanej matce nie po- 
jwiedziano ani słowa. Powrotowi 
do domu towarzyszył spazmatycz­
ny płacz matki, ale łzy nie nakar­
mią dziecka. Mała była głodna, a 
matce musiaio wystarczyć odwa­
gi, b^c wyproszoną od znajomej 
pielęgniarki plastykową rurkę 
włożyć .przez nos do przełyku i 
wlać nią trochę mleka... Kasia bro­
niła się przed sondą tak. jak u- 
miała, na szczęście po wielu pró­
bach ze smoczkiem niespodziewa-

— Byliśmy z dzieckiem wszę­
dzie: i u znachorów, i w gabine­
tach profesorów klinik. Szukaliś­
my ratunku, nie chcąc uwierzyć, 
że tak ma być już zawsze. W Cen­
trum Zdrowia Dziecka lekarka nic 
potrafiła ukryć irytacji: czego pa­
ni właściwie od nas chce — pyta­
ła. Błagała pani, żeby uratować

— Powiedziano mi, że dziecku 
nie potrzeba już żadnych leków, 
jedynie odrobina matczynej miłoś­
ci... Stałam nad rozwiniętą z pie­
luch córeczką i nic mogłam wy­
mówić słowa: patrzyłam na 
nienaturalnie wygięte ciałko, 
wykręcone dziwnie rączki

wiem, jak pani sobie z tym pora­
dzi. I dopiero po chwili dotarło do 
mnie, że „to” odnosiło się do mo­
jego dziecka...

nie okazało się, że mała ssie, że 
będzie można karmić ją butelką. 
To była największa radość, więk­
sza chyba- od widoku odruchowe­
go uśmiechu malej, którym obda­
rza każdą pochylającą się nad nią 
osobę.

Tegoroczna wiosna jest wspania­
ła — czteroletnia Kasia każdego 
słonecznego dnia wykładana jest 
na balkonie: zieleń kwiatów i błę­
kit nieba uspokaja dziecko, które 
od czterech lat nocnym płaczem 
spędza matce i ojcu sen z powiek. 
W dzień dziecko jest spokojne: 
choć bardzo słabo widzi, reaguje 
na głosy i dźwięki. Doskonale od­
żywione, zadbane, każdego dnia 
matczyne ręce masują i gimnasty­
kują każdy centymetr nierucho­
mego ciałka w nadziei, że może 
kiedyś ten wysiłek i systematycz­
na praca mogą być przydatne. W 
niewielkim zeszycie co pewien 
czas zapisywane są dane dotyczące 
wagi, wzrostu, obwodu główki — 
może ktoś zainteresuje się tymi 
informacjami, może będą przydat­
ne... W domu oprócz Kasi są jesz­
cze cztery córki — bronią małej 
na najmniejsze nawet wspomnie­
nie o możliwości umieszczenia w 
zakładzie opiekuńczym. „Nasza 
Kasia”, „moje dziecko", „moje 
maleństwo”. Każdy kolejny zali­
czony rok życia zwiększa nadzie­
ję rodziców na możliwość ratun­
ku. W telewizji widzieli program 
o przeszczepach mózgu, w prasie 
czytali o takich operacjach — mo­
że i Kasia bedzie miała kiedyś ta­
ką szansę? Zgodzą się na nią bez 
wahania, przecież nie mają nic do 
stracenia...
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dotychczas tylko w kilkunastu procen­
tach, a powinniśmy otrzymać już o- 
koło osiemdziesięciu procent. Są gmi­
ny, które w tym miesiącu w ogóle 
nic dostały margaryny.

Margarynowy bumerang wraca 
nas regularnie, wraz z corocznym 
kresem remontowym zakładów w Brze­
gu. Przy takiej regularności, nieu­
chronności remontów, należałoby chy­
ba w ciągu tych kilku lat wymyślić 
sposób na zapewnienie ciągłej dostęp­
ności margaryny. Skoro , nie może, jej 
być więcej, niechże będzie w pcw-’ 
nych okresach przynajmniej czasem o- 
siągalna. Jakże łatwo rozbudza się 
wtedy chęć kupowania na zapas. 
Klient różni się tym od handlowca, że 
nic musi się on interesować remon­
tem u producenta. Z rozrzewnieniem, 
lub drwiną (zależność indywidualna), 
■wspominamy wydarzenia sprzed kilku 
tygodni. Po tym, jak pewnego wiosen-

także naruszenia wiązań dachu. 
W bezpośrednim pobliżu wypadku 
pcwylatywaly : 
cjq wypadku i—- 
dzenie linii wysokiego napięcia
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Pismo KGHM. Wydawca: Wrocławskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa — Książka — Kuch”, Podwale W’*1* 
1# A fc. Ą Wrocław Redakcja „Polskiej Miedzi” Lubin uL Skłodow skiej-Curie 66, teL 46-46-46, redaktor naczelny <4-10-2*5 >

H Lzkielanat 46-10-25, sekretarz redakcji l pokój redaktorów 46-10-21. Zespółi Włodzimiera Banaś, Janusz Budnlckk •**" 
ni:law Jabłoński, Bożena Keńczal, Jan Kurasz (red. naczelny), Bogusława Machowska, Barbara Machniclra, 
sław Machnicki, Danuta Samiec. Stanisław Srokowski, Stanisława Stępień, Maciej Zalewski Korekta: Agnieszka Kle< 
szewska. Urszula Włodarska. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa — Książka — Ruch” Wrocław, ul. .rło* 
tra Skargi 3/5. Prenumerata: Placówki RSW „Prasa — Książka — Ruch” i urzędy pocztowe. Materiałów nie **’ 
mówionych redakcja nie zwraca, zastrzega sobie też prawo do skrótów. Zam. 2098/87. C-ll.
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indeks ^praw do przekazania

pisać do kącika porad kulinarnych w 
telewizyjnym „Jutro poniedziałek”. 
Tamtejsza ckspertka nawet zużyte o- 
pony „Stomilu” zamieni w ciągutki 
nie reglamentowane. Może ona znaj­
dzie jakiś ersatz margaryny? Obawiam 
się tylko, żc nie zechcc — dla bła­
hego lematu — przerywać skróconego 
kursu dosypywania chiLi do fasoli „Ja­
siek” i zapiekanki „Wspomnienie ty- . 
godnie”.

Ko-rcrpondenci terenowi 
nam, żc w odróżnieniu od 
Głogowa, w stolicy województwa mar­
garyna bywa. Ich złośliwość i wybu­
jała zdolność kojarzenia faktów tłu­
maczy lo gościnnością okazywaną u- 
czt stoikom Wyścigu Pokoju. Oni tłuszcz 
muszą mieć, wszak kto nie smaruje, 
txn nie jed-zśe. W każdym razie tłu- 
moczyło-Ly to wstydliwy brak 
wiedz! Wydziału Handlu UW na 
dunk; -i monity takiegoż wydziału 
Lubinie. Kierowniczka wydziału han­
dlu z Lubina ma ostatnio nadmiernie

■ ożywione kontakty z szefem Inspek­
toratu Zbytu Zakładów Przemysłu Tłu­
szczowego w Bolesławcu (?), który 
spełnia rolę hurtownika przydziałowej 
margaryny. W związku z remontem 
zakładów w Brzegu, do Bolesławca 
docierają wyroby z Kruszwicy, a na­
wet z Bielska-Białej. Jest ich, nieste­
ty, tak mało, że magazyny stoją zu­
pełnie puste. Przewidziane rozdzielnią 
kiom dostawy miesięczne zrealizowano

przedstawiciele Ministerstwa Prze, 
myslu z min. E. Szatkowskie 
Celem przyjazdu Chińczyków rf* 
IGOM było zapoznanie się z po^ 
tencjałem kombinatu miedzi e 
dziedzinie górnictwa i wzbogacania 
rudy. Goście przebywali w ko® 
„Rudna"’, gdzie zwiedzili oddziaj 
wydobywczy G-l i komorę r& 
montową oraz ZWR. Delegacje 
podejmował dyrektor techniczny 
Adam Studniarek.

— 20 bm. z okazji Międzynaro. 
dowego Dnia Pielęgniarki odbyhj 
sic spotkanie kierownictwa KGHM 
i GHSZOZ z grupą pielęgniarek; 
w czasie którego ogłoszono wynil 
ki plebiscytu na „Pielęgniarkę Ro. 
ku’ Dyrektor ds. pracowniczych 
kombinatu Edward' Rippel wrę. 
czy! nagrody pieniężne ’ 
kom: Janinie Zazuli z

adaptacji spoleczno-zawodo- 
młodych pracowników. W 
kontekście zaproponowano 

rozszerzenie form działalności od­
działu szkoleniowego. Temat ten. 
ma być przedmiotem ' oddzielnego 
posiedzenia Egzekutywy z udzia­
łem specjalistów od tych zagad- 
n;eń.

— 18 bm. w związku z odby­
wającą się IV Sesją Polsko-Chiń­
skiego Komitetu Współpracy Go­
spodarczej, Handlowej i Naukowo- 
-Tcchniczncj z oficjalną wizytą w 
KGHM przebywała delegacja ChRL 
pod kierownictwem przewodniczą­
cego chińskiej części komitetu Yu 
Hongena, . której towarzyszyli

-----  w ZG >;Lubin”, 
cccr.ą realizacji ustawy 

o zasadach udziału młodzieży w 
życiu gospodarczym, społecznym 
i kulturalnym w kopalni. Ogólnie 
rzecz biorąc istniejący stan rze- 
czy uznano za zadowalający, 
zwrócono jednak uwagę, iż na wie­
lu odcinkach sprawom należy na­
dać wyższy rytm. Szczególnie wie­
le miejsca poświęcono problema­
tyce 
we: 
tym

spośród członków partii 151 kan­
dydatów na radnych do WRN, w 
tym 5 na listę wojewódzką.

— 19 bm. odbyło się posiedzenie 
Wojewódzkiego Komitetu Obrony,
któremu przewodniczył wojewoda 
2' - ' ’—Omówiono na-

^Lcir.-.iJ na tle ważniej­
szych wydarzeń społeczno-polity­
cznych oiaz stan bezpieczeństwa w 
województwie. Wysoko oceniono 
realizację zadań obronnych przez 
PGR w Kunicach oraz Urząd Gmi­
ny w Legnickim Polu. Zapoznano 
się również z wynikami werbun­
ku kandydatów do zawodowych 
szkól wojskowych. Uczestniczący 
w obradach członek Biura Polity­
cznego KC PZPR minister spraw 
zagranicznych Marian Orzechow­
ski wysoko ocenił działalność WKO 
na rzecz wykonania podejmowa­
nych postanowień.

— 19 bm. w ramach „Dnia In­
formacji” w KW PZPR z akty­
wem społeczno-politycznym i go­
spodarczym Legnickiego spotkał 
się rzecznik prasowy rządu, mi­
nister Jerzy Urban. Poinformo­
wał on zebranych o zasadach pra­
cy Biura Prasowego Rządu oraz 
odpowiadał na pytania.

— 19 bm. o godz. 6.15 w rejonie 
stacji kolejowej Przemków — Mia­
sto, w odległości ponad 200 m od 
osiedla Młynowo z radzieckiego 
samolotu wykonującego lot ćwi­
czebny spadły przypadkowo dwa 
pociski lotnicze. W wyniku zda­
rzenia powstały dwa leje na po­
lach uprawianych przez rolników 
indywidualnych oraz zanotowano 
obrysowania i pęknięcia ścian 
zabudowaniach i budynkach,

laureat­
kom: Janinie Zazuli z Poradni 
Zdrowia Psychicznego, Marii Rycz- 
ce z Oddziału Intensywnej Tera* 
pi i i Jolancie Kolasie z Przychod­
ni Międzyzakładowej. HM ,.Gło­
gów”. W spotkaniu uczestniczyli 
także czytelnicy, którzy wylosowa­
li nagrody książkowe.

— 20—22 bm. odbyło się szko­
lenie aktywu młodzieżowego ZG 
„Rudna” poświęcone zgłębieniu 
problematyki funkcjonowania ru­
chów opozycyjnych wśród mło­
dzieży na przykładzie „Pomarań­
czowej Alternatywy”. Z młodymi 
górnikami spotkał się m.in. za­
stępca dowódcy SI. OW. gen. bryg. 
Zdzisław Rozbicki.

— 22 bm. na lubińskim lotnisku 
miała miejsce uroczystość z oka­
zji 20-lecia istnienia Aeroklubu 
Zagłębia Miedziowego, w której 
uczestniczyli m.in. z-Ca dowódcy 
wojsk lotniczych, gen. brygady, 
pilot Michał Polcch, sekre­
tarz generalny Aeroklubu PPJj 
pik dypl. pilot Janusz 
Cnarachajczuk oraz przedstawicie­
le władz wojewódzkich i miej­
skich Okolicznościowy referat wy­
głosi! prezes zarządu AZM Adam 
Studniarek. Złote odznaki „Za za­
sługi dla A.eroklubu PRL” zosta­
ły nadane dr. inż. Tadeuszowi Za­
stawnikowi i dr. inż. Henrykowi 
Sienkiewiczowi. Ponadto 3 osoby 
otrzymały srebrne, a 9 — brązo­
we odznaki. Odznaki ..Za zasługi 
dla woj. legnickiego” wręczono 3 
osobom, a trzem innym odzna­
ki „Budowniczy LGOM”

CRONIKA 
YGODNIA

nego poranka zabrakło w Warszawie 
Chleba i mleka, następnego — równie 
pogodnego — odbyły się pouczające 
rozmowy władz centralnych z war­
szawskimi handlowcami. My zadowo­
lilibyśmy się niższym szczeblem. Je­
szcze bardziej zaś — pomyślnymi wy­
nikam i tak i ch rozmów. . Legnickim han­
dlowcom dedykujemy natomiast lekr 
turę rozmowy z Janem Rozynkiem, 

-prezesem. PSS „Społem” w Opolu, za­
mieszczoną w „Życiu. Gospodarczym 
z ósmego, maja br. Uczą się choćby 
od diabła! Ten jest młody i przystoj­
ny, drogie panie z PSS i innych orga­
nizacji handlowych. Choć o margary­
nie 'wcale nie wspomina, ma kilka 
sposobów na uzdrowienie handlu, na­
wet w takich warunkach, jakie są- 
Jemu chylx) po prostu chće się robie 
to, co robi.

Australia święci w tym roku okrągłą 
rocznicę swego powstania. Z tej oka­
zji telewizja raczy nas na przemian 
— to australijskim serialem, to mi­
gawkami z modnych w Europie kur­
sów rzucania bumerangiem. Nasz wo- 

. jewódzki handel opanował już do per­
fekcji sztukę bumerangu margaryno­
wego.

Handlowy bumerang polega na tym, 
że w jednym miesiącu każdego roku 
nie rzucd się określonego to­
waru na rynek. Nasi czytelnicy za­
wiadamiają o wystarczającym opano­
waniu tej umiejętności. Są znudzeni 

. tą zabawą i żądają margaryny. Mają 
prawo, ix> przynajmniej w tej dzie­
dzinie wyprzedziliśmy Zachód. Oni 
tam się dopiero uczą, a my już po­
trafimy. Jak twierdzi znajomy magi­
ster wychowań a fizycznego, wszystko 
jest- kwestią treningu. Mieliśmy go 
przy wiązaniu snopków zboża pasman­
terią ozdobną i tłuczeniu zbędnych 
butelek oraz wytrwałym wciskaniu 
tego tłucznia szklanego w tynki ele­
wacji. Zawsze jednak znajdowało się 
jakieś wyjście. W kwestii interesują­
cych' nas teraz wyrobów tłuszczowych 
było 'już hasło: „Margaryna zamiast 
masła”. Dzisiaj, niestety, mamy pro­
blem: co — zamiast margaryny? Na 
pewno nie olej, bo w województwie 
żółtym od kwitnących właśnie łanów

■ rzepaku, oleju także brak.
•Szanowni klienci, koniecznie trzeba

na ostatniej w bie- 
zebrala się 
4-letni do- 
osiągnięcaa 

przyjęto 
no- 

wej radzie. Najbardziej wyróżnia­
jących się radnych uhonorowano 
c-znaczeniami państwowymi i re­
gionalnymi. Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mał Jerzy Świętochowski, Złote 
Krzyże Zasługi: Elżbieta Dziedzic, 
Bogdan Tomaszewski i Janina 
Tumaszewicz, zaś Srebrne Maria 
Jędrasik i Jadwiga Łazarczyk. W 
sprawach merytorycznych radni 
przyjęli program realizacyjny 
rozwoju postępu technicznego w 
województwie oraz zatwierdzili 
statut WDK‘ im. Henryka Kaliń­
skiego.

:— 17 bm. wojewoda legnicki, 
działając z upoważnienia WRN, 
wydał zakaz wstępu do wszyst­
kich lasów w województwie leg­
nickim, co jest spowodowane du­
żym zagrożeniem pożarowym. Za­
kaz ten nie dotyczy tylko służb 
zajmujących się ich ochroną. Bę­
dzie on obowiązywał aż do odwo­
łania. Jego naruszenie zagrożone 
jest grzywną do 50 tys. zł.

— 18 bm. na plenarnym posie­
dzeniu KW PZPR oceniono 
realizacji uchwały KC partii 
sprawie roli POP w 
działania, a także omówiono do­
tychczasowy przebieg kampanii 
wyborczej do rad narodowych. 
Podkreślono, iż wzrosła ranga 
wielu POP, ale nadal w ich pra­
cy uwidaczniają się niedociągnię­
cia i słabości. W toku kampanii 
wyborczej do organów przedstawi­
cielskich zgłoszono na,kandydatów 
do WRN — 595 osób, a do rad 
stopnia podstawowego — 5.538. 
Jest wśród nich członków PZPR: 
268 do WRN i 2.293 do MRN, 
RNMiG oraz GRN. W tajnym 
głosowaniu plenum rekomendowało
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wszy-
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tywna.

precy- 
ustale- 

przewodni-

zagos-
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— A jeśli pracownik zasługuje 
na większą ’ podwyżkę? — pyta 
inny związkowiec. .

e>

. -------la
srebra. 2) rozważyć 
podjęcia

i
Michał Rybiński 
punkcie, a jeden

stawki

i u • , Obrady związkowców

Członkowie rady nie 
głębiej w

Komisja Ekonomiczna — oświad- 
Marek Mar- 

— wno- 
zakla- 

nie po- 
' od nie­

mu
- . ----- , -    za­

kładu, jeśli chce się dać o dwie 
grupy wyżej, to trzeba wystąpić

— Ale w zakładzie jest to ina­
czej interpretowane?

jego członko- 
jak to w 

pisma zostało sformuło-

i rządu, o 
tygodniem, 
możliwości 
proc. Obligatoryjne prze:.'.: er ego 
wania mają pochłonąć 42 proc. A 
co z 7,3 proc.? Jest to rezerwa na 
dalsze ruchy płacowe, między in­
nymi na „odmrożenie” świadczeń 
z Karty Górnika. Ale żeby to 
uczynić, Sejm musi przyjąć nową 
ustawę o zakładowych systemach 
wynagradzania, a to ma się stać 
w czerwcu br.

i uczestników tego 
przątają przede wszy- 

gene-

przy- 
i o 

pyłowo-gazowej 
(podawaliśmy Je nieda-

— Przecież to jest w tym piś­
mie. Dostanie specjalny dodatek 
— tłumaczy dyrektor ekonomicz­
ny Witold Parchimowicz.

ku. 
przeznaczyć na inne zadania 
tywnośclowe. Według Leona 
łowicza z ZG „Sierośzow.ice”

— To niech pan — żartuje dyr. 
Parchimowicz — weźmie dyrekto­
ra ekonomicznego i płacowca i 
przywiezie do mnie. I przestaną 
wreszcie inaczej gadać.

Dziś uwagę
gremium zapr...__ 
stkim ustalenia dyrektora

i
I 
ł

W niedługim czasie „PM” tra­
dycyjnie już opublikuje na swoich 
Ernach szczegółowy bilans KGHM

— A co będzie, jeśli ktoś nie 
będzie mógł dostać stawki o je­
dną kategorię wyżej? — zapytuje.
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I
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— 44 proc, strat nadzwyczajnych — 
mówi — to kary' za dewastowanie 
środowiska. Udział nakładów na 
cele ekologiczne stanowi 1/8 global­
nych środków na inwestycje. Trzeba 
je podnieść do 1/5. Uważamy za ce-

wchodzą
___ _ .. bilanse, zawierzają bo­

wiem fachowcom z Izby Skarbo­
wej, koncentrują się natomiast na 
rozliczeniu wniosków zgłoszonych 
pod adresem dyrektora generalne­
go przy okazji zatwierdzenia bi­
lansu za 1986 r.

przez blisko-godzinę dyrektor 
niczny, Adam 
tej mierze

— Jesteśmy 
wnioskiem —

Uzgodniono jedntik, że w 
pierwszej kolejności trzeba wdro- 
--_k osobistego 

skutki 
wówczas 
za pro-

sprawie zasad 
dodatkowych

T’< na wynagrodzenia 
mają być skie- 
terów zakładów, 

pewnych uzgodnień 
poprzednim posie-

Wie wolą posłuchać 
projekcie —’------
■Wane.

— W wyniku 'doskonalenia procesu 
technologii wzbogacania rudy — bo 
tego domagała się RP — osiągnięto 
w skali przedsiębiorstwa poprawę 
uzysku miedzi'z 89,23 proc, w 198« r. 
do 89,28 proc, w 1987 r., a także sre­
bra z 80,89 proc, do 81,82 proc.

Podejmowane są inwestycje o wyż­
szej efektywności. M.in. na etapie 
ostatecznych uzgodnień znajduje się 
zadanie Inwestycyjne pn. „zakład 
produkcji skaleniokwarcu” w ZG * 
„Konrad” (wskaźnik efektywności 2,25 
zł), rozważana Jest koncepcja urucho­
mienia produkcji wiązek elektrycz­
nych w ZZ „Zakmat” (wskaźnik efek­
tywności 2,53 zł).

P.S. Przypomnijmy, iż podczas 
negocjacji przedstawicieli FZZG 

czym pisaliśmy przed 
ustalono, że istnieją 
wzrostu płac o 49,3 

„ i- i przeszerego-

— Pisze się — to głos jeszcze 
innego związkowca — że skutki 
zmian płacowych, czyli obligato­
ryjnych przeszeregowań, nie mo­
gą przekroczyć 42 proc, bazowej 
wielkości środków na wynagro­
dzenia. A gdy pożostaną jeszcze 
wolne od podatku środki, to co 
z nimi zrobić?

Otóż godzi się podkreślić, iż w 
ub.r. wartość majątku trwałego 
brutto wzrosła o 20 mld 788 min 
991 tys. zł, a więc jego przyrost 
był wyższy od wartości umorze­
nia. Ponadto należy zwrócić uwa­
gę, iż został on w 76,9 proc, sfi­
nansowany funduszem statuto­
wym. Pozytywnie trzeba- ocenić 
spadek zaangażowania środków 
obrotowych w działalności inwe­
stycyjnej. Prawidłowa była gos­
podarka środkami ZFS i ZFM, a 
także funduszem załogi.

— To proste, przeznaczyć ha 
przyrost premii i innych elemen­
tów wynagrodzenia.

{SPRAWY PLACOWE
ralnego w s-— 
podarowania < 
nych środków 
w 1988 r„ które 
rowane do dyrektoró- 
Wprawdzie do 
doszło już na 
dzeniu PZ, jednak

iż
nych robót. Ale nie myślimy 
wać. Wchodzimy w spółki, 
rzamy kooperację z firmami 
nicznymi.

Szybko załatwiono kolejne te­
maty, a mianowicie: zaopiniowa­
nie bilansu KGHM za 1987 r. i 
podział zysku. W obu sprawach 

związkowców jest pozy- 
(Jek)

— Nie — wyjaśnia W. Parchi­
mowicz — bo od tego dodatku 
naliczać się będzie i inne skład­
niki.

r tech-
Studniarek składał w 

szczegółową informację.
— zgodnie z waszym 
zainteresowani dalszym

No i właśnie ten punkt wydaje 
się młodemu związkowcowi nie­
jasny.

— No tak — ciągnie związko­
wiec — ale chłop w tym przy­
padku będzie stratny.

— O jedną grupę może 
podwyższyć stawkę dyrektor 
kładli 1£»ćli okno <-i „

rozszerzeniem eksportu myśli tech­
nicznej i usług. W ub.r. realizowano 
14 kontraktów, w tym tak znaczne 
jak w Algierii, RFN, na Węgrzech. 
Ich wartość wyniosła 2 mld 684 min 
730. tys. zł 1 wzrosła w stosunku dó 
1986 r. o blisko mld złotych. Z tego 
tytułu uzyskano 112.297 dolarów 
odpis dewizowy. Rozglądamy się 
nowymi kontraktami, ale nie 
stkie nasze oferty kończą się powo­
dzeniem, np. nie wygraliśmy prze­
targu na budowę szybu w Maroku. 
Konkurencja na światowych rynkach- 

'jest ostra, naszą pozycję osłabia lo, 
nie możemy kredytować oferowa- 

pago- 
rozsze- 
zagra-

Bilanse jednostek 
nych i kombinatu miedzi 
były badaniami dyplomowanych 
głównych księgowych oraz komi­
sarzy Izby Skarbowej.

Iowę przyjęcie zasady, że inwestycja 
związana z przerobem szlamów oło­
wionośnych może być podjęta, jeśli 
zapewni się pełną hermctyzację in­
stalacji. W ub.r. wzrosły poważnie 
zapasy. Rozumiemy, że utrzymywa­
nie zapasów koncentratu jest uzasad­
nione, ale niecelowe jest gromadze­
nie zapasów materiałowych. Aby tak 
się stało, należy uzależnić premiowa­
nie dyrektorów zakładów od obniże­
nia wskaźnika rotacji. Bliżej trzeba 
przyjrzeć się Inwestycjom, bo ich 
cykl realizacyjny ciągle się wydłuża. 
Pokutuje nadal pogląd, że lepiej za­
haczyć się o nowe zadanie, niż szyb­
ciej skończyć budowany obiekt.

Od milionów i miliardów* któ­
rymi operowano podczas posiedze­
nia kombinackiej Rady Praco­
wniczej 16 bm., mogła głowa roz­
boleć i to już na samym po­
czątku obrad... Albowiem w 
pierwszym punkcie rozpatrywano 
bilans za 1987 r.

Naczelnik wydziału pracy i plac 
czyta punkt po 

r------- Z najważniej­
szych - brzmi: Należy podwyższyć 
stawki osobistego zaszeregowania 
; zaszeregowania robót ze skut- 
kiem od 1 lutego 1988 r. obliga­
toryjnie wszystkim pracownikom 
zatrudnionym w zakładzie. Nato­
miast od stycznia br. równowar­
tość podwyżki należy wypłacić 
pracownikom w formie premii z 
funduszu zadaniowego. W przy­
padku, gdy taryfikator uniemo­
żliwia przyznanie pracownikowi 
wyzszej kategorii osobistego za­
szeregowania lub zaszeregowania 
roboty upoważnia się dyrektora 
zakładu do ustalenia dodatku 
zwiększającego plącę zasadniczą 
w wysokości odpowiadającej róż­
nicy pomiędzy dotychczasowym 
zaszeregowaniem a stawką wyż­
szą o jedną kategorię...

i Ostatnie posiedzenie Przedsta- 
: wiciclstwa Związkowego Kombina- 

' tu Miedzi- które odbylo się 16 
' boi., zostało zdominowane przez 
■ sprawy, placowe, chociaż nie był 

to jedyny temat przewidziany — 
porządku, obrad. Na wstępie prze- 

' wodniczący PZ Ryszard Zbrzyzny 
wyliczy! plik rożnych pism i 
dokumentów przekazanych związ­
kowcom do wiadomości lub zaopi­
niowania przez administrację 
Icombiuatu, a więc polecenie dy­
rektora, generalnego w sprawie 
zasad i trybu realizacji ustaleń 
spisanych 4 maja br. pomiędzy 
reprezentacją zakładowych orga­
nizacji związkowych a dyrekcją 
KGHM. zarządzenie .szefa kombi­
natu miedzi odnośnie przeprowa­
dzenia doraźnych, badań środo­
wiska pracy . w kopalniach, pro- 

' jekt ramowych zasad udzielania 
pomocy finansowej i wykorzysta­
nia środków zakładowego fundu­
szu mieszkaniowego, a także 
projekt zasad organizacji plebis­
cytów na najpopularniejsza bry­
gadę KGHM oraz najpopularniej- 

. szego górnika i hutnika. Ale te 
zagadnienia będą przedmiotem 
rozważań na następnym posiedze­
niu i dlatego R. Zbrzyzny prosi 
przewodniczących zakładowych 
organizacji związkowych o skon­
sultowanie ich ze związkowcami

Kolejny wniosek RP dotyczył ochro­
ny środowiska. Dyr. Studniarek ] 
toczył wiele liczb świadczących 
zmniejszeniu emisji 
,w hutach 
w no).

w stosunku do poprzednich lat 
zmniejszyła się wydatnie' ilość 
stwierdzonych uchybień. Teraz 
tylko w trzech jednostkach, tj. w 
ZM „Legmet”, ZUG „Lena" i za­
rządzie zalecono zmiany w sto­
sunku do bilansu sporządzonego 
w, I wersji. Uwagi dotyczyły 
głównie wyliczenia podatku obro­
towego, podatku od płac, odpisu 
ua ZUS, korekty kosztów i zys­
ku. Zmiany merytoryczne, for­
malne i rachunkowe wprowadzo- 

. ne w wyniku badania bilansu 
spowodowały pogorszenie wyniku 
0 23,2 niln zł.

Przychody ze sprzedaży produk­
cji i usług wyniosły 201 mld 531 
min 59G tys. -zł, a całkowity koszt 
własny sprzedaży 133 mld 
min 506 tys. Wypracowany 
osiągnął rekordowy poziom 
mld 835 min 93 tys. zł.

— Bilanse zakładów, zarządu i 
przedsiębiorstwa —■ oświadczył 
główny księgowy — otrzymały 
klauzulę weryfikacyjną Izby Skar­
bowej.

■Jak-na wstępie 
zebranych. główny 
KGHM, Mieczysław ■ Borodacz 
obroty bilansu osiągnęły w 1987 
r. w skali kombinatu niebotyczną 
wręcz 'wielkość 530 mld 844 min 
526 tys. 268 zł i 46 groszy.

. Na tle tych propozycji rozgorzała 
dyskusja. M.in. Aleksander Łozowski 
z ZBGH poparł sugestię, by ustalić 
poziom nakładów na ochronę środo­
wiska do 1/5, ale jednocześnie uznał 
za niezbędne rozważenie celowości 
inwestowania w budowę ZG „Siero­
szewice”, gdzie za włożoną złotówkę 
otrzymywać się będzie 14 groszy zys- 

Jego zdaniem lepiej te pieniądze 
efek-

Budzi- 
przy- 

śpieszyć należy prace nad przejęciem 
przez KGHM produkcji srebra, trzeba 
się też nadal ubiegać o koncesję na 
eksport wyrobów. Danuta Firlicińska 
z zarządu i Seweryn Pluciński z HM 
„Głogów” polemizowali z wnioskiem 
Komisji Ekonomicznej w sprawie 

. ustalenia stałego udziału nakładów Ha 
ochronę środowiska. Oczywiście środ­
ki te powinny ulec zwiększeniu, aby 
w pełni zapewnić realizację przyjęte­
go programu. Nie można tego jednak 
robić w oderwaniu od stanu prz.yg«>- 
towanla poszczególnych zadań od 
strony zapewnienia wykonawstwa.

Rada Pracownicza jednogłośnie 
zatwierdziła bilanse zakładów, za­
rządu i zbiorowy KGIIM. Skiero­
wała też pod-adresem szefa kom­
binatu następujące wnioski: 1) 
zintensyfikować działania zmie­
rzające do przyjęcia produkcji 

możliwość 
działań dla otrzymania

(Uokończeiiie na sir.

— Trzeba to wszystko 
zyjnie zapisać w tych 
niach — proponuje [ 
czący NSZZ z Huty „Głogów"'.

Zebrani przyjmują treść zasad 
określonych w piśmie dyrektora 
generalnego, ale pod warunkiem 
wprowadzenia zgłoszonych na 
posiedzeniu uściśleń. Do dopilno­
wania tego, upoważniono R. Zbrzy- 

, znego.

Reprezentant ZT domaga się, 
aby zająć się też sprawą pod­
wyższenia wynagrodzenia za go­
dziny nadliczbowe.

cza jej przewodniczący 
kiewicz z ZG „Sieroszewice” - 
si o zatwierdzenie bilansów 
dów, zarządu l KGHM, ale i 
dzielą optymizmu dyrekcji w 
sieniu do niektórych spraw.

jednćik,

żyć podwyżki stawek 
zaszeregowania, wyliczyć 
tej operacji i dopiero 
zabrać się kompleksowo 
blem nadgodzin.
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ZMIANY W REGULAMINIE

wolą organów
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środków

zatwier-
Zebranie

mogą
pra- 
rok

rato- 
roku,
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zatem
ro-
za-

wspomnieliśmy, 
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ramowęgo

W kolejnyi 
członkowie r~ 
wać, projekt ; 
regulaminu i

Rada Pracownicza sformułowała wnioseic, że nic mole zabraknąć 
kó-.v na ochronę środowiska. Fol j Grzeszczyk

do Rp 
dyrektor* 
-i zasięg.

pyta Jacek 
.Legnica" —

J o kandydaci* 
"r" rada 

tego 
na kar> 
autorytet 

kolektyw zakładuzaopi- 
W.

i do 
'' <m 

obowiązującą nada dopiero 
—Natomiast 

z dyskusji 
być brane pod uwagę przy 
cach nad regulaminem na 
1989.

: zauważył, że tu 
zmianę regulaminu, 

w uzupełnienie o ele­
menty, które trzeba wprowadzić.

w skali 
___ ,_____________ ________ i kadr 
ratowniczych. Istniejące zatapial- 
ne rząpie szybowe oraz odkryty 
basen umożliwiają szkolenie nur­
ków, ale tylko w okresie letnim* 
Aby rozszerzyć ten proces i P°* 
prawić kondycję fizyczną "ł 
wników w ciągu całego 
należy ten basen pr.ykryć.

M. Markiewicz informuje radę, 
iż Komisja Ekonomiczna 
kszością głosów odniosła się

Omówiono również nowy pro­
jekt statutu przedsiębiorstwa, 
który dyrektor generalny przedło-

z wywieszania listy nagród w ogóle 
zrezygnować. Powinna to być sprawa 
pracownika i pracodawcy — argu­
mentował. — A tak ludzie stoją przed 

k tablicami i czytają, kto ile dostał. W 
tych dniach nie ma roboty, są tylZo 
komentarze.

Ktoś jednak 
chodzi nie o : 
tylko o jego

Nowy regulamin musi być praco­
wnikom znany na początku roku.

Tak więc RP pozytywnie r----- :
niowała przedłożone przez 
Parchimowicza uzupełnienia 
ramowego regulaminu, który: 
moc obowiązującą nada 
Zebranie Delegatów, 
inne wnioski

ym punkcii 
rady mieli 
t zmian do i 

tworzenia i wypłaty 
nagród indywidualnych z fundu­
szu załogi, który został 
dzony w 1986 r. przez 
Delegatów.

— Zgodnie z wolą organów samo­
rządów załogi KGHM konstrukcja le­
go dokumentu obowiązuje od paru 
lat, ale musimy wprowadzić do nie­
go pewne uzupełnienia w związku z 
nowymi uregulowaniami prawnymi, 
jak i potrzebami życia — wyjaśnia 
dyrektor ekonomiczny W. Parchimo­
wicz. — Trzeba wprowadzić punkt 
o kwotach na nagrody i premie z 
tytułu oszczędności w zużyciu su­
rowców, paliw i energii, tworzone na 
podstawie uchwały RM nr 9, którą 
zaczęto stosować w kilku zakładach, 
jak również wydzielić środki na na- 

firm współpracuj cvch i 
z KGHM, i’5t - 
za realizację 
inwestycji

koncesji na handel zagraniczny, 
3) zwiększyć udział środków in­
westycyjnych na ochronę środo­
wiska w planie na 1988 r., 4) za­
bezpieczyć hermetyzację produkcji 
ołowiu w HM „Głogów” w celu 
zapewnienia określonego poziomu 
ochrony środowiska, 5) wprowa­
dzić wskaźnik rotacji zapasów 
materiałowych do zasad premio­
wania dyrektorów, 6) przeanali­
zować wykonawstwo inwestycji 
pod kątem skrócenia cykli.

ży do zatwierdzenia Zebraniu 
Delegatów, jak też wiążące się z 
tym propozycje zmian w statucie 
samorządu załogi. Większość mo­
dyfikacji ma charakter formalny, 
wynikający np. z reform centrum 
czy dajmy na to wejścia w skład 
KGHM nowej jednostki — FPN 
„Elpena”. Ale niektóre mają zna­
czenie merytoryczne.

Otóż szef kombinatu zapropono­
wał, żeby mógł przenosić dyrek­
tora z jednego zakładu KGHM dó 
drugiego z pominięciem drogi 
konkursowej. Przy dwóch głosach 
przeciwnych rada pozytywnie 
przyjęła to rozwiązanie i poleci 
je do akceptacji delegatom.

Ale prawdziwą burzę "li-“ 
ze strony

' lał punkt dotyczący 
dyrektorów zakładów 
cych z konkursu.

W dotąd obowiązującym statu­
cie tę kwestię tak mniej więcej 
uregulowano: dyrektor generalny 
na wiosek RP zakładu i za zgodą 
Rady Pracowniczej kombinatu po­
wołuje dyrektora zakładu. W pro­
jekcie zapis ten wygląda tak: 
dyrektora powołuje dyrektor 
kombinatu za zgodą RP KGHM. 
Dyrektor kombinatu przed wy-

grody dla
kooperujących 
grody węzłowe 
golnie ważnych inwestycji central­
nych KGHM np. szpitala górniczego. 
Należy również zmienić zanis doty­
czący procedury przyznawania nagro­
dy z zysku dla dyrektora generalne­
go. Minister przemysłu ustalił, że 
Bada Pracownicza nie musi wystę-

niają funkcje socjalne. Czym 
motywować >ludzl do wydajnej 
boty? „Złota rączka” 1 obibok 
czynają zarabiać tyle samo, do tego 
doprowadza regulaminowość świad­
czeń.

Andrzej Orzechowski z ZG „Polko­
wice” informuje, iż w regulaminie 
zakładowym tej kopalni przyjęto, iż 
80 proc, puli na nagrody z zysku roz­
dziela się na zasadzie „trzynastki”, a 
20 proc, wg kryteriów uznaniowych. 
Zaś L. Budziło wicz dodał, iż w „Sie­
roszewicach” udział części uznanio­
wej wynosi 25 proc.

— Nie oczekujemy od razu rewo­
lucji — mówi W. Parchimowicz — 
.ale w innych zakładach też można 
zrobić mały krok w kierunku zmiany 
charakteru nagród z zysku.

Zaczęły padać i inne propozycje, 
m.in. S. Pluciński powiedział, iż 
wśród uprawnionych do nagród z 
zysku winny się też znaleźć osoby 
przebywające na robotach eksporto­
wych. Ryszard Jaśkowski z HM „Le­
gnica” domagał się zmiany zapisu 
o tym, iż listy nagród powinny być 
podane do wiadomości załogi w for­
mie wywieszenia na tablicach ogło­
szeń. Dlaczego na tablicach, a nie w 
sposób’ przyjęty w danym zakładzie? 
Zaś Zdzisław Augustyn z „Rudnej” 
poszedł jeszcze dalej, proponując, by

i głównie 
przedstawicieli huty 

.Legnica” i HM „Głogów” wywo- 
nomi nacji 
pochodzą-

stąpieniem z wnioskiem 
KGHM o powołanie 
zakładu zobowiązany jest 
nąć opinii Rady Pracowniczej 
kładu.

—- A co będzie 
Nowak z HM „Le; 
opinia RP zakładu 
będzie negatywna? Skoro 
przedsiębiorstwa nie weźmie 
pod »uwagę i zgodzi się 
dydata, ucierpi na tym 
samorządu zakładowego. A 
końcu to kolektyw zakładu pra­
cuje nrf co dzień z dyrektorem i 
musi mieć wpływ na to, kto nim 
zostanie.

Adam Butyński z głogowskiej 
huty uważa, że: albo opinia rady 
zakładu winna być wiążąca dla 
RP kombinatu, albo dyrektor 
nerałny powinien powoływać dy­
rektora zakładu za zgodą RP 
kładu, czyli bez udziału Rady 
Pracowniczej przedsiębiorstwa.

Sugestie te znajdują w radzie 
tyluż zwolenników, co i przeciw­
ników. W końcu jednak skrysta­
lizował się pogląd, iż w statucie 
przedsiębiorstwa powinno się je­
dynie zapisać, iż dyrektora za­
kładu powołuje dyrektor general­
ny za zgodą Rady Pracowniczej 
KGHM. Natomiast obowiązek za­
sięgania w Radzie Pracowniczej 
zakładu opinii powinno się powie­
rzyć . nie dyrektorowi kombinatu 
tylko radzie przedsiębiorstwa i 
to należy umieścić w statucie 
samorządu załogi. Dopiero w 
głosowaniu rozstrzygnięto, jakie 
znaczenie dla RP KGHM winna 
mieć opinia rady zakładowej. 
Więcej zwolenników miała kon­
cepcja, by nadać -jej moc wiążą- 
cą.

Decydujący głos o kształcie te­
go zapisu w statucie samorządu' 
będzie mieć Zebranie Delegatów.

fi
Następny punkt porządku dzien­

nego: rozpatrzenie wniosku dy­
rektora generalnego o przezna-. 
czenie 50 min zł ze scentralizo­
wanego funduszu rozwoju kom­
binatu na sfinansowanie obudo­
wy basenu technologicznego w 
Okręgowej Stacji Ratownictwa 
Górniczego.

— W Sobinie — głosi uzasad­
nienie — powstała nowoczesna i 
dobrze wyposażona baza OSRG, 
stworzono tam wzorowe ' 
kraju centrum szkolenia

pować do niego z wnioskiem o na­
grodę dla dyrektora przedsiębiorstwa, 
jeśli jej wymiar ustalony został w 
wysokości 4-krotnej średniej nagrody 
przypadającej na 1 pracownika. Tylko 
w przypadku przekroczenia tego pu­
łapu wymagana jest akceptacja orga­
nu założycielskiego- Apeluję też do 
was, byścle tworzyli w zakładach 
klimat do tego, żeby nagrodom z 
zysku nadawać charakter uznaniowy, 
a nie przydzielać je na' zasadzie „krę- 
ciołka”, jak 13 pensję.

Z tym ostatnim stwierdzeniem po­
lemizuje K. Zbrzyzny. Związki zawo­
dowe — oświadcza — są przeciwne, 
wprowadzaniu uznaniowości do po­
działu nagród z zysku, bo grozi to

ko-

wię- 
ne- 

gafywnie do tej propozycji. Bo 
jest to obiekt służący wąskiej 
grupie ludzi, a poza tym brakuje 
przecież potencjału i materiałów 
dla ważniejszych zadań inwesty­
cyjnych. .

Z tą oninią nie zgadza się dy- 
rektor OSRG Jerzy Kolasiński* 
Przypomina, że to ratownicy zbu* 
dowali sobie sami w dużej mie­
rze obiekt w Sobinie, tylko spe­
cjaliści byli z ZRM. W podobny 
sposób chcemy robić i teraz tę 
inwestycję. W zamian za nadzór 
i fachowców z ZRM, ratowni­
cy już realizują proste roboty na 
budowie szpitala górniczego.

Tadeusz Lasko z ZG „Polkowi­
ce”. który — jak przypomina 
sam był ratownikiem i ,^e0? 
Budziłowicz wsoierają wniosek 
dyrekcji, akcentując, iż w ciąg}1 
rokb- przez OSRG przewija sl^ 
ponad 500 górników-ratowników*

Przy dwóch głosach przeciw­
nych i pięciu wstrzymujących 
wydano zgodę na podjęcie i sfi­
nansowanie tej inwestycji.

Już po głosowaniu któryś - 
członków rady zauważył, iż takicn 
pojedynczych wniosków nic 
winno się załatwiać na RP, tylko 
podczas zatwierdzania rocznej 
planu inwestycyjnego. Inni 
wali głowami twierdząco.

Rada Pracownicza postanowi . 
zwołać Zebranie Delegatów 
dzień 26 maja br. _JAN KUKASZ

Jak już wyżej 
kombinat miedzi wypracował w 
ub.r. zysk w wysokości 68 mld 
835 min 93 tys. zł

Z wygospodarowanego w 1987 
r. w skali przedsiębiorstwa zysku 
pomniejszonego o obligatoryjne 
obciążenia i odpisy, a powiększo­
nego o udział w zysku z tytułu 
wspólnych przedsięwzięć w dys-/ 
pozycji KGHM pozostała kwota 
23 młd 584 min 401 tys. zł, czyli 
34,3 proc, wypracowanego zysku.

Z tej sumy organy samorządu 
pracowniczego w zakładach roz­
dysponowały 9 mld 163 min 999 
tys. zł, z przeznaczeniem: 7 mld 
473 min 509 tys. zł — na fundusz 
rozwoju, 1 mld. 557 min 184 tys. 
zł — na fundusz załogi, zaś na 
inne cele — ,133 min 306 tys. zł.

Tak więc do podziału na szcze­
blu przedsiębiorstwa pozostała 
kwota 14 mld 420 min 402 tys. zł.

Dyrekcja KGHM proponuje dać 
na część scentralizowaną fundu­
szu rozwoju — 8 mld 610 min 
892 tys. zł, na fundusz załogi — 
5 mld 442 min 816 zł, a ńa inne 
cele — 366 min 694 tys. zł.

Globalnie więc w kombinacie * 
na cele rozwojowe poszłoby z zy­
sku 16 mld 84 min 401 tys. zł, 
tj. 68,2 proc., na fundusz załogi 
— 7 mld zł, czyli 29,7 proc., zaś 
na inne cele — 500 min zł, co 
stanowi 2,1 proc. Przypomnijmy, 
że w ub.r. na fundusz rozwoju 
przeznaczono 55,9 proc. zysku, 
fundusz załogi — 40,6 proc., inne 
cele — 3,5 proc.

Przewodniczący Przedstawiciel­
stwa Związkowego Ryszard Zbrzy­
zny zawiadomił zebranych, że 
związki zawodowe zgadzają się 
na taki podział zysku. Ale chcą 
wiedzieć, na co poszły środki na 
inne cele w ub.r. i na co zamie­
rza się je przeznaczyć w br.

Rada Pracownicza jednomyślnie 
zaakceptowała zaproponowany 
przez szefa KGHM projekt roz­
działu zysku za 1987 r., a jedno­
cześnie zobowiązała go do przed­
stawienia w terminie do 15 czerw­
ca propozycji wydatkowania środ­
ków na inne cele.

z zysku, 
powstawaniem nieuzasadnionych

x minów. Również i te nagrody muszą 
być obligatoryjne.

— A ja uważam — stwierdza Woj­
ciech Kapuściński z ZT — że ten 
punkt regulaminu sformułowany jest 
zbyt liberalnie. Najwyższy czas, żeby 
nagrody z zysku były mocno zróżni­
cowane i uzależnione od wkładu i 
efektu pracy, bo u nas płace i wszel­
kie inne elementy premiowe speł-



CO TO JEST PIENIĄDZ ŚWIATOWY ?

Opracował stan

4
STANISŁAW JABŁOŃSKI

5

I

r ABCEHOnomii I
i onGflnizftcji

I

Konsultantem przy redago­
waniu rubryki jest dr inż. An­
drzej Srzcdnicki z Akademii E- 
konomiczncj we Wrocławiu.

pieniądz Światowy — pie­
niądz obsługujący międzynarodo­
wą -wymianę towarów i usług o- 
raz międzynarodowy ruch kapitału. 
Funkcjonuje na rynku światowym 
jako miernik wartości, jako pow-

NACISKANIE DŹWIGNI

osiągania owej nadwyżki było pod­
noszenie cen, wykorzystywanie ulg 
systemowych, pozasystemowych i 
zwolnień podatkowych. W małym 
zaś procencie przedsiębiorstwa u- 
ciekały się do środków o charak­
terze wewnętrznym — do wzrostu 
produkcji, obniżki kosztów itd.

W książce „Zarządzanie w kryzy­
sie” jej autorzy piszą, że w latach 
80 dał się zaobserwować proces 
wyrzucania kryzysu z przedsię­
biorstw, a nawet ich obrastania w 
piórka. „Najogólniej ujmując po­
legał on na uzyskiwaniu przez ba­
dane jednostki wysokich i bardzo 
wysokich''•zysków. Były to oczywi­
ście zyski inflacyjne, co jednak 
nie przeszkadzało w rozpatrywa­
niu sytuacji przedsiębiorstw jako

szechny środek płatniczy, niekie­
dy jako powszechny środek na­
bywczy, wreszcie jako absolutna 
społeczna materializacja bogactwa 
(przy przenoszeniu bogactwa z je­
dnego kraju do drugiego w for­
mie pieniężnej). Takim pieniądzem 
przez wiele lat było złoto. Z cza­
sem wystąpiły w tym charakterze 
dewizy. Po drugiej wojnie świa­
towej najbardziej poszukiwanym 
środkiem płatniczym stały się a- 
merykańskie dolary. Wraz z do­
larami rolę pieniądza światowego 
pełnią waluty rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych — funty, 
marki, franki, jeny itd. Zamiar/ 
uczynienia z rubla pieniądza świa­
towego dotąd się nie spełniły.
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pieniądz papierowy — 
znak wartości niewymienialny na 
złoto i nie mający praktycznie bio-

plEMADZA IK.mm.ijr _ 
nrzekazywanie pewnych sum pie- 
nieżnycli między krajami i reąio- 
„arni alb<) Przekazywanie zaosz­
czędzonych zarobków z tytułu 
„racy za granicą. W krajach za­
chodnich transfer pieniądza odpo­
wiada wywozom kapitałów z jed­
nego kraju do drugiego. Trans­
fer pieniądza w obrębie jednego 
Kraju występuje wówczas, gdy 
pracownik odbiera wypłatę w 
jednym miejscu, a wydaje pienią­
ce w innym (np. na urlopie). O- 
bliczanie wielkości transferu mię- 
dzyregionalneg0 jest bardzo waż­
ne przy opracowywaniu tereno- 
wych bilansów pieniężnych i wy­
datków ludności. O ile jednak 
transfer między krajami jest łat­
wo uchwytny, to przekazywanie 
pieniędzy między regionami wy­
myka się obliczeniom.

PIENIĄDZ OBRACHUNKOWY 
__ umowna jednostka pieniężna.

przedsiębiorstw lub na przykład 
udziałowcami spółek. Zmieniłoby to 
punkt widzenia na ekonomiczną 
pomyślność firmy.

Na niedawnym posiedzeniu sej­
mowej Komisji Spraw Samorządo­
wych zwrócono uwagę, że więk­
szość samorządów poświęca mak­
simum wysiłku placom, czyli sfe­
rze podziału, w niewielkim zaś 
stopniu wypracowaniu nadwyżki 
finansowej. Po cóż miałyby zabie­
gać o coś, co przychodzi na ogół 
bez trudu? Zdaniem posła Alfreda 
Wawrzyniaka głównym sposobem

P.S. W poprzednim felietonie 
deformacji uległo zdanie: „Jednak­
że chcąc zdynamizować gospodar­
kę nie sposób odmawiać przed­
siębiorstwom pożyczek (nie zaś 
podwyżek, jak napisano)-, gdyż za­
spanie kapitałowe ma tu wielkie 
znaczenie”.

zawodowych. Wszyscy, którzy są­
dzili, że ci sami ludzie będą raz 
występowali jako rzecznicy inte­
resów przedsiębiorstwa, a drugi 
raz jako plenipotenci załogi, popeł­
nili omyłkę. Przypisali innym ide­
alizm, który jest może i piękną 
cechą, ale bardzo utrudniającą ty- 
cie.

Trzeba bowiem przypomnieć bez­
względną zasadę dotyczącą inte­
resów przedsiębiorstwa i jego pra­
cowników. Te interesy nie są w 
każdych okolicznościach tożsame. 
Podstawowym nakazem efektyw­
ności jest osiąganie maksymalnych 
wypików gospodarczych przy jak 
najmniejszych nakładach. Dzięki 
temu powstaje owa upragniona 
nadwyżka finansowa. W interesie 
więc przedsiębiorstwa leży podno­
szenie wydajności pracy, skłonie­
nie załogi do rzetelnej pracy, ogra­
niczenie jej liczebności, dobre zor­
ganizowanie robót, wprowadzenie 
urządzeń umożliwiających zwięk­
szenie produkcji i poprawę jakoś­
ci technicznej. Te dążenia wcale 
nie muszą być przyjmowane z 
zachwytem. Powodów nie muszę 
uzasadniać. Jedną z najcenniej­
szych korzyści — jak twierdzą 
ekonomiści — odnoszonych z pra­
cy w państwowej firmie jest to, ze 
nie trzeba się tam narobić. Przed­
siębiorstwu nie zależy na zwięk­
szaniu kosztów, lecz wręcz przeci­
wnie. Pracownicy zaś dążą do ich 
wzrostu zabiegając o wyższe pla­
ce. W trakcie niepowodzeń przed­
siębiorstwo może nawet obniżyć 
płace lub zwolnić część załogi. Na 
pewno nie jest to po myśli praco- 
wników.

Wymieniłem tu kilka zasadni- 
czych przykładów rozbieżności in­
teresów przedsiębiorstwa i załogi. 
Z tego powodu instytucja samorzą­
dów pracowniczych nie jest znana 
w rozwiniętych państwach świata.

Mam więc sporo wątpliwości, 
czy samorządy mogłyby byc z wła­
snej woli motorem efektywności 
gospodarczej. Takie zjawisko wy­
stąpiłoby tylko wówczas, gdyby 
załogi stały się właścicielami

W założeniach reformy gospodar­
czej samorządom pracowniczym 
przypisano ważną rolę — miały się 
one stać jednym z fundamentów 
rozwijających się dynamicznie 
przedsiębiorstw. Spośród trzech 
esów samorząd miał być tą si­
łą (też na s), która zmusi dyrek­
torów do szukania najkorzystniej­
szych rozwiązań gospodarczych i 
'pobudzi tym samym efektywność. 

Było przecież jasne, że wysoko 
opłacalne przedsięwzięcia są nie 
tylko szansą dla przedsiębiorstw, 
ale przynoszą korzyści płacowe za- 

. logom.
Z perspektywy przeszło sześciu 

lat widać, iż nadzieje pokładane 
w samorządach nie całkiem się 
spełniły. Są to dość powszeichne 
opinie oparte na solidnych podsta­
wach badawczych. Nie trzeba jed­
nak przytaczać rezultatów badań, 
wystarczy obserwować, jak funk­
cjonują przedsiębiorstwa, by nie 
mieć złudzeń co do skuteczności 
działań rad pracowniczych. Pod­
stawową cechą przeważającej czę­
ści przedsiębiorstw jest dążenie do 
przetrwania za wszelką cenę. Cała 
ich energia jest skierowana na 
działania doraźne, krótkotermino­
we, przynoszące natychmiastowe 
korzyści. Postępują one ze swoistą 
logiką — taką właśnie taktykę 
narzuca sytuacja gospodarcza. Do­
stosowują się więc do niej, zajmu­
jąc pozycje obronne.

Samorządy — oprócz umacnia­
nia własnej pozycji — postępowa­
ły identycznie jak kierownictwa 
przedsiębiorstw. Zajmowały się do­
raźnymi sprawami. Były wszak 
częścią składową tych organizmów 
gospodarczych.

Ukształtowała się praktyka, któ­
rej zasady sprowadzają się do te- 
8?, że samorządy interesują się w 
pierwszym rzędzie tym, co obcho­
dzi załogę. Wszystkie zaś załogi 
Za najmilszą sercu uważają spra­
wę zarobków. Czy jest- w tym coś 
dziwnego? Nie, jest to zupełnie 
prawidłowe postępowanie. Tym sa- 
niym rola samorządów zespoliła 

jakby z funkcjami związków

ny ?°ta 2ostaliami „ 2y .zainteresowanymi kra- EŁ
dokonywania rozliczeń ?<KSS*2,.,.dn"-

™^2ycb d zebezPieczenia plyn- 
Takimfln?nS0Tj mi<?dzynarodówej. 
bel ?,ądzem iest m- in- ru­
bel transferowy. Rozliczenia w 

r.ani5.zaM do niewielkiej 
M i ?brotow- większość rozliczeń 
jest dokonywana w systemie dwu­
stronnych umów handlowych 
h,^y5zyVą tworzenia pieniądza o- 
brachunkowego jest dążenie do u- 
mezalezmenia rozliczeń od możli­
wych zmian siły nabywczej i de- 
waluacji walut narodowych zainte­
resowanych krajów, a także w 
wielu przypadkach formalne ogra­
niczenie możliwości występowania 
tych walut w rozliczeniach mię- 

! dzynarodowych.

„bogatych”. Były to zyski osiągnię­
te, a nie wypracowane i powsta­
wały jako rezultat możliwości ob­
ciążenia przez przedsiębiorstwa 
kosztami swojego kryzysu społe­
czeństwa”.

Poseł Alfred Wawrzyniak stwier­
dził na posiedzeniu wspomnianej 
komisji, że rozwiązania drugiego 
etapu reformy mają zmusić przed­
siębiorstwa do . szukania metod 
lepszego wykorzystania zasobów 
materialnych, uruchomienia re­
zerw, poprawy organizacji pracy, 
wdrażania innowacji itd.

Droga przymusu ekonomicznego 
zdaje się być jedynie słuszna, gdyż 
inaczej ów proces bogacenia się 
przedsiębiorstw i biednienia społe­
czeństwa trwałby w nieskończo­
ność. W ramach tego przymusu 
należałoby zrezygnować z podwy­
żek cen o znacznej skali, zarzą­
dzanych metodami administracyj­
nymi, gdyż one ‘odwodzą raczej od 
efektywności, niż jej sprzyjają. A 
także odejść (co już się w pewnej 
mierze czyni) od udzielania ulg i 
zwolnień podatkowych.

Samorząd pracowniczy będzie 
wówczas kładł nacisk na osiąganie 
nadwyżki finansowej, dzięki uru­
chamianiu wewnętrznego potencja­
łu przedsiębiorstwa, gdy nie będzie 
żadnych innych możliwości jej u- 
zyskania. Jeśli więc samorząd nie 
spełnił i nie spełnia roli motoru 
potęgującego dążenia do efektyw­
ności, to może stać się dźwignią 
takich procesów, ale dźwignią, 
którą należy mocno naciskać.

rąc żadnej wartości substancjonal- 
nej. Pieniądz papierowy istniał 
już w starożytnych Chinach, w 
Europie i Ameryce Północnej po­
jawił się w XVIII w. Na stałe 
zaś wszedł do obiegu w czasie 
pierwszej wojny światowej. Wy­
puszczany w ilości nadmiernej w 
stosunku do potrzeb cyrkulacji tra­
ci na wartości. Granicę deprecja­
cji pieniądza stanowi wartość ma­
teriału pieniężnego, mająca zna­
czenie dla wartości pieniądza. In­
nymi słowy pieniądz może mieć 
wartość papieru, na którym jest 
drukowany (tak na przykład sta­
ło się po drugiej wojnie świato­
wej w Grecji i Austrii). V’ Pol­
sce mamy do czynienia ze stałym 
spadkiem siły nabywczej pienią­
dza, spowodowanym nadmierną, e- 
misją pieniądza papierowego w 
stosunku do ilości towarów i u- 
sług.
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nych. W skrócie metoda polega na 
spulchnianiu podłoża, wysianiu na­
wozów mineralnych, bronowaniu, 
posianiu nasion nostrzyka białego 
i stosowaniu odpowiednich zabie­
gów agrotechnicznych już po wzej- 
ściu rośliny. Tak ożywiona biolo­
gicznie sfera może przyjąć po pe­
wnym czasie sadzonki drzew i 
krzewów. Najbardziej przydatny­
mi gatunkami okazały się topo­
le, sosny, wierzby, brzozy, dęby, 
z krzewów zaś — robinia, tama- 
ryszek, dziki bez, śnieguliczka, by- 
lica i rokitnik.

KULTYWACJA ZBIORNIKÓW/
poprzednio,

I:tomiki odpadów poflotacyjnych 

z«.iieiają wartościowe pierwiastki, 

których jednakże nic wykorzystu­

je sic; obecnie na masową skalę do 

crl-iw gospodarczych. Z

II

Innym rozwiązaniem jest pokry­
cie zbiornika darnią. Jest to me­
toda bardzo pracochłonna i kosz­
towna. Z tego też powodu stosu­
je się ją wyłącznie do stabilizacji 
skarp i wałów stawów osadowych.

Dlatego też właściwym 'kierun­
kiem działań- jest ■ 'poszukiwanie 
sposobów wykorzystania odpadów 
w celach użytkowych; Minerały 
zalegające w zbiornikach mogłyby 
stać się wartościowymi * surowca­
mi dla potrzeb kilku ćo najmniej 
dziedzin gospodarczych. Prace nad 
metodami utylizacji odpadów, trwa? 
ją, ale- trzeba- zauważyć, że przed-

■ sięwzięcia to ' Wykraczają poza 
teresy i -możliwości kombinatu* 
Stały .się bowiem zagadnieniem-.na 
skalę dużo większą niż ■ lokalny 
lub branżowy wymian '

Interesujące rezultaty przyniosły 
również prace prowadzone przez 
Instytut Kształtowania i Ochrony 
Środowiska AGH w Krakowie na 
poletkach doświadczalnych zbior­
nika odpadów poflotacyjnych ko­
palni „Konrad”. Istotą metody jest 
spulchnienie gruntu, posadzenie.

'j

STANISŁAW JABŁOŃSKI

czynne zbiorniki starego zagłębia 
zbiornik doświadczalny w Lubinie 
oraz przeprowadzono drugi etan- 
rekultywacji zbiornika' „Gilów”.

nia roślinom przyswajanie fosfo­
ru i azotu. Ponadto znajduje się 
tu spora dawka ciężkich metali. 
Ołów, jak wiadomo, nie sprzyja 
wegetacji roślin. Jeśli nawet ja­
kieś nasibna padną na powierzch­
nię zbiornika, to przeważnie nie 
wytrzymują jednego okresu we­
getacji, pokonane trudnymi wa­
runkami i chorobami.

SPROSTOWANIE
W poprzednim,. odcinku artyku­

łu wydrukowano nazwę Lubińską 
Fabryka Dywanów-, zamiast Lubiń­
ską Fabryka Domów. Ró\vńi0 
skała jest płonna nie zaś płoną. 
Błędy powstały z pbwodu nicuWą- 

korekty. !Przepraszamy»

Czytelnikom nasunie się zapew­
ne prosta myśl: jeśli w zbiorni­
kach nie można posadzić roślin, to 
należałoby nawieźć ziemi i dopie­
ro wówczas podjąć prace ogrodni­
cze. Jest to słuszna koncepcja, ale 
praktycznie trudno ją wcielić w ży­
cie. Zbiorniki mają dużą powierzch­
nię. Potrzebne byłyby więc ogromne 
ilości żyznej ziemi. Ziemia ta nie 
mogłaby być użytkowana rolniczo: 
podwyższona zawartość toksycz­
nych metali wyklucza przeznacze­
nie stawów na jakąkolwiek dzia­
łalność, mającą związek z produk­
cją żywności. Użycie ziemi byłoby 
ponadto kosztownym przedsięwzię­
ciem. 'A przecież planuje się wy­
korzystanie surowców zalegających 
w zbiornikach, i takie nakłady 
byłyby zupełnie nieopłacalne.

Autorami metody rekultywacji i 
zagospodarowania zbiorników od­
padowych są Aleksander Borys, 
Magdalena Malewska, Maria Mała- 
siewicz, Andrzej Mizera, Maria 
Nicrzewska, Józef Piasecki, Euge­
niusz Skiba i Jan Greszta. Opra­
cowanie zostało wdrożone w 1976 
r. i wkrótce potem opatentowane. 
Jego zaletą jest prostota, taniość, 
skuteczność w powstrzymaniu pro­
cesów wywiewania osadów, popra­
wa walorów krajobrazowych i mi- 
krok lima tycznych. Zawsze to przy­
jemnie, jak odpychająca pustynia 
zamienia się w zielony las. Kon­
cepcja może mieć zastosowanie 
również w, przemysłach cynku i o- 
łowiu, rud polimetalicznych i in­
nych.

Rekultywacja dotyczy, oczywiś­
cie tylko nieczynnych osadników, 
użytkowane zaś przez kopalnie 
stawy mogą być jedynie podda­
wane zabiegom utrwalającym wy­
suszone powierzchnie plaż i za­
pór tak, aby powstrzymać wywie­
wanie pyłu. Zarówno czynny, jak 
i nieczynny zbiornik wpływa nie­
korzystnie na otoczenie. Wiatr u- 
nosi z . jego powierzchni tumany 
pyłu (niemal połowa obszaru użyt­
kowanego zbiornika • „Żelazny 
Most” to plaże i zapory), zasypu­
je nim pobliskie pola i ludzkie sie­
dliska. Nie użytkowany zbiornik 
wywiera .negatywny wpływ na mi­
kroklimat. A poza wszystkim 
zbiorniki . osadowe szpecą krajo­
braz.

. Są to bowiem szczególnie odpy­
chające zakątki. — na żółtoszarąj 
powierzchni nie ma śladu żadnej 
roślinności, nie przelatuje tu jaka­
kolwiek ptak czy. owad. Tak, być 
może, wygląda pustynia na' Księ­
życu. Zadziwiające, dlaczego rośli­
ny,..zwląszcza te. z ni.qh, które ce- 
ćhyją się wielką ękspąnsywnością- 
i umiejętnością dostosowania do 
nader‘trudnych warunków, nie po­
trafią. samoistnie opanować nie­
czynnych zbiorników osadowych. 
Przecież pewne gatunki chwastów 
usadawiąją się w małych szparach 
między betonowymi płytami chod­
ników, pną się po ścianach, a na­
wet wyrastają na dachach porzu­
conych hal fabrycznych.

Wszędzie tą.fn jednak jest jakaś 
Warstewka gleby, umożliwiająca 
wegetację roślinie. W zbior­
niku zaś panują skrajnie 
trudne ‘ warunki. Przede 
wszystkim bardzo niekorzystna 
dla życia' jest struktura materiału 
zalegającego stawy — jest to dro­
bno zmielona skala. Małe ziaren­
ka tworzą spoistą warstwę nie 
przepuszczającą powietrza, które 
jest niezbędne dla powstania ży­
cia i egzystencji rozmaitych mi­
kroorganizmów współżyjących z 
rośliną. A roślinie też potrzebny 
jest tlen. Woda 'wsiąka w ten mi­
neralny proszek, utrudniając ko­
rzeniom czerpanie- wilgoci. Ponad­
to opady powodują tworzenie spę­
kanej skorupy na powierzchni 
zbiornika. Jak by mało tego by­
ło, środowisko mineralne jest wy­
bitnie zasadowe, a podwyższona 
zawartość wapnia i potasu utrud-

żrzezów .kilku odmian . topoli, wy-, 
konanie nawożenia mineralnego. 
Rośliny zielne same zasiewają się 
na tak przygotowanym podłożu; Z 
czasem- można posadzić inne . ga­
tunki drzęw. Dr inż. Wojciech 
Krzaklewski z AGH pisząc o wy­
nikach prac zauważa, że nawoże­
nie fosforanem amónu blokuje 
przenikanie do tkanek, roślinnych’ 
szkodliwego ołowiu. Opisywaną 
metoda rekultywacji jest bardzo 
prosta i dziesięć razy tańsza od 
sposobu polegającego-na stosowa­
niu »:sad żonek.-. ......

Oprócz tego istnieją rozmaite 
sposoby utrwalania powierzchni 
zbiorników: przez zraszanie wodą 
z deszczowni rolniczych, przez 
spryskiwanie specjalnymi- prepara­

tami (w Polsce stosuje się emuL 
sję asfaltową i zrasza się zwało? 
wiska, popioły — pyły dymnico­
we), -przez zastosowanie polimerów 
pęczniejących w wodzie i. działa­
jących- jednocześnie jako nawóz, 
przez pokrywanie :. szlamem z 
krochmalni czy papierni -or-az 'na­
wożenie osadami z oczyszczalni 
komunalnych.

Zupełnie innych,, zabiegów, wy. 
maga użytkowany nadal osadnik 
„Żelazny- Most”. Można. tam' jedy- ' 
nie zadbać o stabilizację -powierz­
chni plaż i zapór, z których wiatr 
wywiewa pyły. Prace nad metodą 
chemicznego utrwalania ’ * - 
powierzchni -zbiornika 
w zeszłym roku Zakład Ochrony 
Środowiska „Cuprum” we współ­
pracy z kopalnią , „Rudna” i spe­
cjalistami z Zakładu Usług Agro­
lotniczych vye Wrocławiu. Prze­
prowadzono doświadczenia z na­
tryskiwaniem gruntu emulsją, as­
faltową produkcji Zakładów Che­
micznych w Tarnowie. Emulsję 
tę rozcieńcza się wodą do 3-pro- 
centowegó roztworu. Powoduje o- 
na powstanie- błonki na powie­
rzchni gruntu, a tym samym unie­
możliwia wznoszenie pyłu.

Nie wszędzie jednak daje ' śię 
zastosować tak łatwe sposoby. Do 
rekultywacji • zbiornika „Giiów" 
wykorzystano odpady z pobliskiej 
piaskowni, którymi . . pokryto po­
wierzchnię stawu. Tam, gdzie 
grunt "składał się z najdrobniej­
szych frakcji, posadzono nostrzyk 
biały. W ten sposób utrwalono po­
wierzchnię,. przygotował jąc ją do 
posadzenia drzew.

W wyniku prowadzonych prac 
zrekultywowana wszystkie nie-

Na doświadczenie wytypowano 
pole o wymiarach 550 na 150 m, 
położone naprzeciw pompowni 
„Kalinówka”. Do rozpylenia emul­
sji użyto samolotu z Zakładu U- 
siug Agrolotniczych . w Miroslawi- 
cach. Próby z emulsją wykazały, 
że grunt ulega natychmiastowej 
stabilizacji i utrzymuje przez pe­
wien czas te właściwości. Ponadto 
metoda nie jest skomplikowana i 
droga. Z doświadczeń wyciągnię­
to odpowiednie wnioski -co dó pro­
porcji składników roztworu (lep­
sza jest koncentracja 5-procentw 
wa), przygotowania gruntu (musi 
być wyrównany) i metod zraszać 
nia. Poszukuje się też innych sub­
stancji blonotwórczych, neutral­
nych dla środowiska. Stałym za­
biegom stabilizacyjnym . powinno 
podlegać ’ 200—300 , ha pjąż. Tęgo 
roku doświadczeniem jest objęte 
100 ha. Planuję, się też posadzenie 
drzew na przedpolu zbiornika. Pa­
sy zieleni. powinny stanowić filtr 
ochronny i ozdobić krajobraz. Po­
wstrzymanie pylenia Będzie ulg< 
dla okolicznych...mieszkańców. "

Zabiegi 'częściowo iSowśtrżyhitljąy 
ęe niekorzystne {j/obeś/ spowodo­
wane składowaniem odpadów"- (nie 
ma na przykład sposobu hamują­
cego zasolenie' \Vód •pddziehihych) 
śą w’arte 'odnotowania; ale 'nadal 
pózostaje nie rozwiązany problem 
następstw 'lawinowego" — przyrostu 
materiałów 'poflotacyjnych. Złoża 
rlid "miedzi są na":tyle bogate; że 
ich" wydobycie będzie: trwało przez 
kilka dziesiątków lat. Każdego -zaś 
roku przybywa dwadzieścia parę 
milionów ton" odpadów po' flota­
cji miedzi; "• Oznaczać- to - będzie 
zwiększanie "pojemności- zbiornika".

Wszystkie te metody mają roz­
maite wady —. są na ogół kosz­
towne i trudne..w realizacji..

Zakład. Odirąny Środowiska 
ZBiPM „Cuprum” wraz z Instytu­
tem Botaniki PAN w Krakowie pod­
jął swego czasu badania nad o- 
pracowaniem metody eliminującej 
owe niedogodności. Prace prowa­
dzono na zbiorniku nr 1. byłej 
kopalni „Lena”, położonym ok. 7 
km od Złotoryi. Zbiornik ten ce­
chował się właściwościami wyso­
ce niekorzystnymi dla wprowa­
dzenia rpślinnóśęń Założeniem ty­
ło zagospodarowanie biologiczne 
zbiornika , bez .stosowania kosztow­
nych nakładów ’ organomineraT-

drugiej 

s trony, zbiorniki pozostawione śwo- 

;:snn losowi wyrządzają pewne 

szkody przylegającym do nich te­

renom. Chodzi więc o to, by za­

hamować niekorzystne procesy, a 
jednocześnie zachować łatwy do­

stęp na przyszłość do minerałów. 

Zabiegi rekultywacyjne winny być 

proste i tanie. Rychło bowiem mo­

gą nadejść czasy, gdy trzeba bę­

dzie sięgnąć po zalegające w zbior­

nikach surowce.
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Wtedy to ja będę

Własne 
przyszłość, dobrze płatna 
umożliwiająca 
watki” także nie jest 
reki.

tego dzi- 
potrze- 

kon- 
harmo-

sens trady- 
' '■ I dlatego u- 

ważam. że nie jest sposobem na 
wypun- 

bo- 
niby- 

minu- 
__ _ . o in- 

_ nie zastanawiamy się nad 
sobą.” piętrzymy pretensje i nadal 
bujamy w obłokach. Nasza wa­
da, nas. dorosłych, jest to, że nie

MŁODZIEŻ
Siedzącą obok prezydenta 

ni. która zawodowo zajmuje

dziesięć lat. 
a wy. za-

cisza. Tylko jeden 
odważy sie powiedzieć

I znowu 
chłopak 
głośno:

dyskusji ^ŁtWłCt oxv .
P0 kilku pierwszych 

Kędziach zapada cisza, i 
sza zdaje sie zapanowywać *<—
JJ^zerna, bardzo akustyczna sala 
"“odzieżowego Domu Kultury w 
^nięy.
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potrafimy z wami nawiazać kon­
taktu. że nie umiemy tego zro­
bić. Być może dlatego, że nasze 
propozycje nie ciekawią was. Ale 
przecież dorosłość tuż przed wa­
mi. nora na własne zdanie, na 
własne oczekiwania, na własne 
aspiracje.
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Koledzy potakują kiwając gło­
wami. wymieniają uwagi między 
sobc ale nikt więcej nie odważy 
sie wypowiedzieć głośno, mimo 
licznych prób nakłonienia do szer­
szej. bardziej szczerej i otwartej 
dyskusji.
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— Nie możemy myśleć inaczej
— to kolejny młody chłopak 
Głogowa jest przy glosie — sko-

— Jaki chcecie mieć wpływ 
na otaczajaca was rzeczywistość, 
jeśli nie. próbujecie w tych, zmia­
nach uczestniczyć? Osiem lat te­
mu. w dniach tak dla nas gorą­
cych. mieliście no 
Kolejne lata płyną, 
miast pójść do przodu, zapiera­
cie sie w miejscu...

ro o problemach życia codzienne­
go mówi sie nam od najmłod­
szych lat. Zacznijmy od miesz­
kań: praktycznie powinniśmy się 
rodzić z zarejestrowaną książecz­
ka mieszkaniową, żeby do pelno- 
letn-ości doczekać się możliwości 
zamieszkania we własnym kącie. 
Osiemnastka przede mną, a o 
mieszkaniu mogę marzyć, ostatnie, 
rejestracje książeczek mieszkanior 
wych były chyba w 1983 r.

bracuje. niczego
przeprowadzo- 

robotniczym 
•tylko 7 pro- 

ucz-

— Dzisiejsze czasy nie są dla 
ludzi miernych, popatrzcie czego 
dokonała garstka osób w labora­
toriach naukowych USA. kto roz­
winął elcktronrke. jak wykorzy­
stuje sie kolejne zdobycze nauki. 
Nie biadolcie, ale zdajcie sobie 
sprawę z celów, jakie przed wa­
mi. I zrozumcie, że w ich urze­
czywistnianiu liczyć możecie tylko 
na siebie, jeśli będzie sic wam 
chcialo. I dlatego odróżni jcie li­
czenie się od egzaminowania. U- 
czenie sie to wiedza. egzaminy 
to dyplom. Mamy zbyt wiele dy­
plomów. a za mało wiedzy, tyle 
chcialem wam powiedzieć.

Młodzież słucha. Ale milczy. 
Milczy, bo jest zmęczona. Kiedy 
będzie zmęczona milczeniem?

te uwagi mło- 
zarzutów. Pre- 

mias-ta mówi o 
braku 

poczynań a-i 
czego przykładem 
prawie zerowa 
salach w 
wyłożono 
wicznego

ich s»mp»łię pierwszym 
roż­

na zadany te- 
mlodzicż nie. do- 

możliwości od- 
spcawy og ól no -

samodzielnego

Odpowiednia na 
dzieży iest seria 
zydent 
tvm

— Sama pana widzi, jak nie­
bezpieczne mogą być takie obser­
wacje z okna — przerywa kolej­
na osoba dorosła — unikałabym 
ich. bo do niczego nie prowadzą. 
Ja też ■ pracuje z młodzieżą uza­
leżniona. która uważam za mło­
dzież normalna, tyle że będąca, w 
stanie zwątpienia w 
cyjnych wartości.

porozumienie wzajemne 
ktowywanie własnych wad. 
ksowanie sie kolejnymi 
-argumentami, wytykanie 
sów. My . ciągle mówimy 
nych. a i..--------- .- .

bujamy w obłokach. Naszą

— Człowiek, który nie ma za­
spokojonych podstawowych po­
trzeb życiowych, nie iest w peł­
ni człowiekiem Dopiero po osią­
gnięciu pewnego minimum poja­
wiają sie aspiracje by mieć, by 
chcieć więcej. Być czy mieć, py­
ta pani? Uważam, że nie ma być 
bez mieć. Być i mieć. właśnie 
tak. wtedy reszta ma sens.

— Tak, mam tutaj kilkanaś­
cie kluczy od prywatnych miesz­
kań — pokazuje mężczyzna — w 
każdej chwili mogę tam wejść 
ood pozorem dokonania naprawy. 
Ludzie mi zaufali, powierzyli swój 
dorobek, dlaczego tego zaufania 
°d was nie mogę sie doczekać?

—.Jako jedyny z 
ty zgłosiłem się do 
huty z w>nioskiem o 
przedwstępne stypendium. Odpo­
wiedziano mi. że nie interesują 
ich moje wyniki w nauce, że 
styjoęnditun nie rna mowy, 
mogę sie zatrudnić, ale po 
czeniłi szkoły. • * —-> 
stawiać warunki.

Najstarszy uczestnik 
siejszego forum mówi o 
bie porządku — logicznej 
strukcji. gwarantującej 
nię wszystkich poczynań. O po­
trzebie prawdziwej wiedzy, któ­
rej nie jest w stanie zapewnić 
ani dzisiejsza szkoła, ani dzisiej­
szy nauczyciel. Wiedza, którą 
trzeba zdobywać samodzielnie, a 
przede wszystkim nauczyć się 
sposobów jej zdobywania.

Sala oponuje zdaniem, że tak 
właśnie wmawia się nam wszy­
stkim. że to myśmy się władzy 
nie udali, za to ona jest bez wad.

— Chcielibyśmy w życiu robić 
coś pożytecznego, ale i z zastrze­
żeniem. że sie nam to opłaca.

— Przyszłam tu usłyszeć, 
myśli młodzież normalna, i 
widzę: jesteście bierni. chcecie 
żyć tylko dla siebie, wyśmiewa­
cie sie z każdej propozycji do­
rosłych. ale własnej drogi wyj­
ścia z tej wszechogarniającej a- 
oatii nie potraficie znaleźć.

A po co? 
szczerością 

młody chłopak. Młodzież nie wi­
dzi żadnego problemu w tym, że 
pośród 500 kandydatów, zgłoszo­
nych na kandydatów na radnych, 
tylko 17 nie przekroczyło 20 ro­
ku życia.

catkowi- 
zainteresowania dla 

idministracji terenowej.
miałaby być 

frekwencja w 
centrum miasta, gdzie 
plan jego óerspekty- 
zagos podarowania.

kretarzKM pyta, kto z 
tu dzisiaj był już na

zna. Całym sercem byli po jego 
st»nie. Oa>: młodzi szesnasto- 
-osiemnastołatkowie. którym do 
dorosłego życia coraz bliżej, ale. 
ezy coraz spieszniej?

— A co to jest władza — py­
ta prezydent — czym jest bez 
poparcia was wszystkich. czym 
może być ?

Młoda dziewczyna, w odpowie- 
?ZŁ na zadane na początku spot- 

an*a pytanie proponuje, by czło­
wieka oceniać po efektach jego 

acy. wtedy uzyska przekonanie 
Panującej w społeczeństwie

. — A dlaczego niby mamy to 
robić? Dlaczego mamy uczestni­
czyć w licytowaniu, kto jest lep- 
szy: uczeń dobry, aie bierny czy 
uczeń słaby, ale za to aktywny 
społecznie? A może obaj są po­
trzebni. a wystawianie im jedno­
znacznych ocen jest zupełnie, nie­
przydatne?

Pani socjolog nie ustępuję. — 
Nie macie żadnej aktywności w 
sobie, wasza bierność jest zastra­
szająca. Mieszkam na nowym o- 
siedlu w Lubinie, gdzie jest je­
den klub-barak i kilka boisk, 
wydeptanych na dawnych, traw­
nikach. Obserwuje przez okno, co 
robią popołudniami wasi; rówieś­
nicy. wcale nie wyglądają na tak 
bardzo zmęczonych lekcjami, jak 
wy mówicie: stoją, palą, czasem 
któryś kopnie piłkę...

Kiedy rejestr krzywd dozna­
nych zostai zakończony, znający 
skarżącego się sekretarz Komite­
tu Miejskiego PZPR zareagował 
propozycją, by powiedział wszy­
stko: za co został zwolniony z 
pracy, co robi obecnie, z czego się 
utrzymuje. Sympatia sali dla po­
krzywdzonego malała, kiedy 
wiedziała się. że zwolniono 
za podjęcie strajku w czasie sta­
nu wojennego, że obecnie pro­
wadzi prywatny warsztat _ ślu­
sarski, że wiedzie mu się niezu­
pełnie tak źle. jak przed chwila 
opowiadał.

Miał* się właśnie 
. dyskusja na zadany

Eni.

jT.i.Howsni* Prywatnego”, 
■ dr z krzesła wstał mężczyzna 

i nodpicraj^c się kulami, zaczął 
■ wieść o ostatnich sześciu la- 
krh swojego życia. Ze został dy- 
,TOlinamie zwolniony z pracy, 

i, za głoszenie własnych poglą- 
jest nadal szykanowany, że 

Liki nie chce go ponownie za- 
frudoić. że nędza jest udziałem 
? f ; jego rodziny. Każde kolej- 
Jc zdanie, Wypowiedziane przez 

bliskiego płaczu człowieka, 
Zwoływało coraz większe poru- 
gzenic sali, która w pewnym mo­
mencie zaczęła mu bić brawo, tak 
iakby ten poklask mógł zastąpić 
realna pomoc, o potrzebie której 
mówił czterdziestoletni mężczy-

Mężczyzna wychodzi, a młodzież 
1 milknie. I tak już zostanie do 

, końca spotkania, pomimo wielo­
krotnych prób prowadzącej. by 
ożywić, sprowokować. rozgrzać, 
zachęcić. Młodzi ludzie jeszcze raz 
Poczuli, jak łatwo może być nad­
użyta ich naiwna życzliwość, ich 
bezpośrednia żywiołowość reakcji. 
Trzy kolejne godziny niemrawej 
dyskusji ciasna się niemiłosier- 

wypo- 
ta ci- 

ńad

Jęja k^ga^j \ równ<)ści szans- 

me onniczego siQ nie do.
Zs wyinikow 

nej w środowisku 
ankiety wynika, że 
cent respondentów uważa, że 
ży^wa^^tal j”raca «warantuje' 
naf£.h,V ,stą,b‘kzac^. Młodzież 
to kS dodaie: Praca na le- 

bTWanie' lekceważenie 
wiedzy niedocenianie zawodowych 

~ talc icb zdaniem 
wygląda teraźniejszość. I dlatego 
chcą się w niej odnaleźć na jak 
w^hDST^a Pozycjach wyjścio­
wych. Kiedy pada pytanie, kto z 
obecnych na forum wybiera się 
na studia, spośród ponad pięć- 

ziesięciu osób rękę podnoszą 
tylko dwie...

rozczarowany przebiegiem tego 
spotkania — starszy pan, który 
cierpliwie przez trzy godziny przy­
słuchiwał sie tej niezdarnej wy­
mianie zdań, prosi o chwilę u- 
wagi dla swoich słów. — Spo­
dziewałem się. że wy. dzisiejsi 
młodzi, bcdziecie bardziej zwar­
ci. a wy ciągle biadolicie. I mam 
wrażenie, że niczego innego nie 
potraficie. Biadolicie nad sobą, 
nie zdając sobie sprawy, że świat 
i życie wam ucieka. Świat kroczy 
ku postępowi, a wy będziecie ko­
lejnym rodzimym pokoleniem śre- 
dniaków...
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— Zdarzyło mi się, że zostałem 
zaproszony do jednej ze szkół 
podstawowych na spotkanie. 
Tyle, że proszono mnie, abym 
mówił o radiestezji. Myślę, że 
problem edukacji kulturalnej 
leży w szkole. Gdy po studiach 
chcialem podjąć pracę w szkol­
nictwie, bo mam dwa fakulte­
ty, malarstwo i pedagogikę, zje­
chałem całe ziemie zachodnie. 
Wszędzie mówiono mi, że czło­
wiek z wyższym wykształce­
niem nie jest im potrzebny, bo 
mają swoich nauczycieli, któ­
rzy ukończyli studium nauczy­
cielskie. Wreszcie dostałem pra­
cę w Lttbsku, w inspektoracie 
domu kultury i kilka godzin w 
szkole podstawowej. Przez 13 
lat uczono tam przedmiotu — 
plastyka i tylko jeden uczeń 
poszedł do szkoły plastycznej. 
W czasie mojej 4-letniej pracy 
do liceum plastycznego wysła ' 
łem 8 osób. Młodzież jest zdol-' 
na, tylko trzeba jej pomóc, za- 
c lęcic. Człowiek wyposażony w 
pewien zasób informacji potra­
fi patrzeć właściwie i oceniać 
to, co spostrzega. Ale wszyst­
kiego trzeba się nauczyć.

— Trzy lata temu zebrało P*. 
kilku plastyków, którzy chetej . 
wyjść do zakładów pracy, s-W 
Zwróciliśmy się do głogowskie: 
zakładów pracy, w tym do ntf 
większego — huty miedzi '■ 
propozycją zrobienia tam eks ■ 
pozycji prac plastycznych. Sto z 
nowisko zakładów było podoo ... 
ne: a co będzie, jeśli ktoś znt j 
szczy ekspozycję, jeśli ktoś jś 
wkradnie? Huta poinformoidt* 
nas też, że ma swoich w! 
tów plastyków amatorów i 1 
chce pokazywać. Inny przyk? i: 
półtora roku temu 
hasło przeprowadzenia atik r 
prac plastycznych na t 
fundowania książeczki — 
Plastycy, nie tylko z GloS01^ 
złożyli swoje prace. Do 
legają one tu „Sztuce P°^k,. 
Chcieliśmy również robie P 
zćntzirip nlastuków
gowskich w mieście, poza &wej5 
Udało się nam to tylko le ■ , 
raz. Wszyscy byli zachicuceń •- 
chwalili wychodzenie '
do mieszkańców. Ale ktoś ,.r- £ 
łożył nam nogę” i Pre:S,"jal V 
następnej już nie było. <r‘‘ 1
się więc dziwić, że ludzie ‘ 
lą kupować reprodukcje, .. 
nie drogie jak prace auteutlh 
ne. Tam mają już uziiaM' - 
zwiska. Pojęcie m 
instytucji, czy osób. prW 
u nas. niestety, nie ist' 
szkoda. ' :

TELEMACH PILITSIDES

— BWA zaproponowała, cie­
kawy program edukacji pla­
stycznej młodzieży. Zaintereso­
wani uczniowie mogliby przy­
chodzić na spotkania z plasty­
kami, którzy opowiadaliby o 
swojej pracy, o tym co czują, 
mówili o podstawach sztuki. 
Każdy chętny otrzymałby też 
kartę wstępu do wszystkich 
galem województwa. Przyszło 
jedynie 7. chętnych. Do BWA 
przychodzą całe klasy, widać 
ze część uczniów nie traktuje 
tych, .zajęć jako dodatkowej 
wolnej godziny. Dzieciaki anga­
żują się w to,, co widzą, mają 
mnóstwo pytań. Trzeba korzy­
stać z tych rozbudzonych za­
interesowań.

Głogów to jedno z większych 
miast regionu. W przemyśle — 
potęga. A jak w kulturze? Za­
daliśmy sobie to pytanie w trak­
cie dyskusji zorganizowanej przez 
naszą redakcję z mieszkańcami 
miasta. Nie wśiyscy odpowie­
dzieli pozytywnie . na zaproszenie 
„Polskiej Miedzi”. Zabrakło dzia­
łaczy lokalnego towarzystwa mi- 
łośniczego. Nie widzieliśmy też 
większego zainteresowania 
blemem wydziału kultury
Dopisała za to spora 

mieszkańców Głogowa, 
młodzieży, a także twórców 
torskiego ruchu artystycznego. 
Było też wielu naszych czytelni­
ków. O czym mówiliśmy?

KALECTWA. i SZANSE GŁOGOWA
ANDRZEJ WRz(

gustu? Dlaczego lokalna 
na przykład w Głogowie I~„‘ 
Lubinie i w wielu innych®* 
stach i miasteczkach nie zadu 
to, żeby szpitale, żłobki 
fabryki, urzędy ,i inne'^ 
instytucje były miejscami rt„ 
go smaku artystycznego’Żchv 
me wchodzili do biur ’. 
brudu, kurzu i jakichś straszą 
bohomazow?! J

Oto niektóre tylko proble . 
podejmowane m.in. przez j 
Bebela, fotografika, Tclem, 
Filitsidesa, plastyka, Joann." 
czak, kierowniczkę klubu j

KG HM, Zbigniewa Nowickie 
plastyka, rzeźbiarza. KrzyJ - 
Junga, kierownika MOPJW i 
drzeja Owczarka i innych.' 
kuluarach spotkania 'ZygmB 
Stachura opowiadał o potraf : 
konsolidacji środowiska ni : 
stycznego. O wspólnocie tego ś 
dowiska pięknie mówił ciekar 
rzeźbiarz, zatroskany o los a 
styków głogowskich, Zbignk 
Nowicki, zajmujący się ostali 
bardzo intensywnie i twórc 
pierwiastkami sakralnymi w szt: 
ce. Nie bez znaczenia jest to..’? 
jakich wnętrzach przebywają 1 
dzie, na jakie obrazy patrzą, śi 
sobie przyswajają z zakresu ra 
by i architektury. To wszysti

Dyskusja toczyła się z przer­
wami przez blisko trzy godziny. 
Rozmawialiśmy o pewnych ogól­
niejszych mechanizmach 
turze i w życiu

I wskazywaliśmy na
obszary zaniedbań w 
oraz zastanawialiśmy 
przeobrażać nasze życie publicz­
ne. „Polska Miedź” nie po raz 

I pierwszy broniła dwu podstawo­
wych wartości w kulturze. Po 
pierwsze, kultura winna mieć 
charakter policentryczny i winna 
zasadniczo odbiegać od admini­
stracyjnego modelu drabiny uza- 

I leżnień i podporządkowań. Ina­
czej mówiąc, kraj to wiele pul­
sujących. i żywych miejsc twór­
czych, dynamicznych, wciągają­
cych do gry o wartości. To nie 
tylko stolica, jako wielkie cen­
trum życia umysłowego, ale lak 
dużo miast, miasteczek i wsi, jak 
się tylko da, które wytwarzają 
własne dobra kulturowe i' prowa­
dzą partnerski dialog z resztą 

i kraju. Jak na razie ciągle wal­
czymy z centralistycznym ukła­
dem w kulturze, przezwyciężając 
go zresztą coraz to w innych re­
gionach Polski.

Po drugie, prezentowaliśmy 
swój pogląd, jako redakcja, na 
kwestię instrumentalnego trakto­
wania kultury przez władze na 
jej poszczególnych etapach i 
piętrach. Nie jest dobrze, jeśli ad­
ministracja traktuje kulturę, jako 
instrument lokalnych, -okolicznoś­
ciowych potrzeb. Kultura nie mo­
że byc grą o fasady, o festyny 
1 akadeime czy peryferyjne za­
chcianki takiego czy innego lo­
kalnego notabla. Kultura 
wyższa wartość ludzkiego 
ku której zmierza cale 
czeństwo. I sposób życia 
czenstwa, sposób jego egzystencji 

. jest miarą kultury. Nie okazjo- 
naJne, partykularne czy wymu- 
szone działania! A zasada głębo­
kiego przeobrażania naszego ży­
cia publicznego, poprzez udział 
społeczeństwa w kierowaniu spra­
wami dnia codziennego, poprzez 
dostęp do książki, teatru, muzy­
ki, sztuk plastycznych itp. itd 
przez właściwą organizację pracy' 
odpoczynku, zabawy, poprzez mą­
dry i twórczy sposób kształtowa­
nia charakteru i osobowości je­
dnostki i społeczeństwa. Niestety, 
ciągle brakuje zrozumienia dla 
tak pojmowanego zjawiska kul­
tury. Ciągle spotykamy się z 
ciemnogrodem, który podporząd­
kowuje sobie kulturę jak miotłę 
do sprzątania podwórka z okazj, 
lustracji wyższej władzy. Na

być rozpatrywany osobno od spo- 

-go uczniom i młodym ludziom 
pracy. Niechlujstwo 
cze budownictwa nie 
oderwane od sposobu 
nia budownictwem ___
wym. Chamstwo i lekceważenie 
człowieka w sklepie, urzędzie, 
czy na ulicy nie może być trak­
towane w oderwaniu od atrak­
cyjności ofert kulturalnych miej­
scowych placówek kultury. Braku 
poszanowania twórczości arty­
stycznej nie można widzieć w 
oderwaniu od dostępu do kultu­
ry. Pomnażania dóbr narodowych 
od° mniZna w!dzieć w oderwaniu 
od motywacji pracy i poczucia 
dobrze spelmonego obowiązku za- 
wodowego. Bylejakości, usterek i

v. lowar°wych nie można 
widzieć bez związku ze sposobem 
kierowania zakładami pracy i w 

<id. sposobu traktowania 
piacownikow. Wszystko się ze 
rtvkSnim- Wiąże- Arlysta Pla­styk me zyje na samotnej wys­
pie. Jego dzieło nabiera spolecz- 
wśiód k'edy ma szans<5 żyć 
wśród ludzi, w domach prywat­
nych w urzędach, szpitalach w 
gmachach publicznych. A spójrz 
dactXak6’kSiebie- Jak 
dactwa i kiczu nas otacza Dla 
cnego wybitne dzieła ^styków 
nie mogą stanowić szkoły dobrego

szczęście, zwycięża coraz wyższa 
świadomość potrzeb kulturalnych 
zarówno na szczeblu centralnym, 
jak i na niższych piętrach życia 
publicznego.

W głogowskich rozmowach nieco 
więcej miejsca poświęcaliśmy pe­
wnym szerszym zjawiskom, szu­
kaliśmy bowiem przyczyn uwią- 
du kultury na tak zwanej pro­
wincji lub jej ograniczonego ro­
zumienia i działania. Nie można 
bowiem leczyć choroby, nie zna­
jąc jej przejawów, przebiegu i 
przyczyn. A przyczyn tej choro­
by jest sporo. Jedną z nich cią­
gle aktualną i ciągle niebezpiecz­
ną jest instrumentalne traktowa­
nie placówek kulturalnych, klu­
bów, domów kultury i bibliotek. 
O tyle one są nieraz ważne, o 

, ile służą dobrze akademiom i ze­
braniom, naradom i festynom.

Nie mamy nic przeciwko aka­
demiom i festynom, jeśli one wy­
nikają z autentycznych potrzeb 
miejscowych środowisk, lecz je­
steśmy. przeciwnikami wszelkiej 
fasadowości, sztuczności i powierz­
chowności.

Podobnego zdania, jeśli dobrze 
zrozumieliśmy dyskutantów, byli ' 
także glogowianie, robiący ----
bardzo dobre wrażenie, 
liśmy rzeczywiście 
poważne ^zatroskanie 
mi problemami. Z 
mówili o trudnościach życia 
dziennego. O fasadowym 
dy widoku kultury, o 
i pustce myślowej, o ___ ___
braku konsekwencji w twórczej 
działalności.
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byłem uczniem, kazano nam 
chodzić na koncerty całymi kla- 
sami. ’ Nie informowano o pro­
gramie, nie mówiono o kompo­
zytorze, lecz jedynie o ‘ tym, że 
będzie sprawdzana obecność. 
Takie zmuszanie, grożenie sank­
cjami wywołuje. wręcę odwrot­
ny skutek; zamiast mobilizowa­
nia, zniechęcenie. W rozbudza­
niu zainteresowania sztuką ol­
brzymią rolę musi spełniać 
szkoła. Ale trzeba to robić i- 
naczej, umiejętniej. Bo szkoła 
faktycznie nie zajmuje się wy­
chowaniem. Młodzi ludzie czę­
sto pozostają sami. Rodzice za­
biegani, zapracowani, ogranicza­
ją się często do pytania o odro­
bione lekcje. Szkoła chce tyl­
ko uczyć tego co w programie. 
Z poczucia osamotnienia, nie­
zrozumienia: rodzą się stresy, u- 
cieczka w narkotyki. Myślę, że 
tu wiele dobrego mogliby zdzia­
łać twórcy. A tymczasem 
współpraca plastyków ze szkołą 
jest nikła, z punktem konsul­
tacyjnym do spraw narkoma­
nii prawie żadna. Trzeba dać 
młodzieży nowe wzorce. Naj­
lepiej trafić do nich poprzez 
sztukę i historię bez niedomó­
wień. Tu prośba do tak moc­
nego środowiska, jakim są .w

Głogowie plastycy, o wchodze­
nie do szkół. Często słyszy się 
narzekania na brak sal wysta­
wowych. A może wyjściem jest 
na przykład robienie miniga- 
lerii w dużych Szkołach?

Mamy w Głogowie dużo o- 
siedlowych domów kultury, jest 
MOK, ale placówki te święcą 
pustkami. Są w nichJróżne ko­
ła zainteresowań, ale idzie się 
w nich często na wyczyn. W 
efekcie nie widać innej dzią-. 
łalności klubów niż dyskoteki. 
A jak one są organizowane? 
Czy w przerwie nie można by­
łoby zachęcać kogoś, aby po­
wiedział coś fajnego, wyrecyto­
wał wiersz? Czy w klubie nie 
mogłaby być na przykład wy­
stawka fotograficzna czy też. 
obrazów? Dużo dobrego dlą 
młodzieży tej zagubionej, czę­
sto mającej pierwszy kontakt z. 
nałogami, robią oazy działające t 
przy kościołach. Pielgrzymki 
przez nie organizowane to są 
po prostu rajdy. Oazy działają 
wspaniale. Młodzież się tam 
garnie. Czy instruktorów z do­
mów kultury nie stać na to, a- 
by przyciągnąć młodzież dó 
swoich placówek?

Wypowi edzi za not o wa la: 
BOŻENA KONCZAL

— Do sztuki powinno się dą­
żyć samemu. Każdy z nas ma 
jakiś instynkt obcowania z rze­
czami pięknymi, ciekawymi. 
Instynkt musi. być jednak 
wzmacniany. . Młody człowiek 
musi coś zobaczyć, usłyszeć, a- 
le i zrozumieć z czym .miał do 
czynienia. Dlatego■ też z mie­
szanymi uczuciami podchodzę 
do zapędzania młodzieży „na 
siłę” do galerii czy sal koncęr- 
towych. Pamiętam, że gdy sam

/ My robić. KOiejna sprawa io 
^"dyskoteki. Abym mogła zrobić 
J; w klubie jakąś dobrą imprezę, 

zaprosić słynnego choćby mu- 
"zyka, muszę mieć pieniądze. 
Skąd je wziąć? 'Właśnie z dy­
skotek. Organizujemy też wie- 

i czory dla trzydziestolatków, 
gdzie można posłuchać innej 
muzyki, potańczyć w wolniej­
szych rytmach. A swoją drogą 
ciągle się oburzam, gdy ktoś 
narzeka, że nie wie, co z sobą 
zrobić, wszystko krytykuje. Je­
śli ma ktoś pomysł, niech 
przyjdzie do klubu, może pow­
stanie coś fajnego. -

JÓANNA GIERCZAK

Krytykuje się dyskoteki, 
Zni że nic się poza nimi w 

Mach nie dzieje. Ale czy py- 
kiedyi tą młoaziez na- 

lu z że się nudzi, có 
ehcialaóy’ robić?. Gdy robimy 
nabór do sekcji, informujemy 

S " w szkołach, ogłaszamy, 
£* °aVraszamy. Na. początku jest 
? ' M osób, po tygodniu, dwóch, 

-ostoje 5—6- Dla reszty zajęcia. 
■;&„ za trudne, inni nie mo- 

- zdecydować się, czy to jest

kie korzyści z tej galerii, choć 
przyzna jemy, że widzieliśmy kil­
ka prac dużej urody, niestety, 
ciągle nie sprzedanych.

6
Placówki kultury. Doliczyliśmy 

się ich sporo. Najciekawsze wy­
dają się być osiedlowe kluby 
spółdzielni mieszkaniowych „Pe­
gaz", „Nadodrze”, „ Ażury t”,
„Skorpion”, „Magador”. Nieco 

. inaczej ma się sprawa z Miej­
skim Ośrodkiem Kultury, który 

< winien tętnić pracą, ale, jak po-

: pra- 
się w

' ma
A

z_domem. ińni zaślubią 
muszą, bo tak są skon- 

pracować w absolut-
I dla nich osobna 

to sprawa życia ar- 
iub śmierci artysty­

cznej. Odpowiednie siły decyzyj- 
nadziei-0 tym wiedzieć- Mamy 
nadzieję ze w omawianym przy- 
ludzlon?^ Zabtaknie wyobraźni 

2,1.0?11 kompetentnym.
Dziś każdy twórca w Głogowie 

rzawartv>SĆ 1“ Wagę zlota- Sbva- 
zame kłopotow twórcom, arty­

stom, ludziom kultury " " 
nie przeciwko miastu, 
Jego rozwojowi, przeciwko no- 
w3’m tendencjom życia spoieczno- 
ypolityczncgo. Każdy twórca, słu­
żący regionowi to bezcenny 
SKar

Osobne miejsce zajmuje galeria 
fotograficzna Jana Bcbcla, bardzo 
żywotnego i strzelającego pomy­
słami artysty. Jak na razie ga­
leria nie zdobyła szerszego roz­
głosu, ale nic nie stoi na prze­
szkodzie, żeby stała się sławna 
i intrygująca. Wszystko zależy od 
pomysłodawcy i sponsorów, 
miętajcie, z tej roślinki 
wyrosnąć ładny kwiat.

S--------
! co nas otacza, na nas działa, to, 
i w nas wrasta. Nie możemy być 
I ^wobec tego obojętni. A Głogów 

ma szczególne szanse, żeby stać 
l się miastem atrakcyjnym estety- 
/Teznie. Aż dziw bierze, jak się 

jeszcze do tego miasta garną pla- 
dT.stycy?! Z każdym rokiem przyby- 
/j wa ich tutaj coraz więcej. Przy- 

pomnijmy, że w Głogowie miesz- 
| kaja artyści niebanalni, ciekawi, 
| niektórzy fascynujący. Powiedzmy 
7; więcej, źe to chyba obecnie naj­

żywsze i najbardziej dynamiczne 
środowisko plastyczne w regionie. 

:>A przecież równocześnie jest to 
środowisko młode. Niemal przed 
każdym artystą stają drzwi otwo­
rem do wielkiej sławy i powo­
dzenia na rynkach zagranicznych.

Przypomnijmy, że mieszkają w 
Głogowie: Leszek Pliniewicz, An­
drzej Owczarek, Zygmunt Stachu­
ra, Edward Mirowski, Kinga Do­
mańska, Halina Engel-Samorek, 
Telemach Pilitsides, Bogdan Sa- 
?0.re^’ Janusz Zajączkowski, 
Zbigniew Nowicki. Ekspozycje 
prac wielu z wymienionych, a 
przecież to nie są wszyscy, przy­
kuwają uwagę krytyki i budzą 
duże nadzieje marszandów zagra­
nicznych. Niejeden obraz powę­
drował na Zachód. I dobrze, niech 
rozsławia tam imię Głogowa. Tyl- 

;Lk,° pytam, dlaczego dobry 
obraz Owczarka, Mirowskiego, 
-Bączkowskiego, Pilitsideśa czy 
fachury nie może wisieć w ga­

binetach naczelników, prezyden- 
°w, sekretarzy, dyrektorów czy 

klubach, świetlicach i domach 
Kultury Głogowa?! A dlaczego 

y Zbigniewa Nowickiego nie 
bulasta placów i skwerów 

i vto n’e winni się troszczyć 
jakże ojcowie miasta?! Chćieli- 
ysmy to wiedzieć. Jest więc dy- 

namiczne, silne środowisko pla- 
M Ćży ma ono szansę roz- 
jy°JU. Czy ’ nie wstydliwy to p^ó- 

,fe„_en?’ jeden z plastyków ma 
amienić niedługo mieszkanie, a 

jemu chce się przy tej okazji za-

Galerie. Nie ma ich za dużo w 
mieście. Miasto ponad siedem­
dziesięciotysięczne, to duże 
sto. A dysponuje zaledwie 
ma galeriami, z tym, że tylko je­
dna z nich służy w zasadzie do 
ciągłej prezentacji sztuki i ryt­
micznych zmian ekspozycji. Mam 
na_ myśli galerię BWA „Nad stu­
dnią”, wcale dobrze sobie radzą­
cą do niedawna. Okres pewnego 
załamania, jak się wydaje, prze­
zwycięża. Będziemy z zaintereso­
waniem obserwować jej dalszy 
rozwój. Dobre wrażenie zrobiła 
prezentacja prac głogowskiego 
środowiska plastycznego. Gorzej 
przedstawia się sprawa z galeryj­
ką malutką i chyba zbyt staty­
czną „Sztuka Polska”. Mieści się 
w doskonałym punkcie, niemal w 
centrum miasta, ale ruch w niej 
niewielki. Wydaje się być mało 
atrakcyjna. Niektóre obrazy wiszą 
zbyt długo, i jak widać, są nie- 
chodliwe. Można- by dogadać się 
z podobną galerią w innym mieś-, 
cie i dokonywać wymiany. Chy­
ba po macoszemu traktują galerię 
także wrocławskie szczyty „Sztuki 
Polskiej”. Towar sprzedawany w 
Głogowie sprawia dość nieko­
rzystne wrażenie; zardzewiałe 
puszki i chyba wysuszona farba. 
Poza tym takie galerie -potrzebu­
ją więcej pomysłów organizacyj­
nych. Nie wydaje się, żeby gło­
gowscy plastycy mieli zbyt wiel-

Amatorzy. Amatorski ruch ar­
tystyczny ludzi uwrażliwionych 
na piękno to ważny czynnik kul­
turotwórczy. Widzieliśmy 

dno f ' • - “VY*'
ludzi zajmuje się w 
malowaniem obrazów, 
tylko,- że najaktywniejsi 

nowego prezentują, 
niespodziankę 
„Pegaz”, j- 

spotkania 
szymi. Czytelnikami, r- - 
prac ■“ 
w nowo otwartej galerii.” W 

z młodą twórczynią 
milej atmosferze, wiele 

o potrzebie rozwijania 
plastycznej. . Padały 

słowa zobowiązań, że galeria u- 
trzyma się, że nie stanie się efe­
merydą, lecz będzie już stałym, 
pulsującym punktem życia pla­
stycznego. Chętnie ten fakt po­
twierdzimy za rok lub później. 
Na razie galeria nazwana prze­
wrotnie „Wokół środka” dała nam 
wyobrażenie o wciąż, jak powiada 
Telemach Pilitsides, rozwijającej 
siQ twórczyni, Teresie Skorupiń- 
skicj-Mazik, nauczycielce przed­
szkola. Pani Teresa zajmuje się 
tkaniną, malarstwem, rysunkiem 
i grafiką. Zdobyła dotychczas kil­
ka nagród i wyróżnień, i pewnie 
na tym nie skończy. Brawo „Pe­
gaz”, brawo pani Teresa!

wiadali wszyscy. dyskutanci, zaj­
mujący się działaniem placówek 
kulturalnych, MOK daleki jest od 
oczekiwań, marzeń i ambicji lo­
kalnej społeczności. Co zarzucano 
ośrodkowi kultury? Przede wszy­
stkim brak inicjatywności, bier­
ność, nieudolność, fasadowość, by- 
lejakość.

Z troską mówili glogowianie o 
tym, że centralne ogniwo kultury 
w mieście' w istocie zeszło na 
daleki plan. Nie potrafi porwać 
programem, atrakcyjnością, nie­
wiele działa na rzecz lokalnego 
społeczeństwa, samo nie wytwarza 
dóbr kulturowych, zadowala się 
sprowadzanymi za grube pienią­
dze zespołami. Nie czyni starań, 
żeby społeczność Głogowa czuła 
się w tym ośrodku dobrze. A 
jeden z dyskutantów’ powiedział 
wprost: „Oczyścić atmosferę w 
tym ośrodku można tylko w ten 
sposób, że trzeba tam dokonać 
zasadniczych zmian personal­
nych”. Mamy nadzieję, że tymi 
opiniami głogowian zainteresuje 
się lokalna władza, o czym zre­
sztą, będziemy mogli później spo­
łeczeństwo poinformować.

Jeśli idzie o pozostałe kluby,’ 
czynią one pewne starania na 
rzecz kultury miasta, ale naszym 
zdaniem, nie są one wystarczają­
ce. Głogów wciąż nie doczekał się 
swojego poważniejszego, na wię­
kszą skalę działania kulturotwór­
czego. Nie stał się jeszcze part­
nerem w grze o kulturę regionu, 
żeby nie powiedzieć kraju.( Od 
wielu lat wyrabia sobie pewną 
pozycję kabaret „Pśtyk”^ Nie mo­
żna Głogowowi przypisać zasług 
Grochówie, choć to ważne i cie­
kawe zjawisko, pewnie jednak za 
mało nagłośnione. Podobnie ’ jak 
zbyt cichymi drogami poszedł 
konkurs poetycki „Strofy dla 
miasta”, a tomik „Głogowskie 
preludia” jakoś się ukrył przed 
naszymi oczami. A szkoda. ' Wy­
daje się, że stać Głogów na wię­
kszy zryw. Działa tutaj też Klub 
Inteligencji Katolickiej. Kończy „
się budowę ciekawie skonstruowa- igI'
nego kościoła, a młodzież wierzą-? 
ca bierze udział w konkursie poe­
tyckim z motywami maryjnymi.

Miasto w pierwszych dniach 
wiosny było dość zadbane, zazie­
lenione, czyste. A klub „Pegaz”, 
który nas gościł, sprawiał wraże­
nie dobrze się zapowiadającego. 
Może ta zapowiedź to także za­
powiedź jakiejś większej niespo­
dzianki w kulturze. Chętnie za­
poznamy się z wszelkimi opinia­
mi na ten temat.

Zdjęcia: Jan Bebcl

brać pracownię?! Takie <-• 
sprawy t0 hańba Nie 
maezyć tego taktu tym że 
cowma plastyczna znajduje 
domu mieszkalnym. A gdzie' 
stę znajdować? Na 
poza tym, trzeba wiedzieć, 

plastycy lubią 
z domem. Inni 

i — ba — 
struowani, p.. 
ncj samotności, 
pracownia 
tystycznego

piękno
swego 

czasu plastyków amatorów. Tru- 
powiedzieć, jak duża grupa 

... Głogowie 
Wiemy 

------ - ------j-. wciąż 
coś nowego prezentują. Taką 
właśnie niespodziankę sprawił 
nam klub „Pegaz”, zapraszając 
przy . okazji na spotkania z na- 

na wystawę 
Teresy Skorupińskiej-Mazik, 
■— ----- za_

przyjaźńionej 
grupie, w 
się mówiło 
twórczości

V
i aa Zdecyaowui: się, '--u jem 
ł" wlaónie to, co naprawdę chcie- 

■ l’bv robić. Kolejna sprawa to

i
-
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ale 
byłem

w nocy łóżko 
-a swego oceanu

o-
Za

zwracam się 
► z informa-

£

dla siebie. samo podlewanie 
kwiatów zabierało mi pól dnia, 
jeśli miało być wykonane rzetel­
nie. A nigdy nie pozwoliłbym so­
bie na pominiecie którejkolwiek 
z roślin czy oszukanie jej kilko­
ma kroplami wody.

fi sI

Już długo wzlatamy ku gwieździe najwyższej 
doskonałości. Notami oglądam twoje 
ciało niebieskie. Wchodzisz na orbitę 
całopalna. Wstrzymujesz oddech... 
Zapalam świecę języka w twych- ustach 
ostrozębych rozpękłych oczekiwaniem.
I obracamy się wokół własnej osi.
A jeśli gwiazda; do której wzlatamy, 
jest garścią podpalonej słomy, 
Różo, wybierająca popiół 
spod kuchennego pieca?

i

II

tI

I
/

i

Róża ach Róża była pastwiskiem miłości 
wystarczyła że przeszła się przez powietrze 
drobnym szelestem sukni w grochy 
i powietrze stawało się słodkie 
pachniało omletem 
kiedy sen nas tulił jak dym narkotyczny 
szeptałem donośnie i tkliwie: 
kocham cię cukiernio!....

stan, który jest czymś 
niż przebywaniem z kimś.__ ,

Taki ■ stan, jaki

Róża pachniała kawą zbożową 
ciastem z rodzynkami 
i domowym winem 
przesiąknięta zapachami kuchni 
pełna praktycznych mądrości 
zbieranej jak miód

■umiała przez‘żołądek trafić 
do serca
w odurzający płomień namiętności

bo płomień 
które pe- 

______ ___ ________ Od dawna 
nikt już do mnie nie przychodził, 
zresztą nie reagowałem na dzwo­
nek. goście mogliby narobić mi 
szkody. Sam też coraz mniej wy­
chodziłem. wystarczyło raz na 
tydzień, po sprawunki, poza tym 
byliśmy niemal samowystarczal­
ni. bo wody dla kwiatów miałem 
pod dostatkiem w . kranie. Kiedy 
zepsuł się telewizor- i wśród 
lamp odkryłem kilka łodyg, któ­
re spowodowały spięcie. arozu-

W moim maiym mieszkaniu 
przy ulicy Slężnej zgromadziłem 
spory zbiór roślin doniczkowych, 
których pielęgnacja dawała mi 
dużo radości i satysfakcji. Okna 
mojej garsoniery wychodzą na 
południe, dzięki czemu słońce, 
mój nieoceniony sprzymierzeniec, 
karmi rośliny niemal przez cały 
dzień. Ponieważ nie posiadam 
balkonu, doniczki . stopniowo o- 
nanowaly pokój, biorąc w nie­
podzielne władanie co slonecz- 
niejsze miejsca. Na pierwszy o- 
gień poszedł, oczywiście, parapet, 
punkt uprzywilejowany, coś w 
rodzaju loży. ale niezadługo 
zmuszony już byłem poświęcić 
cześć stołu oraz dwa krzesła i 
telewizor. Bluszcze, które rozwi­
jały sie szybciej, rozwiesiłem na 
ścianach, puszczając je po szpa­
gacie w kierunku karniszy i pó­
łek. Wkrótce kilka nowych doni­
czek z rozsadą pochłonęło po­
została część stołu i dwa ostat­
nie krzesła. Wtedy .przeniosłem 
sie ze wszystkim na kanapę. Nie 
miałem zresztą •zbyt wiele czasu

kobieta grubhuąca po MIŁOŚCI 
OGLĄDA swój brzuch

słusznie się mówi że miłość odradza
pole widzenia jakby nagle zmienia
ze ona kreśli nowe horyzonty 
linią pośrodku
zaznaczoną pępkiem

daniem kogoś, 
miedzy ludźmi 
niekiedy. na 
przy stosunku płciowym, 
jest sie obok i jednocześnie 
natrz. wszędzie i nigdzie. To by­
ło połączenie; nie chwilowe, jak 
na czas orgazmu. lecz stałe, 
dwóch zupełnie różnych, ale do­
pełniających sie partnerów. I 
właśnie dlatego niszę do Pana. 
Panie Redaktorze. Aby to mogło" 
być nadal tym. czym było do­
tychczas. musielibyśmy wciąż 
być zupełnie różni. A tymcza­
sem od kilku tygodni zauważam

siebie niepokojące objawy. Po­
zieleniałem. zrobiłem się jakby 
bardziej wiotki i coraz częściej 
wystawiam twarz do słońca. Mo­
gę tkwić przy oknie, niczym 
nieruchome drzewo, całymi go­
dzinami. Upodabniam się do nich, 
Panie Redaktorze. To oznacza 
koniec. Tylko różne organizmy 
mogą żyć w symbiozie, tak jak 
tylko różne charaktery mogą żyć 
w małżeństwie. Dlatego postano­
wiłem zdradzić. Napisać ten list 
i rzucić go przez okno podczas 
jutrzejszej fotosyntezy.

Z poważaniem 
Były czytelnik

miałem, że oprócz nich nie mam 
już niczego. Były zresztą cu­
downe. Niektóre przejawiały nie­
poskromioną ciekawość, zagląda­
jąc do szuflad, przeszukując sza­
fę. zwiedzając centymetr za cen­
tymetrem zakamarki biurka. By­
ło to tak ludzkie, że czułem ich 
obecność, jako coś więcej niż 
tylko zwyczajny zielony gąszcz.

Ponieważ bytem' Waszym sta­
łym czytelnikiem, : 
do Pana pierwszego 
cją o wypadkach, które nastąpiły 
u mnie, w mojej kawalerce, na 
szóstym piętrze budynku przy u- 
licy Slężnej 90 we Wrocławiu. 
To. co dla mnie stało się całko­
witym zaskoczeniem, niech bę­
dzie przestrogą dla czytelników 
Waszego pisma, do których z 
przyczyn ode mnie niezależnych, 
przestałem sie już. niestety, zali­
czać. Piszę ..niestety”, bo jestem 
miłośnikiem przyrody i jej o- 
chrona zawsze stanowiła dla 
mnie problem bardzo osobisty.

zostało. Ale nie zrobiłem tego, 
nie zauważyłem nawet tej chwi- 

. li. a potem było już za późno, 
kiedy zaczęły rosnąć. To znaczy, 
oczywiście, rosły przez cały czas, 
ale nie tak wariacko, to była 
eksplozja, powiększały się w 
czach, zwłaszcza bluszcze, 
mało im już było nitek i karni- 
szy. .pięły się po ramach okien­
nych. a któregoś dnia dobrały 
się do biblioteczki. pełznąc po 
krawędzi półek. Muszę przyznać, 
że pokój wyglądał wspaniale, o 
wiele przytulniej, liście przesła­
niały zniszczoną politurę mebli i 
stanowiły najładniejszą, bo żywą 
ozdobę. Pozwalałem im piąć się 
po wszystkim, czego potrafiły się 
chwycić, pokryły więc gęstnieją­
ca z każdym dniem siatką ścia­
ny i kaloryfery, jedynie lakiero­
wane na wysoki połysk drzwi 
szafy opierały się dłużej. Aby nie 
uszkodzić pędów poruszałem się

rosnące niemal wszędzie/ p" 
spróbowaniu pierwszego ' sądziłaś 
Że: skończy sie biegunką, ale to 
była tylko reakcja skurcżońeM 
żołądka; przykre objawy szyte™ 
ustąpiły. Pędy smakowały 
mat jak szparagi; a kiedy 
krylem sposób przyrządzania ich 
z pieprzem i sola, których zapa­
sy. nic od dawna nie gotując" 
miałem nieuszczuplone, stały- s/.' 
moim przysmakiem. Zauważyłem' 
że ich ilość pozostaje taka <■? 
bez względu na to. jak dużo 
zerwałem, z pewnością w 
odrastały nowe. I tak oto 
wzajemny. stosunek 
stadium doskonalej 
Dostarczało 
wych doznań.
zrozumienia dla kogoś, kto tylko 
hodował kwiaty.

samą, 
ij ich

nocy
1 nasz 

osiągnął 
symbiozy, 

mi to zupełnie no- 
niemożiiwych do

jak najmniej po mieszkaniu, 
wkrótce już nie mogłem używać 
maszynki gazowej, 
palnika groził tym. 
netrowaly kuchnię.

. I ■ ■ . , -

i ani pierwsza 
ani na zawsze • 
ani najdroższa 
zwyczajnie żona 
ani z łódeczki snu wyjęta 
ani w kołyskę marzeń wtulona

' ani nie pani x
na miłosnych wierszach

z palcem na ustach 
chodzi twoja miłość

KUCHNIA (S)
Która jesteś tylko za ż«nę poety przebrana 
stan się jedną z wielu słabych kobiet 
jak niegdyś Eurydyka, Izolda lub Julia 
Stań " moim życiu moment.

każdy chce żagli dla

LENA JAWSKA

Wówczas jeszcze nie zdawałem 
sobie sprawy z tego, że kwiaty 
staja sie dla mnie czymś wiecej 
niż tylko dekoracją, namiastką 
zieleni, której tak brakowało za 
oknem. W pewnej chwili stały się 
wszystkim i ' to był ten moment, 
kiedy powinienem był powyry­
wać je i spalić, tak by nic nie

Pewnego dnia odkryłem, że je­
den z pędów, pnąc się po 
drzwiach wejściowych. zaślepił 
dziurkę od klucza. Wypełnił ją 
brązową masą, której 'nie spo­
sób było wydłubać nawet przy 
pomocy noża. Nie przestraszy­
łem sie. Dlaczego miałbym ucie­
kać? Byłem uwieziony, lecz i tak 
przedtem prawie nie wychodzi­
łem. Po dwóch tygodniach wy­
czerpały sie zapasy jedzenia. 
Trzy dni głodowałem, czwartego 
zwróciłem uwagę na młode pędy.

Panie Redaktorze.
wspaniałe, odkryłem, że istnieje 

więcej, 
posiji-

osiąga sie tylko
ułamki sekund.

kiedy
wew-
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, poddać 
skiej i 
wej epoki

sto 
wykształceniem, nie jest zaścian- 

Q ^4...^ T z"-« z~x-n ir _---------- — cero­
wy pracowu je dla skarbu 

dochody rzędu kilkuset 
i ma prawo oczekiwać

Janusz Termcr, naczelny redak­
tor jakby od urodzenia, nie tylko 
uwielbia podróże zagraniczne, lecz 
i zmiany profilu pism. Ostatnio 
„Nowe Książki”, pod ręką Terme- 
ra, nabrały oddechu, choć brakuje 
im wciąż tempa. Z tęsknotą cze­
kamy na spóźnione numery. Panie 
Januszu, mniej takich numerów!

☆
Tomasz MiJkp\ys^i .ze znanym fr- 

lożóficznym spojrzeniem na życie, 
uwielbia Norwida, i dzięki wiel­
kiemu poecie wszedł Miłkowslti 
do szeregu doktorów. Czy habilr- 

czy na 
-, ale po- 
nam jakąś

...... tym
chce się zrehabilitować ku-
tematem referatu. Nie śtra- 

jeszcze zaufania, wierzy- 
zawsze jest

I
£s
I
I

I
i1
!

i

ii 
$

i

i

dejmie się zadania w skali czaso­
wej 7—10 lat oraz za cenę skrom­
nego honorarium. Z tej przyczyny 
nie powstały uprzednio poważniej­
sze opracowania, ukazywały się 
natomiast publikacje o wycinko­
wej tematyce, objętościowo skrom­
ne, słowem, przyczynkarskie, nie 
dające pełnego obrazu zaistniałych 
przemian ani przed, ani po 1945 r. 
Brak podręcznika lub pełnej mo­
nografii Lubina (1170—1987) utru­
dnia integrację społeczną. Tę lukę, 
zresztą wyrywkowo, wypełniają 
artykuły prasowe.

Co należałoby widzieć w pers­
pektywie najbliższych lat? Naj­
pierw wydać drukiem już złożone 
prace i zachęcić lokalnych publi­
cystów do tworzenia następnych. 
Zapotrzebowanie społeczne podpo­
wiada tematykę aktualną, bez po­
mijania ważnych zagadnień z za­
kresu wtórnej repolonizacji Dolne­
go Śląska w minionych wiekach. 
W drugim rzucie zflalazłyby się 
wyciągi prac magisterskich i dok­
torskich, złożonych w KGHM i w 
różnych uczelniach, ale tematycz­
nie związanych z Lubinem i 
LGOM. Potrzebne jest kompendium 
archeologiczne z dawniej i świeżo 
odkrytych stanowisk, wycią’gi sta­
tystyczne, opracowania badań an­
kietowych, -przeprowadzonych w 
przeszłości, podobne z zakresu et-

W dotychczasową lukę lub bier­
ność wydawniczą wnika nowy 
prąd, który nazywam stylem bro­
szurowym. Zjawisko samo w sobie 
nie jest szkodliwe, przeciwnie — 
pożyteczne, mizerne bo mizerne, 
przecież stara się wypełnić lub 
zrealizować zapotrzebowanie. Ta 
forma ma charakter dwuwarstwo­
wy: z jednej strony jest nośnikiem 
określonych opracowań historio- 
graficznych, z drugiej świadczy ę 
wielkim zubożeniu form poligrafi­
cznych. Broszury wydawane są 
przez szkoły i mniej zasobne 
przedsiębiorstwa. Przyczyny ich 
powstawania upatrywać należy w 
ogólnym niedosycie na słowo dru­
kowane oraz w potrzebie świado­
mego utrwalania określonych zja­
wisk. Do plusów tej formy należy 
stosunkowo mniejszy koszt wyda­
wniczy, oscylujący między 50 a 150 
tysiącami złotych, do minusów — 
brak szaty graficznej i często błę­
dny tekst. Ten styl, jako oddolny, 
wypada wspierać przy sukcesy­
wnym ograniczaniu nieozdobnych 
form na papierze gazetowym. Bro­
szury, nawet z najlepiej opraco­
waną treścią, czy tego chcemy, 
czy nie, są wizytówką krajowej 
gospodarki, ale nie tylko... Rozwag 
żania prasowe o braku środków i 
papieru na cele wydawnicze nie 
są ani autentyczne, ani szczere, 
dlatego tę sytuację należy uzdro­
wić.

tuje .się na „Kulturze”, 
. ezymś innym, nie wiemy, 

dejrzewamy, że szykuje n; 
niespodziankę.. •

- ☆
Alicja Patey-Grabowska, po ko­

biecemu urocza; zadziwia wdzię­
kami, nie tylko wierszy. Gch, Ali­
cjo! — słyszeliśmy westchnienie 
między poetami.

☆
Adam Ziemianin 

granice poezji. Wszedł na teren 
prozy. I to śmiało! Podobał się 
nam styl wejścia.

☆ ■ ”
Wilhelm Przeczek to niemal le­

genda polsko-czeskich związków.
■ No i nasz laureat. Podobno otwie­

ra w Lubinie pismo artystyczno- 
-międzynarodowe. Jesteśmy za!

☆
Wśród pisarzy umieszczamy pa­

nią Teresę Peter, kierowniczkę 
Międzyzakładowego Górniczego 

’ Domu Kultury w Lubinie, jako że 
kocha literaturę i dobre działania 
na rzecz kultury. Nic dziwnego, 
jest kandydatką na radną. Popie­
ramy takich kandydatów! Poeci 
dobrze się czują wśród ludzi, któ­
rzy cenią sztukę.

KORNIK

nografii, antropologii i ludoznaw- 
stwa, które spoczywają w szafach 
instytutów, miast po wstępnym o- 
pracowaniu ujrzeć światło dzien­
ne. Potrzebne są zbiorowe mono­
grafie wiodących postaci zagłębia 
i Lubina: naukowców, artystów, 
ludzi pióra. Przy okazji może uda 
się wskrzesić przedni pomysł re­
dagowania encyklopedii LGOM? 
Jest wiele do odrobienia i zreali­
zowania. Słowo drukowane jest w 
różnym zapisie dowodem naszego 
istnienia, dążeń, ambicji, najogól­
niej — kultury. Poszczególne po­
zycje wydawnicze nie muszą mieć 
wysokich nakładów, przy zacho­
waniu klisz w potrzebie dodruk 
jest możliwy.

☆
Andrzej Gronczcwski, który nas 

zawiódł w roku ubiegłym, 
razem ' * >--u.i.ła­
szącym 
eiliśmy ______
my, że dostojność zawsze jest 
czymś podszyta, u profesora z pe­
wnością — ironią.

☆
Waldemar Smaszcz, krytyk wiel­

ce odpowiedzialny i dobrotliwy, 
ma jednak swoje surowe sądy. 
Drżymy na myśl, co znajdzie 
wśród diabłów prozy Srokowskie­
go.

opinii, 
więc 
lityki.

☆
Z gwiazdami za to przyjaźni się 

Wiesław Kazanecki, mieszkaniec 
puszcz i lasów, czciciel równowagi 
i harmonii życiowej. Chociaż, 
hmm, były lata, że dysproporcje 
i dysharmonie także były mu bli­
skie. Sklasyczniał nam Kazanecki.

☆
Józef Baran, leśny duszek, u- 

wznioślony przez poezję, natchnie­
nia szuka w miłości, metafizyce i 
naturze. W naturze w każdej po- 
staci.

droga krzyżowa, którą należy opi­
sać. Poważną barierą są koszta. 
Średnio koszt jednej książki o ob­
jętości 200 stron maszynopisu wy­
nosi 1,5—2,5 miliona złotych. Po­
trzebne są dotacje, których poszu­
kiwanie lub- oczekiwanie hamuje 
cykl wydawniczy, często o kilka 
lat. Dotąd stosowana metoda kse­
rograficzna, jako mało estetyczna, 
nie zestala zaakceptowana, drogie 
Sa tradycyjne metody: typograficz­
na i offsetowa. Towarzystwo wy­
dawnicze,- przynajmniej teoretycz­
nie, winno mieć pokrycie, pełnych 
kosztów wydawniczych, w rzeczy­
wistości bywa inaczej i często wy­
stępuje zjawisko surowego arbi­
trażu.

-W Towarzystwie 
Ziemi Lubińskiej, a 
innych towarzystwach

maja, a więc dzisiaj, właśnie 
MDK Lubin. Dodajmy, że człon­
kowie klubu kontynuują spotkania 
i pracują nad tekstami poetyckimi. 
Obok talentu młodych dam, zau­
waża się także ciekawie rozwija­
jących się młodych panów, a my, 
bijąc się w piersi i sypiąc popiół 
na siwe włosy, przyznajemy się do 
zamiany płci u Mirosława Cieśli­
ka, który jako żywo jest, płci mę­
skiej, a nie, jak chcieliśmy żeń­
skiej. .

☆ .. . , 
Przygotowania .do. II Lubińskich

Dni Muzyki Gitarowej., są niemal 
na.' ukończeniu. Spotkania te odbę-

.Gnrll.irtn hn 20 IMA-ia

ponad 3 000 osob z

podstawą poczynań wydawni- 
’*h jest maszynopis autora oraz 

fanzie Dalszy proces przebiega 
^.teoująco: opracowanie redak- 

ine1 tekstu, złożenie w Minlster- 
‘iwie Kultury i Sztuki wniosku na 
”,,.e>ę wydawniczą, opracowanie 

skietowe formatu książki, okre- 
^JLje wielkości oraz krojów czcib- 
"X i formatu zdjęć, korekta dru­
kowanego egzemplarza roboczego 
/„ciotki), sprawdzenie tekstu czy- 
todruku. wielkości nakładu i ce­

ny detalicznej egzemplarza. Autor 
w dwóch ratach otrzymuje hono- 

' rarium rzędu 4 proc, wartości na- 
kładu. , . .Zacytowany wstęp miał na celu 

zapoznanie czytelnika z arkanami 
sztuki. wydawniczej. Obecnie pora 
na omówienie zagadnień, związa­
nych z możliwościami wydawni­
czymi towarzystw pilotujących 

V prace drukowane. Tu zaczyna się 
dro°'l . która nalpżv nni-
sać°‘poważną barierą są

cić jeszcze kilka uwag lżejszego 
kalibru. Wszak twórcy nie. tylko 
piszą wiersze, lecz-mają swoje fo­
bie, dziwactwa i pasje. Na przy­
kład Gerard Górnicki, znawca 
piękna, kobiet i swojego wielkie­
go przodka, Łukasza Górnickiego,

■ autora.„Dworzanina polskiego’.;, u- 
wielbia podróże, dowcipy i zimne 
piwo. Ostatnio jednak, jak słyszy­
my, Górnicki ma kłopoty z dostę­
pem do pięknych kufli.

■fc •
Krzysztof Gąsicrowski, jak 

nim powiadają rodacy, książę c— 
mnej poezji, uwielbia także świa­
tło. Nieraz zdarzało się nam wi­
dzieć Gąsiorowskiego pełnego za­
dumy i melancholii nad rzeką peł—; 
ńą ryb. Naturalnie, o świcie. Sam 
Gąsiorowski nie dementuje tych 
—:-:i, ale też nie potwierdza. Jest 

człowiekiem tajemnicy i po-

Uwaga: dziś, w czwartek, 26 V 
1988 zaczynają się IV LUBIŃSKIE 
SPOTKANIA Z LITERATURĄ 
MIŁOSNĄ. Początek godz. 11, ga­
leria BWA. Natomiast sesja lite­
racka pod hasłem „Pierwiastek 
miłosny w literaturze” zacznie.się _ 
o godzinie 15 w Klubie MPiK w 
Lubinie. Kto jeszcze nie zarezeę-; ~
wował sobie miejsca, ma ostatnią... ,.dą się J.UZ n. c“ej...ca impreza 
szansę. Atrakcyjnie brzmiące. tyr.: - i potrwają do 1 
tuły referatów spowodowały duże 
zainteresowanie spotkaniami,, 
czym nas informowali . w Jistach., 
i telefonach nasi Czytelnicy. Liz., 
czymy, że na spotkaniach autor­
skich ci, którzy nie zdążyli lup,, 
nie znaleźli miejsca" na sesji, będą 
mieli okazję porozmawiać o książ­
kach, miłości i sztuce z pisarzami 
i krytykami literackimi. Spotka­
nia odbywają się w szkołach, do­
mach kultury, klubach i niektó­
rych- bibliotekach, szczególnie ;tych,; 
które z dużą życzliwością przyj­
mują pisarzy co roku.

Pisaliśmy, iż zespół teatralny 
Klubu Poezji, Muzyki i Teatru 
przy MDK w Lubinie bierze u- 
dział w Wojewódzkim Przeglądzie 
Zespołów Teatralnych. Przegląd 
odbył się 16 kwietnia w Legnicy. 
Zespół lubiński zaprezentował 
spektakl oparty na tekstach Ceza­
rego Strokosza, także z jego mu­
zyką. Prezentacja ta dała okazję 
do wielu sporów i emocji. Przyję­
ta niezwykle żywiołowo przez mło­
dzież, wywołała wśród jurorów 
ostre, jak się- dowiadujemy, po- 
działy. Spektakl wprawdzie nie ó- 
trzymał nagrody, ale zyskał uzna-* 
nie publiczności. Przedstawienie to 
można będzie obejrzeć, jak nas za­
pewniają organizatorzy z MDK, 26

Podobał się nam .obraz Zbignic- 
■ wa Bajka, wystawiającego- swoje 

prace -w naszym- regionie. Szcze­
gólną uwagę zwróciliśmy -na płót­
na ni Z ciągu- żywota” (rysunek 
węglem). Podane wymiary: 19?X90- 
Obraz przedstawia nagą kobietę 

.nagiego mężczyznę. A wymiary 
dotyczą oczywiście płótna.

. • Gośćmi Lubińskich Spotkań z 
Literaturą Miłosną są .^komioi 
poeCi> jPwM«myP1S ż- WCh na 

‘ łamach °„PM”. Warto może dorzu-

zostanieotwarta recitalem gita- 
Q . rpwym w, wykpnaniu Piotra Po- 

* ‘ pławskiego. JPptem wystąpią ucz" 
hiowie. J?SM. i .MDK w Lubinie. 
Jakub Banaszak, Michał Klupsz, 
Krzysztof Cieplik, Arkadiusz Sla- 
chowski. Wieczór zakończy się re­
citalem inicjatora i twórcy Dni 
Muzyki Gitarowej, „Cezarego Sro­
kosza. Można'też będzie wysłuchać 
poezji i muzyki w wykonaniu 
członków KPMiT przy MDK. Trzy­
dniową' imprezę zakończy gitarzy­
sta Zbigniew Szporka. Koneserzy 
pięknych brzmień będą się mogli

- - ' czarowi muzyki hiszpan- 
klasycznej muzyki gitaro- 
' i baroku. Młodzi- ■ ludzie,

do dzieła!

Miłośników 
zapewne w 
i podobnie, 

od paru lat zalegają złożone prace 
kilku autorów. Z braku możliwo- 

fi ści finansowych nie przyjmuje się 
następnych. TMZL szuka środków. 
Czasem, i najczęściej, da coś 
KGHM, czasem wpłynie kwota z 
Funduszu Rozwoju Kultury i znów 
zastój. Dlaczego? Ponieważ ta pla­
cówka wydawnicza miast opero­
wać rocznie kwotą 20 min, ma do 
dyspozycji skromniutki fundusz. 
Czy tak być powinno? Lubin, mia-

ItSK .. ...................... ..................................... TT
ki

J

„luki wydawniczej.

możliwościami 
towarzystw wyższym

kiem. Społeczeństwo LGOM 
cznie wypracowuje dla 
państwa <’ ' ' ’
miliardów i r-~ —-* ;________
przydziału choćby 5. min na cele 
wydawnicze, w skali rocznej.

Dzieje tych’ ziem, obficie opisy­
wane do 1945 r., w przeciwień­
stwie do tamtego okresu, stają’ się 
bezimienne. Brak opracowań z za­
kresu węzłowych zagadnień z pol­
skiego punktu widzenia tworzy 
pustkę -oraz namiastki pseudohi- 
storyczne. Niemieccy autorzy ne­
gowali lub pomijali polski charak­
ter. tych ziem, pomijali kwestię 
wtórnych kolonizacji obszarów 
Dolnego Śląska przez żywioł polski 
między XVII a XX wiekiem. Jed­
nym z takich autorów był pastor 
ewangelicki z Lubina, Konrad Klo- 
se, zapewne o pierwotnym nazwi­
sku Kłos (?), który napisał 2 książ­
ki o mieście i powiecie. Obie za­
wierają wyżej wzmiankowane ten­
dencje.

A co od 1945 r. ukazało się w 
Lubinie? Zaledwie kilka pozycji. 
Miasto w dalszym ciągu nie po­
siada niezbędnej monografii pió­
ra miejscowego badacza. Czy ta­
kich brak? Nie! Trzeba powiedzieć 
wprost: żaden autor, bez zapew­
nienia wydania jego pracy, nie po-
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— W Lubinie Anna G., lat 5, 
będąc bez opieki osoby dorosłej', 
weszła nagle na jezdnię pod nad­
jeżdżający autobus jelcz. Dziecko 
poniosło śmierć na miejscu.

Z NOTESU^ 
MILICYJNEGO

12. 05. — w Chojnowie funkcjo­
nariusze MO zatrzymali 21-letnie, 
go Andrzeja K., który dokonał czyZ 
nu lubieżnego na 9-letniej dziew­
czynce. Sprawca .byl w stanie nie­
trzeźwym.

■— Włamano się do-pijalni piwa 
„Gwarek” w Lubinie. Z pomiesz­
czeń magazynowych zabrano 220 
butelek piwa o wartości 60 tys. zł.

— Ujawniono włamanie do Za­
kładu Rolnego w Pęcławiu, skąd 
sprawca zabrał 39 zraszaczy do u- 
rządzenia deszczującego, wartości 
100. tys. zł.

nadzieję, że 
ułoży.

Ewa nie 
z domu, ma

— Na stacji PKP Chojnów ze 
składu pociągu relacji Bogatynia 
— Białystok, przy szybkości pocią­
gu 10 km/godz., wykoleił się osta­
tni wagon. Strat materialnych o- 
raz ofiar w ludziach nie odnoto­
wano.

— W Legnicy Stefan B. przy 
przechodzeniu z balkonu swojego 
mieszkania na balkon sąsiada, na 
wysokości 10 piętra, nie utrzymał 
równowagi i spadł na ziemię, po­
nosząc śmierć na miejscu.

14. 05. — Franciszek S„ lat 48, 
zgłosił w RUSW w Legnicy, że po­
przedniego dnia około godz. 21.30 
został ugodzony ’ nożem przez nie­
znanego mu sprawcę. Innych 
szczegółów zdarzenia nie można 
było ustalić z powodu stanu nie­
trzeźwego poszkodowanego. Fran­
ciszka S. umieszczono w szpitalu.

15. 05. — włamano się do skle­
pu spożywczego przy pi. Wolności 
w Lubinie, z którego skradziono 
alkohol wartości 40 tys. zł. W bez­
pośrednim ..pościgu zatrzymano 
Jacka M., lat 17, jednego i dwóch 
sprawców włamania. Skierowano 
go do szpitala. gdyż wybijając 
szybę w sklepie skaleczył ■■ sobie 
nogę. . - . .

życic dziecka i zrobiliśmy wszyst­
ko, co w naszej mocy. Teraz mu­
si pani sobie radzić sama. Odbie­
rała mi całą nadzieję, a z tą stra­
tą pogodz.ić się najtrudniej.

Damian ma prawie osiemnaście 
lat. Urodził się z tzw. zespołem 
Downa, którego przyczyną jest 
konflikt serologiczny krwi. Lekarz 
ujawnił prawdę babci dziecka, ro­
dzice poznali ją dopiero po kilku 
miesiącach. Dawano im dużo na­
dziei, że upośledzenie może oka­
zać Się nie tak wielkie, że chłopiec 
nauczy się wielu życiowych umie­
jętności, że kontakt psychiczny bę­
dzie dość łatwo nawiązywany. Od­
radzano umieszczenie chłopca w 
szkole z internatem, a w przypad­
ku, gdyby jednak rodzice zdecy­
dowali się na ten krok, to zale­
cano, by był to. wybór stały, wy­
kluczający konieczność zmiany raz 
obranego grona rówieśników. Cóż, 
rzeczywistość okazała się znacznie 
surowsza niż zalecenia lekarzy — 
decyzję o zaniknięciu jednej i o- 
twarciu innej szkoły podejmowa-

Od kilku lat w Lubinie przy za-, 
rządzie Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci działa Kolo Dzieci Specjal­
nej Troski, skupiające rodziców 
dzieci o umiarkowanym i znacz­
nym opóźnieniu w rozwoju. Spot­
kania kola, na które od dwóch 
lat zgłasza się coraz więcej rodzi­
ców, odbywają się w każdy pierw­
szy wtorek miesiąca w gościnnym 

Poradni Wychowawczo- 
-Zawodowej przy ul. Skłodowskiej. 
Serdeczne, szczere, otwarte roz­
mowy, próby pomocy osobom naj­
bardziej jej potrzebującym, wza-

Ewa co chwilę podchodzi do 
matki, całuje ją po głowie, tuli 
się i pyta, czy jest kochana. Za 
chwilę złości się, dokucza, złorze­
czy, czasem nawet uderzy. Jest 
bardzo ruchliwa: włącza głośno 
radio, telewizor, przegląda gazety, 
układa w szafie, szuka papierosa. 
I co chwilę podchodzi do matki, 
i znów całuje, i pyta: Mama ko­
cha? Przecież dobrze wiesz Ewu­
niu, że kocha.

— Nigdy nie dręczyłam siebie 
pytaniami, za co mnie spotka! ta­
ki los, dlaczego mnie życie do­
świadcza. Kiedy przychodzi zła 
chwila pytam siebie: A niby dla­
czego to. komuś innemu miało 
się przydarzyć coś ■ podobnego, 
przecież nie jesteś nikim wyjąt­
kowym, więc dlaczego ktoś inny, 
a nie ty?

Trudno, stało się. W ósmym 
miesiącu życia Ewa zachorowała 
na poszczepienne zapalenie mózgu. 
Przeżyła, ale wada rozwojowa o- 
kazała się rozległa. O tym, jak 
bardzo, wypowiedzieli się lekarze 
w osiem lat później, jednak oj­
ciec nie poznał tej opinii, zginął 
tego samego dnia w wypadku.

— Mąż bardzo kochał Ewę, nie 
wstydził się wyjść z nią na spa­
cer, był bardzo cierpliwy i miał

— W Jerzmanicach Zdroju z 
mieszkania Bogdana R. skradziono 
250 tys. zł i 100 dolarów USA.

16. 05. — w Legnicy włamano 
się do Szkoły Podstawowej nr 2, 
skąd sprawcy skradli wszystkie 
dzienniki lekcyjne, projektor fil" 
mowy, 2 kolumny' głośnikowe i 6 
harmonijek ustnych. Włamywaczy 
Mariusza L„ lat 16 i Mariusza C. 
lat 16. umieszczono w MilicyWe> 
Izbie Dziecka. Obaj są uczniami 
szkoły, którą okradli.

— W HM „Legnica", podczas 
wykonywania prac spawalniczycn. 
wpadł do zbiornika z elektrolitem 
Andrzej S., lat 33. W wyniku wy­
padku doznał on poparzenia ciał3 
w 45 proc." i przebywa w szpitali* 
w stanie ciężkim.

17. 05. — na drodze z Głogowa 
do 2ukowic Jerzy I., przewożąc 
ciągnikiem z naczepą koparkę. 13 
czepił wysięgnikiem koparki ‘ 
dźwigar wiaduktu koleje" c1-0- 
Spowodowało to osunięcie się 
parki z naczepy do rowu. Strąk 
wynikłe z uszkodzeń oceniono 
około 4 min zł.
\ Opracował (t‘n,

li anonimowi urzędnicy, którym 
obce były problemy rodzin tych 
dzieci. W ciągu ostatnich dziesię­
ciu lat Damian zmienił czterokrot­
nie szkolę, w niedługim czasie u- 
kończy tę ostatnią, w Radorpilo- 
wie i powróci do domu. Nie zdo­
był żadnego zawodu. Mimo za­
pewnień, że szkoła będzie prowa­
dzić naukę podstaw ogrodnictwa, 
nie udało się zrealizować tego za­
mierzenia. Nie tylko Damian, ale 
także i inne dzieci wrócą z tej 
czasowej przechowalni do miesz­
kań w blokach, w których inne 
dzieci potrafią dokuczyć, wyśmiać,' 
znieważyć przy milczącej aproba­
cie swoich rodziców. Dorośli wca­
le nie są.lepsi — mijając rodzi­
nę na spacerze nie zniżą nawet 
głosu komentując. osobę Damiana, 
wyrokując o jego życiu, o życiu 
całej rodziny. Zatłoczony autobus, 
kolejka w sklepie, w przychodni 
zdrowia — wszędzie wścibskie o- 
czy innych, złośliwe uśmiechy, nie­
chęć.

Lekarze namawiali rodziców Da­
miana, żeby nie. zwlekali nazbyt 
długo z decyzją o kolejnym dzie­
cku, przestrzegali przed potęgują­
cym się z każdym rokiem stra­
chem, obawą, lękiem. I tak było, 
kilka lat później niepokoju nie 
rozwiewały nawet prenatalne ba­
dania w warszawskim Instytucie 
Matki i Dziecka, pozytywnie oce-

wszystko jakoś się " 

wychodzi praktycznie | 
A ___swój mały świat, w |

którym czuje się bezpieczna i spo- | 
kojna, czasem uda się matce wy- j, 
siać ją do kiosku po papierosy, f 
Ma dwadzieścia lat i nie zna 
praktycznie innych ludzi poza mat­
ką, która jest dla niej całym 
światem. Światem życzliwym, peł­
nym ciepła, serdeczności i pobła­
żania dla zmienności charakteru 
córki. . . . , ,

— Żyjemy dla siebie i tak bę­
dzie dopóki zdrowia wystarczy. Co 
będzie później — o tym nawet nie 
chcę myśleć...

— Najbardziej bolesne są 
chwile, kiedy syn spotyka się 
rówieśnikami, ze zdrowymi J~: 
mi, kiedy jego inność jest 
widoczna. Bardzo długo nie mo­
głam mówić o nim jako o dziec-. 
ku nienormalnym, to słowo nie 
mogło przecisnąć się przez usta. 
Mogłam mówić, że syn jest cho­
ry, że ma wadę rozwojową, że 
należy do grupy dzieci upośledzo­
nych w rozwoju, ale że jest nie­
normalny — nie, tego nie . mogę 
do dzisiaj powiedzieć spokojnie...

Krzysztof urodził się normalnie. 
Duży, zdrowy chłopiec, syn pier­
worodny. Po kilku dniach ordyna­
tor przysiadł na brzegu łóżka mat­
ki i spokojnym, ciepłym głosem 
zaczął jej tłumaczyć. Przypadek 
jej syna był bardzo rzadki, zda­
rza się na kilka tysięcy urodzeń, 
ale zdarza się. Niezgodność grup 
krwi rodziców dała o sobie znać 
najpierw żółtaczką hemolityczną, 
a później coraz bardziej widocz­
nymi zmianami w rozwoju. Zmia­
nami, które matka dostrzegła naj­
później, broniąc się rozpaczliwie 
przed coraz najmętniejszymi uwa­
gami rodziny, znajomych, że z 
chłopcem jest coś nie w porządku, 
że jest inny. — Lekarze, których 
darzyłam największym zaufaniem, 
nie potrafili powiedzieć mi praw­
dy. Kiedyś jeden z nich rzucił 
krótko: nie dziecko, ale pani jest 
nieszczęśliwa.- Kiedy z czasem 
uświadomiłam sobie, że ja nie po­
trafię Krzyśkowi w niczym po7 
móc, że nie zmienię już niczego, 
a tylko mam go utrzymać przy 
życiu, odzyskałam spokój.

Krzysztof siedzi na fotelu przed 
telewizorem, kręci się niespokoj­
nie na widok obcej osoby. Matka 
kładzie rękę na jego głowie, gła­
dzi uspokajająco, przeciąga ręką 
po plecach i chłopak uspokaja się, 
przytula głowę do poręczy fotela. 
W tym fotelu siedzi całymi-dnia­
mi, jeśli jest .pogodnie, potrafi dłu­
go stać na balkonie, przyglądając 
się krążącym poniżej ludziom. Nie 
chodzi samodzielnie, nie mówi, 
przez , dwadzieścia jeden lat życia 
syna udało się matce i pozostałym 
domownikom wypracować kod po­
rozumiewania się, informowania 
o podstawowych potrzebach. Ką­
piele, strzyżenie — tym zajmuje 
się ojciec, który podobnie jak i 
matka nie chciał nawet słyszeć o 
umieszczeniu chłopca w zakładzie 
opiekuńczym. — Nigdy nie zgodzi­
łabym się na umieszczenie syna 
w zakładzie i na zdanie go na cu­
dzą łaskę. Póki żyję, będzie ze 
mną, potem może zaopiekują się 
nim siostry, chociaż trudno było­
by od nic# wymagać takiej ofiary.

niające materiał genetyczny dru­
giego płodu. Kiedy urodził się dru­
gi syn, jedna z sąsiadek zadzwo­
niła do szpitala. Zapytała nie o 
zdrowie i samopoczucie matki, ale 
o to, czy dziecko jest normalne. 
Tak po prostu — czy jest normal­
ne?

— Byłam taka uradowana, że 
mogę jej powiedzieć, wykrzyczeć 
do tego wścibskiego ucha, że dru­
gi syn wszystko, także i. mózg, 
ma na swoim miejscu. Poczułam 
się nareszcie pełnowartościową ko­
bietą, matką zdrowego dziecka.

Tak jakby genetyczna pomyłka 
natury w przypadku Damiana mo- 
„i- K..Z. w;

’ jemna życzliwość zachęcają do sy­
stematycznego kontaktu. W chwili 
obecnej w kole zarejestrowanych 
jest pięćdziesięcioro pięcioro dzie­
ci i jest to praktycznie jedyna 
kartoteka w mieście, w którym 
na dobrą sprawę nikt nie wie, ile 
jest dzieci specjalnej troski i ile 
dzieci tej troski potrzebuje. Wy­
cieczki, zabawy choinkowe', możli­
wość wyjazdu na wczasy rehabi­
litacyjne — to wycinek pracy ko­
la, które w ostatnim czasie z tru­
dem toruje drogę swojemu kolej­
nemu zamiarowi: utworzenia miej­
sca dziennego pobytu dla dzieci z 
wadami rozwoju. Przedszkole spe­
cjalne, szkoła specjalna — te nie­
wątpliwe osiągnięcia naszego sy­
stemu opiekuńczego zajmuja się 
głównie dziećmi z lekkim upośle­
dzeniem rozwoju. Pozostałe dzie­
ci, znacznie bardziej uciążliwe dla 
nie skarżących się przecież matek 
(z konieczności rezygnujących z 
pracy zawodowej i przesiadujących 
w domu) nie mają żadnej możli­
wości kontaktu z rówieśnikami 
czy innymi chorymi dziećmi. Jeśli 
tak łatwo powtarzamy slogan, że 
wszystkie dzieci są nasze, to mo­
że i dla tych dzieci, a raczej dla 
ich matek udałoby się zrobić coś, 
co uczyniłoby ich życie choć od­
robinę lżejszym i szczęśliwszym? 
Wydzielenie jednego mieszkania 
czy części któregoś z przedszkoli, 
gdzie można byłoby choćby na 
kilka godzin zostawić pod kom­
petentną opieką dziecko specjal­
nej troski, nie jest chyba wyczy­
nem ponad rzeczywiste siły takie­
go miasta jak Lubin? Oczywiście, 
problem można skrzętnie ukryć w 
domowym zaciszu i udawać, że go 
nie ma, ale przecież on jest. Ma 
realną postać, często wymagającą 
lekarskiej opieki, o którą obecnie 
tak trudno. I choć jest to postać 
najczęściej milcząca, to jednak 
jest w tym milczeniu prośba o po­
moc. O życzliwość. O serce. Nic 
tylko matczyne.

13. 05. — w Głogowie, obok re. 
stauracji „Pod Świdrem” Walde­
mar K., lat 38 pobił 31-lętniego 
Janusza M., który doznał ciężkich 
obrażeń ciała i- został przewiezio­
ny do szpitala. Obaj panowie byli 
w stanie nietrzeźwym. ,
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Bardzo interesująco przebiegały 
II otwarte mistrzostwa szachowe 
KGHM i okręgu legnickiego, któ­
re odbyły się w świetlicy MGDK 
EG „Lubin”.
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Złoty medal 
ciężarowca Górnika

zawodników

i

w klasyfikacji drużynowej 
spoi Górnika Polkowice zajął 
miejsce na 106 klubów. Jest 
duże osiągnięcie szkoleniowców i

1
£

nowski z Górnika Polkowice upla­
sował się na 6 miejscu. W wadze 
90 kg Aleksander Tetłak (Górnik) 
sklasyfikowany został na 11 pozy­
cji. uzyskując 220 kg. W wadze 
67,5 kg Aleksander Michajluk 
podnosząc 207,5 uplasował się na 
12 miejscu. A. Michajluk jest rów-

nergomontaż Wrocław 6:3 i COsno 
darzy 5:4. Natomiast w pierwsza 
zU1R^?a drużyna Zagłębia wygrała 
z Baildonem Katowice 9 0 a w 
Któ™8:l.2WyCi<iŻyła B,<*»nych

W

1
X
% f
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i i
dzS r r v "^powało w skła-

k1’ B’lkowska> O. Herda, R.
Go^owsk! W. Skrzypczak, I.Ti- 
chonko i P. Stadniczenko. W spot­
kaniu z Błękitnymi przegrała je- I l 
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Zawody zostały bardzo sprawnie 
przeprowadzone przez działaczy 
OZLA i pracowników lubińskiego 
OSiR.

Tenisiści Zagłębia na
Po przerwie, spowodowanej 

występami reprezentacji w me­
czach międzypaństwowych, I li­
ga wznowiła rozgrywki. W so­
botę na stadionie GOS jede­
nastka Zagłębia zmierzy się 
Lechem Poznań. Początek 
czu o godz. 17.

(Sprawozdanie ze środowego 
meczu Lechia — Zagłębie za­
mieścimy w następnym nume­
rze.)

Na lubińskim stadionie OSiR 
przy ul. Odrodzenia odbyły się mi­
strzostwa szkół rolniczych makro­
regionu południowo-zachodniego. 
W punktacji zespołowej wygrała 
ekipa Wrocławia — 334 pkt., przed 
Legnicą — 282 pkt. Dalsze miejsca 
zajęły: 3. Wałbrzych, 4. Zielona 
Góra, 5. Leszno.

A oto wyniki 
dziewczęta: 100 m ____
ka (Wrocław), 6. Renata Forszpa- 
oiak (Legnica), 200 m — 1. A. Sa­
wicka (Wrocław), 6. Alicja Poża- 
nowska, 9. Renata Krajczyk (obie 
1 Legnicy), 400 m — 1. Dorota 
Tluściak, 4. Jolanta Rsięcikowska, 
5. Iwona Kłosowska .(wszystkie z 
Legnicy), 800 m — 1. M. Rzemy- 
kowska (Wrocław), 2. Anna Tura-, 
lińska, 4. Violetta Szyca, 10. Re­
nata Grabowska, 12. Anna Babiak, 
(wszystkie- z Legnicy), oszczep — 
•• E. Gliszczyńska (Wrocław), 4. 
Marzena Snowarska, 5. Anna Sza- 
‘apska (obie z Legnicy), skok w’ 
“aj — 1. Alicja Pożanowska, 4.- 
Anna Janochowicz, 7. Anna Tura- 
linska (wszystkie z Legnicy); 
Penn.ięcje kulą — 1. E. Górniak (Z. 
Góra), 3. Dorota Tłuściak, 4. Anna, 
Ancerowicz, 8. Ewa Białas, 9. i 

nna Szałapska (wszystkie z Le- 
n u ’.’s,kok wzwyż — 1. Anna Ja- 
nukowicz, Bogusława AJeksandro- 
Xcz (obie z Legnicy), rzut dys-

em — 1. A. Gogolak (Wałbrzych),

nież zawodnikiem Górnika Polko­
wice.

ników (od II kategorii 
Mistrzem okręgu legnickiego 
stał niespodziewanie junior WOJ­
CIECH DIDYK z lubińskiego Za­
głębia — 9,5 pkt. Wyprzedził on 
Krzysztofa Burzyńskiego z Chro­
brego Głogów — 8 pkt. Na trze­
cim miejscu uplasował się pracow­
nik ZRM Lubin Marek Keler, re­
prezentujący Klub Spółdzielcy z 
Wilkowa. M. Keler zdobył tytuł 
mistrza szachowego KGHM.

młodych zawodników polkowic— 
kiego Górnika. Na 35 sklasyfiko­
wanych reprezentacji województw 
ekipa Legnicy zajęła 7 pozycję.

W wadze 52 kg Dariusz Guda- 
nowicz z legnickiego „Legrolu”, 
wynikiem 165 kg zajął 5 miejsce, 
w tej samej wadze Jacek Tar-

Suchostowski (Z. Góra), 4. Piotr 
Ziemlicki, 5. Leszek Zarczyński (o- 
baj z Legnicy), 100 m juniorów star­
szych — 1. Z. Anioł (Wrocław), 3. 
Tomasz Hołodak, 6. Andrzej Misie­
wicz, 8. Robert Szumiński (wszy­
scy z Legnicy), rzut oszczepem ju­
niorów starszych — 1. - Andrzej 
Truch, 2. Robert Witoński, 3. Lu­
bomir Matkowski, 6. Adam Rupa 
(wszyscy z Legnicy), 400 m junio­
rów starszych — 1. P. Olszański 
(Wrociaw), 6. Aleksander Wist, 8. 
Kazimierz Lipka, 9. Robert Zimo­
cha (wszyscy z Legnicy), 100 m 
juniorów młodszych — 1. S. Le­
wandowski (Wrocław), 5. P. Sie­
wierski (Wrocław), 5. Ireneusz So- 
łoducha (Legnica), 400 m juniorów 
młodszych — 1. S. Lewandowski 
(Wrocław), 2. Leszek Zarczyński, 5. 
Zbigniew- Lipiński (obaj z Legni­
cy), skok wzwyż juniorów młod­
szych — 1. J. Wąsowicz (Wrocław), 
3. Robert Biegun, 4. Paweł Sza- 
wyko (obaj z Legnicy), skok 
wzwyż juniorów starszych — 1.
Sławomir Ciszewski, 2. Paweł Roś-

licki, 4. Jacek Kasprzak, ,5. Jacek 
Lubryka (wszyscy z Legnicy), 200 
m juniorów młodszych — 1. J. 
Krawczyk (Wrocław), 5. Janusz 
Rybczyński, 7. Piotr Domański (o- 
baj z Legnicy), 200 m juniorów 
starszych — 1. Z. Anioł (Wrocław), 
5. Krzysztof Kucharski, 6. Sławo­
mir Ciszewski (obaj z Legnicy), 
1000 m juniorów młodszych — 1, 
S. Peryt (Wałbrzych), 8. Stanisław 
Prymulak, 10. Jacek Oezyński, 13. 
Waldemar Gawluk, 14. Jarosław 
Chruściel, 16. Jacek Ditkowsld 
(wszyscy z Legnicy), rzut dyskiem 
juniorów młodszych (1 kg) — 1.
Paweł Kurzawa (Wrocław), 2, 
Marcin Smalec (Legnica), juniorów 
starszych — 1. D. Kolt (Wrocław), 
4. Robert Witoński, 5. Krzysztof 
Kazimierczak, 6. Arkadiusz Dar- 
czuk, 7. Stanisław Marcinkowski 
(wszyscy z Legnicy), sztafeta 4X100 
m — 1. Wrocław, 2. Legnica, w 
składzie: Józef Krawczyk, Paweł 
Siewierski. Tomasz Jastrzębski, • 
Grzegorz Wrona.

Doskonale spisał się miody cię­
żarowiec Górnika Polkowice Krzy- 
szióf Kopczyński w finałach XV 
Ogólnopolskiej Spartakiady Mło­
dzieży. które odbyły się w Ostró­
dzie, woj. olsztyńskie. W wadze 
HO kg zajął on wynikiem 255 kg 
pierwsze miejsce, zdobywając tytuł 
mistrza OSM i złoty medal. Tre­
nerem Krzysztofa jest Marian 
Przyłucki.

Dotychczasowe sukcesy mło­
dych ciężarowców Górnika świad­
czą dobitnie o dobrej pracy nie 
tylko szkoleniowców, ale także za­
rządu sekcji i kierownictwa klu­
bu. Okazuje się, że można nawet 
w małych miastach osiągać do­
bre wyniki, jeśli wszyscy — za­
wodnicy, szkoleniowcy i działacze 
chcą i potrafią pracować dla do­
bra sportu.

Organizatorem bardzo udanego 
turnieju byli na zlecenie KGHM 
i CZSzach. działacze lubińskiego 
ZBGH. Zwycięzcy otrzymali pięk- 

■ ne puchary i atrakcyjne nagrody 
' rzeczowe.

rozgrywany był w 
grupach — w turnieju 

głównym uczestniczyło 20 zawód-, 
wzwyż).

zo-

Bardzo udanie wystartowali 
młodzi tenisiści lubińskiego Zagłę- 
nia w rozgrywkach o mistrzostwo 
H ligi- Fo d"®ch turniejach nasz 
peoianiinek prowadzi bez porażki 

tabeli, mając 2 pkt. przewagi 
pad zespołem MKT Łódź.

W zawodach, które odbyły się 
na kortach łódzkiego MKT, lubi- 
nianie pokonali kolejno zespół 
Nadwiślana Kraków 9:01, KKT E-

Chlopcy startowali w dwóch 
grupach wiekowych. 1500 rn junio­
rów starszych - 1. K. Nowotarski, 
5. Henryk Gąska, 8 Andrzej Gu- 
lewicz (obaj Legnica), skok w dal 
juniorów młodszych — 1. A enu- 
derewicz (Wałbrzych), 3. Robert 
Biegun, 4. Piotr Gettner (obaj , z 
Legnicy), pchnięcie kulą juniorów 
młodszych - L G. Sobieraj (Wro­
cław) 8. Marcin Smalec (Legnica) 
Skok w dal juniorów starszych - 
1 Zb. Szydłowski (Leszno) 3f 
Andrzej Kisiewicz, 4. Krzysztof 
Kucharski 6- Jacek Kasprzak 
(wszyscy ź Legnicy), pchnięcie 
MieJnik^oclawiy0 3. Krzysztof 

Kazńmierczak, 5. Arkadiusz Dar- 
S^Óbaj z Legnicy), rzut oszcze- 
pem juniorów młodszych - 1. J-

Fragment sali, gdzie rozgrywany był turniej.

W turnieju „B” uczestniczyło 44 
zawodniczek i zawodników. Pierw­
sze miejsce zajął pracownik lu­
bińskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
Waldemar Leonowicz — 8 pkt. Na 
drugiej pozycji sklasyfikowana zo­
stała Monika Pijaj z ZDK Przem* 
ków — 7 pkt., a na trzeciej pra­
cownik ZG „Lubin” Adam Moc, 
który został równocześnie mi­
strzem szachowym KGHM w tej 

. grupie. A. Moc uzyskał po 9 run­
dach spotkań 6,5 pkt.

2 Marzena Snowarska (L/Jgnica), 
sztafeta 4X100 m — 1. Wałbrzych 
2 Legnica w składzie: Renata For- 
szpaniak, Renata Krajczyk, Regina 
Młynarczyk, Jolanta Księcikow- 
ska.
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przekręceniu 
się lampki

- -.Słońce świeci
- coraz jaśniej...
-•^strzegą się wiele

dzamy, studzimy, obieramy i kroi­
my w plasterki (można także wy­
korzystać do tego dania ziemnia­
ki pozostałe z poprzedniego obia­
du). Starannie umyte grzyby za­
lewamy zimną wodą i gotujemy. 
Cebulę siekamy i lekko podru- 
rnieniamy na smalcu. Dodajemy 
starte na tarce o dużych oczkach 
lub poszatkowane jarzyny, pod­
lewamy wodą lub rosołem z kost­
ki i dusimy do miękkości. Jaj­
ka obieramy ze skorupek i kroi­
my w plasterki. Teraz wszystkie 
składniki łączymy, przyprawiamy 
solą i pieprzem i podlewamy wy­

li. Zgaśnięcie lampek kontrolnych w ■ 
clrwiii -włączenia rozrusznika.-

■ (
■ ;

Przyczyną tego jest zanleczys 
miejsc wymienionych poprzedni

Można również zamrażać- owo­
ce przesypane cukrem —. bo 2 
godzinach od zasypania. Owoce 
miękkie, np. truskawki, maimy 
czy poziomki można brzetrzeć i 
zamrażać w' pojemnikach po ser­
kach homogenizowanych — osło­
dzone lub nie. Nie należy, dawać 
cukru do czarnych porzeczek i 
śliwek bo ich skórka staje się 
twarda. Koperek, zieloną pietrusz­
kę. szpinak. myjemy, suszymy 
ściereczką. kroimy, pakujemy w 
małe woreczki foliowe i zamra­
żamy.

nego albo płatków owsianych. 
Ciepła papkę nakładamy na twarz 
i szyję, następnie masujemy przez 
kilka minut. Potem zmywamy 
mleczkiem kosmetycznym albo 
przegotowaną, letnią.- wodą. Zęby 
lepiej odżywić 
warto raz na 
bie maseczkę.
larskich są gotowe maseczki dla 
cery suchej i tłustej.

Powinny też być s 
zbierane w słoneczny 
rajmy się je zamrozić

: Do zbiorów owoców jeszcze 
daleko, ale warto już teraz wie-

- 38eć. jak to robić by nasze mro-
- były możliwie

- lżejsze i najbardziej 
Oto kilka rad. 

‘ do zamrożenia
najświeższe.

wlaśnegt

nikom zapc 
Polkowic i

(ponad 140 kro- 
Człowiek zdrowy 

rozpoczynać trening 
średniego i co

kurę pokroić na kawałki, ułożyć 
w rondki, zalać wodą tak aby za­
ledwie przykryła mięso, wrzucić 
pokrojoną .w paseczki słoninę, 
szczelnie przykryć rondel i dusić 
na małym ogniu aż mięso będzie 
miękkie. Woda powinna się wy­
gotować. Roztopić na patelni ma­
sło, dodać mąkę, mieszając zro­
bić białą zasmażkę. Wlać mleko do 
mięsa, i zagotować. Sos doprawić 
do smaku solą i pieprzem, polać 
nim mięso i posypać zieloną nat- 
ką. Podawać z ziemniakami łub 
kluseczkami półfrancuskimi. I o* 
czywiście, sałata.

■ < '

________________

W dwa tygodnie • później, w r 
lę 26 czerwca w porcie jachtowym 
„Chalkosu”. w Lubiatowię odbędą się 
zawody kajakarskie tradycyjnie or­
ganizowane przez Hutę Miedzi „Glo- . 
gów”, a w Tatarce wyznaczyli sobie 
spotkanie, wędkarze za sprawą koła 
Polskiego Związku Wędkarskiego przy 
ZG „Rudna”. O szczegółach tych im­
prez poinformujemy w jednym' z na­
stępnych numerów „PM".

lepiej solonej), 2 dag masła, 4 dag 
-mąki, 1 szklanka mleka, sól, 
pieprz, na tka pietruszki. Umytą

TRUDNY ROZRUCH SILNIKA

Może zdarzyć się, że wsiadamy do sa­
mochodu i po przekręceniu kluczyka 
w stacyjce, rozrusznik nie obraca sil­
nika. Co wówczas należy robić?

Przede wszystkim należy rozpoznać 
objawy jakie występują w określonej 
sytuacji, a to pozwoli -postawić trafną

łączamy z kolei do masy nadwozia* 
Przekręcamy kluczyk w pozycji „roz- 
ruch”. Jeśli żarówka nie zaświeci się, 
oznacza to, iż uszkodzona jest stacyj­
ka lub istnieje przerwa w połączeniu 
stacyjki z instalacją elektryczną. Nie 
świecąca żarówka po przekręceniu klu­
czyka do pozycji ..rozruch”, świadczy 
o niesprawności wyłącznika elektro­
magnetycznego.

IV. Kiedy rozrusznik nie działa przy 
funkcjonującym wyłączniku elektroma­
gnetycznym.

W tym przypadku sprawdzamy. 
dokręcona jest nakrętka mocująca u- 
zwojenie z wyłącznikiem elektromagu©* 
tycznym rozrusznika. Jeżeli po dokrę­
ceniu nakrętki rozrusznik nadal 
działa, konieczne Jest wymontowanie- 
go i naprawa.

Inne objawy, takie jak głośna praca 
rozrusznika, zgrzyty, nadmierny pohwr 
prądu kwaKUkują rozrusznik do napr«- 
Wy’ 5K. B.

diagnozę. A oto najczęściej występują- słabe dokręcenie śrub i nakrętek mo­
ce przyczyny i sposób ich usuwania: cujących przewód. Pamiętać należy o

tym, aby odłączyć przewód masowy 
akumulatora, jeśli cokolwiek robimy 
przy rozruszniku. Przygasanie lampek 
kontrolnych może powstać na skutek 
złego stanu akumulatora lub uszkodze­
nia rozrusznika.

Inych KGHM. Przypom- 
w kwietniu br. na kryte] 

r Głogowie przeprowadzono 
- zawody w

Ale do dobrego samopoczucia, 
dobrej kondycji fizycznej, jest 
nam potrzebny przede wszystkim 
ruch. Bieg, chód, spacery, to naj­
częstsze formy aktywności fizycz­
nej. Szybkie spacery usprawnia­
ją pracę serca i naczyń krwio-

coraz mocniej i 
I teraz właśnie 

_ mankamen-
' $$w, które zimą umykały naszej 
"wyagi: wysuszoną przez kalory- 
tfiry skórę, zmęczone przez czap- 
$5 włosy, spierzchnięte dłonie, 
iffad tym wszystkim trzeba ener­
gicznie popracować. Zacznijmy 
ÓŚ twarzy. Warto zmywać twarz 
t*szyję kleikiem z siemienia Jnia-

J na 
PTTK

l „VJV6V>» W .
39114-3799-132 z dopiskiem

VI Spływ KGHM”. •
Zainteresowanym podajemy taKze 

telefon OZ PTTK: 67-231 Clogow. 
splvwu będzie mgr inż.

., funkcję sędziego .głów- 
sprawować będzie Adam Madaj, 

:fa grupy pilotów Krzysztof No- 
ryrey są znanymi i doświad- 
wodniakami.

udziału w spływie!
SPARTAKIADA

SPORTÓW wodnych
Rozpoczęły się już przygotowania do 

kolejnych imprez XIV Spartakiady

Kilka ziemniaków, 2 cebule,, 
tercja włoszczyzny (bez pora), 2. 
grzybki suszone, tłuszcz, 3 jajka 
na twardo, sól, pieprz, bułka tar-.

Ziemniaki gotujemy w mun-. 
OTrkach. Gdy są miękkie, odće-

nośnych, polepszają wentylację 
płuc i przemianę materii, mózg 
zostaje lepiej ukrwiony. Najistot­
niejszym efektem jest też prze­
ciwdziałanie starzeniu się tkanek. 
Radzimy przekonać się. jak. bar­
dzo pomagają w dobrym samo­
poczuciu takie spacery — marsze. 
I nie jest to rada wyłącznie dla 
ludzi młodych. Również i ci 
którzy ukończyli 50 lat powinni 
uprawiać marsze. Oczywiście nie­
zbyt forsowne od razu, warto 
też najpierw porozmawiać ze 
swoim lekarzem, niemniej jednak 
bardzo namawiam na szybkie 
spacery! Trening można uprawiać 
w 5 szybkościach: bardzo wolny 
(70—80. kroków na min.), wól-

Brak jakiejkolwiek reakcji 
ręcaniu kluczyka i przy pr 
świecących kontrolkach.

Poszukiwanie tej niespn 
czynamy od sprawdzenia 
silnika z nadwoziem. Połączei 
clony przewód) często jest 
lub zerwane. Następnie kont 
czy nie zsunęła się końcówka 
dzająca prąd poprzez stacyjkę 
tromagneiycznego wyłącznika 
kiem Hala I26p). Jeśli ro/ — 
dalszym ciągu nie działa, zdejmujemy 
końcówkę przewodu z wyłącznika elek­
tromagnetycznego i podłączamy do niej 
próbnik (żarówkę); drugi przewód pod-

VX SPŁYW KAJAKOWY KGHM

popularyzowanie turystyki kajako- 
łvKj l krajoznawstwa oraz poznanie 
-rijekna lubuskich szlaków wodnych to 
ęgfo tegorocznego, szóstego już sply- 

kajakowego KGHM. Spływ odbę- 
się co prawda dopiero w czerw- 

ale jego organizator — 
Oddział Zakładowy PTTK przy. Hucie 
iwedzi „Głogów”. — zamyka listę zglo- 
K«Sń ze względów technicznych 15 bm. 
>Xrasa spływu przebiegać będzie rze­
ką Obrzycą 1 po okolicznych jezio­
rach. Jego baza zaś zlokalizowana zo­
stała tym razem na polu biwakowym 
w Starym Ujściu. Tu też odbywać się

ny (70—90 kroków na mirt),
średni (90—120 kroków na min.), 
szybki (90—140 kroków na min.), 
bardzo szybki 
ków na min.).  .
może rozpoczynać trening od 
tempa średniego i co kilka ty­
godni podwyższać tempo. Marsze 
należy uprawiać ' 3 razy w ty-god- 
•niu. bowiem organizm przez 48 
godzin odczuwa skutki wysiłku. 
W tym czasie v następuje regene­
racja sił. Jeżeli więc trening zo­
stanie przerwany, zdobyta kon­
dycja może przepaść. Kiedy clio- 
dzić? Najleoiei wieczorem, go 
dzine przed kolacja lub 1,5 
po kolacji, ale nie później niż 1.5 
godziny przed snem.

suche czyli 
• dzień. Sta- 

jak naj­
szybciej po zbiorze, bowiem prze­
chowywane w normalnej tempe­
raturze już po kilku godzinach 
tracą znaczną część wartości od­
żywczych. Jeżeli trzeba obrać wa­
rzywa czy owoce, robimy to tuż 
przed zamrożeniem. Dobrze jest 
także poddać je blanszowaniu. 
Polega to na zanurzeniu porcji 
owoców lub warzyw we wrzątku 
na 2—3 minuty i natychmiasto­
wym przełożeniu ich do zimnej 
wody. Poprawia - to czystość mi-

warem z gotowania grzybów. U- 
kładamy w żaroodpornym naczy­
niu wysmarowanym grubo tłusz­
czem, kładziemy na wierzchu pa­
rę kawałków masła i posypujemy 
tartą bulką. Naczynie wstawia-, 
my do piekarnika i zapiekamy aż: 
utworzy się rumiana 
Podajemy z sałatką 
papryki lub z zieloną sałatą. •

będzie weryfikacja uczestników im­
prezy — 10 czerwca w godzinach po­
południe wy cli 1 wieczornych 
czerwca do godziny 9. Start do 
wu nastąpi 11 czerwca o goclz.
z ośrodka wypoczynkowego HM „Gło­
gów” w Lubiatowię.

I etap z Lublatowa do Starego Uj­
ścia liczyć będzie 17 km. Tego dnia 
jeszcze, w godzinach wieczornych, ro­
zegrany zostanie turystyczny slalom 
kajakowy.

12 czerwca rano uczestników spływu 
czeka wyścig kajakowy osad 2-osobo- 
wych, a później start do II etapu 
na trasie Stare Ujście — Kargowa, 
długości 15 kilometrów.

Organizator spływu zapewnia zakła­
dom kombinatu po dwa 2-osobowe ka­
jaki, nie wyklucza jednak możliwości 
udziału w spływie większej liczby 
osad zakładowych 1 turystów indywi­
dualnych, pod warunkiem posiadania 
własnego sprzętu pływającego.

Wpisowe, w ramach którego uczest- 
>ewnia się dowóz z Lubina, 
i Głogowa na miejsce star-

Pewne jest, że przyczyną nłefunkcjo­
nowania rozrusznika jest brak dopły­
wu prądu do instalacji elektrycznej. 
Wówczas to zaczynamy od sprawdzania 
połączeń zacisków akumulatora. Szcze­
gólną uwagę należy zwrócić na czy­
stość połączeń przewodów akumulatora 
oraz połączenie przewodu masowego z 
nadwoziem i dokręcenie przewodu do 
rozrusznika (przy wyłączniku elektro­
magnetycznym); Gdy to nie dajc rezul­
tatu, należy jeszcze sprawdzić czy me 
nastąpiło całkowite rozładowanie aku­
mulatora.

krobio-logiczną surowców, sprzy.- 
ja zachowaniu witamin. Warzy­
wa (czy owoce) umieszczamy na 
cedzaku i wkładamy do wrzącej 
wody (wodę warto nieco posolić 
aby* produkty nie straciły soli 
mineralnych, najlepiej łyżeczkę 
soli na 1 litr wody). Po wyjęciu 
przekładamy je do zimnej wody. 
Dobrze odsączone pakujemy do 
woreczków i zamrażamy. Owoce 
— zamiast blanszowania można 
spryskać sokiem z cytryny lub 
rozpuszczonym w niewielkiej i- 
lości wody kwaskiem cytryno­
wym.

11 i 12 czerwca, a wie" ----- -
ze spływem kajakowym 1 
ziorze Sławskim rywalizować będą

Jacht. Klub „Chab

.... nietlzle- ;■
>orcie , jachtowym ■/

.owię odbędą się >
tradycyjnie . or_

■ f
i

I 
5

tu i z powrotem, miejsca na biwaku, 
turystyczny posiłek na mecie spływu, 
nagrody w konkursach zręcznościo­
wych i kajakowych oraz pamiątkowy 
znaczek, wynosi: 600 złotych dla przo­
downików Turystycznej Odznaki Ka­
jakowej i instruktorów Polskiego 
Związku Kajakowego, 800 złotych dla 
członków PTTK i 1000 złotych dla po­
zostałych. Wpłacić je należy na kon­
to Oddziału Zakładowego PTTK przy 
Hucie Miedzi „Głogów” w 
O/Głogów, nr  ~
„VI Spływ I

OZ 1 
Komandorem 
Jerzy Hallala. 
nego spi 
a szefa grupy 
wak. Wszyscy 
czonymi v.odr.: 

Zachęcamy do



program telewizyjny
CZWARTEK — 1988-05-26

PROGRAM II
I

tamtych lat.

se-
PONIEDZIALEK 1988-05-30

Willie

,Nagi kraj” — spotkanie z Ro-

, Zazdrość” — ŚRODA — 1988-06-01

dla rodzi-

}x>wita-
ma-

Kalinką” — tełe-

Dziecka (1). 
ilesi” — prprogram prod.

zdrowego (3).
6ż” — film prod.

Paganini”

film fab.

prod. radzi e-NIEDZIELA — 1988-05-29

WTOREK 1988-05-31
PROGRAM IIseriiz

(6)

film

\fab. prod.

kina: „Ko- OGŁOSZENIA
LOKALE

koncert z

reportaż.

i
..Wszystkie stwo-.. vv Jw..v i v

(15) — serial prod.

g.
SOBOTA -- 1988-05-28

9.00
wyi
,,Fa:

■woj- Brzeg

teletur-

%

g

12 doŁ).

15tj.

Il((

KURS WALUT

18.25
10.00

pas —
tańcu

nie Gombrowicza.
22.50 Wieczorne wiadomości.

16.20
16.25
17.15
17.30
17.40

i pro- 
. fran-

KkOi)
16.10
16.-20

£

i ainterpretacji poezji
„Naszej Chacie”,

8.10 
wice.

12.41

Program lokalny.
_»tEiger" — film dokumentalny

pop”, cz. 2 
'wkowy.

zwierząt, 
jny.
Boy” 

ZAMIENIĘ duże M-4 w 
równorzędne lub W 
Lubin, Odrodzenia

i
relacja z

towarzy-

NOTOWANIA 
GIEŁDOWE

Trzy godziny

52.40 Konkurs
13.25 Sobota i

9.35 Domowe
10.00 Dt
10.10 Dt
10.25

rial i
11.31

21.15 Program publicystyki kultural­
nej.

22.10 Sprawa dla reportera.
22.50 Dt — komentarze.

13.45
14.20
15.00
15.10  

go —- Michał 
zmowa '

17.15

Film dla nleslyszących: „Dom” 
serial TP
„Krótkofalowcy”.
Studio sport. 

prod. f ran­
ił bo zaginio-

20.00 Stereo i w kolorze.
21.00 „Złote lata muzyki

— angielski program rozry-
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Długie gorące lato” (4 — osta­

tni) — serial obyczajowy prod. USA.
_22-40 Adam Hanuszkiewicz — czyta-

8
.<

dzieci niech śpiewają pie-

Rozmowy intymne.
Panoimiia unia. 
„System doktora

„K-uzyn- 
hiszpań-

festiwali krakowskich —
A’~"—3 Festiwalu

i

nie.
13.35
14.05

i r-’-
15.35

turniej.
16.20 Spektrum.

M""r£TUlnleJ miast” W ~ -

l«.00 Program lokalny.
16.30 Program p
19.30 Galeria „L,
20.00 Dni muzyki

publicystyczny. 
.Dwójki”.

 ----------v--1 organowej. *
21.00 Studio sport.
21.30 Panorama dnia.

Ma1l“ri’TU,niel miaSt” ~ -

22.45 „Dekadance” — autorski spek­
takl Jerzego Satanowskiego.

23.40 Studio festiwali krakowskich.
23.55 Wieczorne wiadomości.

“Turniej miast” (1) — Brzeg —

Bliżej świata” — przegląd te- 
sa-tclitarnyęh.

..Turniej miast” (2) — Brzeg —

1G.45 ..100 pytań do...”.
17.15 ..W "

sklej” (4) —  
kumentainy prod.

18.15 ..Turniej m
Malbork. . . „ .

19 00 Goście Daniela Passenta. „
19.30 ..Jubileuszowa i zwyczajna .

'tc

I
P 22.55 Opowieści Michaiła Zoszczenki.

23.10 Wieczorne wiadomości.

Kalejdoskop.
Dziennik telewizyjny.
„Przychodnia na prowincji” (5) 

„1 prod. angielskiej.
Konferencja prasowa rzecznika

17.15 Studio sport.
17.30 Magazyn „102”.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Małe ojczyzny”.
19.00 „Ojczyzna — polszczyzna”.
19.15 Uwaga, dokument.
20.00 Program muzyczny.
21.00 Studio sport.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Jeśli się odnajdziemy” — : 

fab. prod. polskiej.
23.15 Studio festiwali krakowskich.
23.30 Wieczorne wiadomości.

17.30 Lokalny program publicystycz­
ny.

18.00 r—
16.30 „cik

prod. RFN.
19.30 Program publicystyki kultural­

nej.
20.00 „A 

śni”.
21.00 t
21.30 Panorama dni

"■ „System doktora Smoły i
Pierza” — film fab. prod.

przedszkole.
wiadomości.

Szkoła
 3-latek?”.

— film prod. ceechosło-

9.00 „Drops” oraz film 
euskicj z serii „Szagma, ai 
ne światy” (13).
. 10.30. Dt —- wiadomości.

«0.4O Stare, nowe, najnowsze.
11.40 „Saga rodu Kuspitów” 

skowy film dokumentalny.
. 1.2.10 „Bariery”.

12.40 „Co, gdzie, kiedy?” — 
nTcj. ■ ■ ’

9.35 Domowe
10.00 Dt
10.10 Domator

ców — „Co potrafi
10.20 „Wrak” — fil 

wackiej.
11.45 Domator — Przyjemne z poży­

tecznym.
16.05 Program dnia.
16.10 Dt — wiadomości.

■ 16.15 Losowanie Exprcss i Super Lot- 
k a

16.25 Dzień F-:
16.35 „Fragglesi1 

angielskiej.
17.00 Dzień Dziecka (2).
17.15 Teleexpress.
17.30 Dzień Dziecka (3).
17.45 „Cudowna podróż” 

RFN.
- 18.10 Dzień Dziecka (4).

18.25 „Wuzzle” — film prod. amery­
kańskiej.

18.50 Dzień Dziecka (5).
19.05 Wieczorynka: „Dzieciństwo Mup- 

petów”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Temat” — film prod. radzie­

ckiej.

„w... . ,
poszukiwaniu wojny trojań- 
— ..Trojanki” — serial do- 

d. angielskiej, 
miast” (3)

s kiedy

notowania miedzi i srebra 
Na londyńskiej giełdzie

• metali w dniu 20 v 1988 R-
Miedź, w gatunku higher grade

• (Wyższej jakości): nat. 1340,0 Ł, tj. 
1,034.909' zł (przed mieś. ■— 1168,0 
Ł, przed rokiem —916,0 Ł), 3-mies. 

-1150,0 Ł, tj. 888.168 zł (przed mieś. .

21.-45 
fesora 
cuskiej.

22.45 „Nagi kraj 
ma nem Bratnym.

23.20 Wieczorne wiadomości.

21.40 Klub międzynarodowy.
22.40 Dt — komentarze.

7.20 Wszechnica rodziny wiejskiej.
7.45 Po gospodarsku.
8.15 „Tydzień”.
9.00 „Teleranek” oraz film 

„Goście” (13). x
10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Osobliwości przyrody” — film 

przyrodniczy prod. japońskiej.
11.05 „7 anten”.
12.05 „Przyszłość zaczyna się w szko-

mka. 
telewizyjny.

?) — serial TP. 
niedziela, 
świeeie.

serca” - 
oka-zji Dnia -Matki.

23.05 Dt — wiadomości.
PROGRAM II

8.35 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych).

9.10
<3) -

10.30
11.00  ------
12.10 Niedziela w „Dwójce” — powi­

tanie.
12.15 Kino familijne 

rżenia duże i małe” i
• angielskiej.

13.00 „7------1-j — 1
Malbork.

14,00   
lewizji satelitarnych.

15.30 ..T ■— '"l 
Malbork.

Teleexpress. ' 

laS,ny z 
' «‘~zanoc.

kamerą wśród z
°^ennik telewizyj]
„Był tu Willie Boy” —

I- amerykańskiej; y
-45 Tydzień w politycelu,\c K«®l Szy„d2i?iorz? ~ kOmen-

22.25 Hite'38Zy^ly przeei4<l sportowy.

MM ~ wiadomości.

program ii
\7 z Telewizją Kato- 

» 5 milionów.
w „Dwójce”

T^w";i^Y}ny koncert życzeń, 
miod&y:15 ~ pro&ram dla 

.Spotkanie z

9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Dt — reforma gospodarcza.
10.25 „Przychodnia na prowincji”

— serial prod. angielskiej.
11.15 Domator.
16.16 Program dnia.

Dt — wiadomości.
„Krąg” — magazyn harcerzy , 
Teleexpress.
„Prosty rachunek”.
Gazeta rolnicza.

18.10 Telewizyjny informator wyda­
wniczy.

18.30 Klinika zdrowego człowieka.
18.50 Dobranoc.
19.00
19.30'
20.00

— serial
20.50

rządu.

Srebro min. 99,9 proc.: nat. 660,0 
c/oz troy, tj. 87,0 zl/gram (przed 
mieś. 648,0 c/oz troy, przed rokiem 
556,0 c/oz troy), 3-mies. 672,0 c/oz 
troy, tj. 88,50 zł/gram (przed mieś 
661,0 c/oz troy, przed tokiem .168,0 
c/oz troy).

IV LUIUMSK1E SPOTKANIA 
Z LITEK.ATUKĄ MIŁOSNĄ 

2G maja — Inauguracja spotkań, o- 
głoszenie wyników i wręczenie nagród. 
W części artystycznej recital Jacka 
Różańskiego — Galeria Zamkowa BWA, 
g. U.

— Sesja literacka nt. „Pierwiastek 
miłosny w literaturze”, wystąpienia 
Andrzeja Gronczewskiego „Fallus pod 
płaszczem Konrada” i Marka Wawrz- 
kiewicza „Jak kocha współczesny poe­
ta” — KMPiK, g. 15.

— Spotkanie pisarzy z czytelnikami 
w placówkach kulturalnych miasta i 
województwa; z Krzysztofem Gąsioro- 
wskim W MBP — g. 18, z Markiem 
Wawrzkiewiczem w KMPiK — g. 18, 
ze Stanisławem Srokowskim i Walde­
marem' Srriaśżczem w MDK — g. 18, z 
Tomaszem- Miłkowskim i Józefem Oz- 
gą-Michalskim w MGDK — g. 18.

— Recital Jacka Różańskiego „Życie 
to nie teatr” wg Edwarda Stachury, w 
KMPiK, g. 19.

— Turniej Jednego Wiersza, „Muzy­
ka i poezja” — koncert dpetu gitaro­
wego „Konefał i r Koenig” — „Bossa- 
nova nowa”, w SITG, g. 21.

27 maja — Spotkania pisarzy z czy­
telnikami; z Alicją' Patey-Grabowską w 
.Impresji” w Polkowicach o g. 9.30, z 
Andrzejem Gronczewsklm w KMPiK, 
g. 10, z Kazimierzem Koszutskim w 
DKZM, g. 17, wieczór autorski Liliany 
Seymour-Tułaslewicz w KMPiK o g. 18.

— Sesja literacka: wystąpienia Józe­
fa Barana „Plerwiiastek miłosny w li­
teraturze Marli Jasnorzewskiej-Pawll- 
kowsklej”, Waldemara Smaszcza „Mi­
łość i demony — erotyka w prozie 
S. Srokowskiego” — g. 12 do 14.

— Sesja — Tadeusz Olszewski „Inna 
miłość — wątki homoerotyczne w pol­
skiej literaturze powojennej”, Adam 
Ziemianin „Georga Trakla — JraSc_^- 
na miłość” — w KMPIK, g. 15 do 17.30.

— Recital Romana Kołakowskiego 
„Rozmowy domowe”, KMPiK, g. 19.

16.30
20.00
21.00 „¥V UICJUIL.
21.30 Panorama
21.45 Biografie:

(2) — film fab. prod. 
22.50 „Z dymkiem cygara” — gawę­

da Wilhelma Szewczyka.
23.10 Studio f*»c< Hirni; ’ •

relacja z Ogólnopolskiego 
Filmów Krótkometrażowych.

23.25 Wieczorne wiadomości. •

16.20 Dt — wiadomości.
16.25 Dla dzieci. „Zwierzyniec”.
16.50 Kino „Zwierzyńca”: „Zwierzaki, 

zwierzaki”.
J7.15 Teleexpress
17.30 „Herenstraat 10” (5) — serial o- 

byczajowy prod. holenderskiej.
18.30 „Laboratorium”.
18.50 Dobranoc.
19.00 Echa stadionów.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Teatr Telewizji — Aleksander 

Gelman: „My, niżej podpisani”.
21.20 Telewizyjny film dokumental­

ny — „Czarodziej sceny”.
21.55 „Wokół wielkiej sceny” — 

gazyn operowy.
22.40 Dt — komentarze.
23.05 Język niemiecki (30).

PROGRAM II
16.55 Język niemiecki (30).
17.25 Program dnia.
17.30 Magazyn „102”.
13.00 Program lokalny.
16.30 „Sponsor” — teleturniej.
19.00 Galerie świata: „Przygoda z ma­

larstwem” (7) — serial dok. prod.
szwajcarskiej.

„Życie muzyczne”.
Magazyn rozrywkowy.
„W cieniu historii”.

„Niccolo
radź.

'1109,0 Ł, przed rokiem — 891,0

Miedź w gatunku standard: nat.
1180;0 Ł, tj. 911.338 ił (przed mieś. ■ 

1125,0 Ł, przed rokiem — 878,0 
-Ł), 3-mies. 1120,0 Ł, tj. 864.998 zl 
(przed mieś. — 1075,0 Ł, przed ro­
kiem — 867;o Ł)_

notowania niektórych 
WALUT i ZŁOTA W LONDYNIE 

W DNIU 20 V 1S88 R.
doł./Ł .— Ł8615
DMK/dol. — 1,702.)
BFR/dol. — 35,515
SFR/dol. — 1,4495
FFR/dol. — 5,7525«
VFN/dol. — 124,85 
złoto - 456,50 ĆO1./OZ troy, 
6,014 zł/gram

PIĄTEK — 1988-05-27

przedszkole, 
wiadomości.
reforma gospodarcza.

„ „Decydująca bitwa” (2) — se- 
prod. radzieckiej.

„JO Domator — rady na życzenie.
16.15 Program dnia.

' 16.20 Dt — wiadomości.
16.25 „Rambit” — teleturniej.

. 16.50 „Okienko Pankracego”.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Mieszkać” — wszechnica budo­

wlana.
17.55 Intersygnał.
’"BC „Małe kino”.

Monitor rządowy.
15.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Premiery polskiego ' ' 

bielą z prowincji”.
21.40 „Czas” — magazyn publicysty­

czny.
22.10 Andreas vollenweider w Rock.- 

palast.
22.40 Dt — komentarze.
23.05 Wieczór z X muzą.

PROGRAM II
16.55, Język angielski (60).

. 17.25 Program dnia.
17.30 Między nami rodzicami.
18.00 Program lokalny.
13.30 „Polak podróżuje” —
19.00 Magazyn „102”.
19.30 „Dookoła świata”.
20.00 Magazyn „Piątek”.
21.20 Jutro turniej miast.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Filmy Carlosa Saury:

ka. Angelica” — film prod. 
fikiej. .

23.25 Wieczorne wiadomości.
23.30 Telewizja nocą.

Domowe przedszkole, 
pt — wiadomości. 
Domator dla dzieci. 
„Doktorek” (5) — serial prod.

dnia.
1*90 Dt — wiadomości.
!«» „Kwant”.
WS0 „BS’!o sobie życie” (22) _ 

animowany prod. Iraneuekiej.
w is Teleespress.
W30 „PoWfion”-
W SS „BelleKsje — mogaayn państw

l«50 Dobranoc.
19.00 „Teraz” — tygodnik gospodaor-

Dziennik telewizyjny.
20‘00 Doktorek” (5) — „Ziazdrość” — 

eMi'al prod- francuskiej.
21 00 „PeSaz •
21'40 Telewizyjny film dokumentalny 

*>tary młyn”*
*%210 „Wódko, pozwól żyć...”.

22 40 Dt — komentarze.
9305 Język francuski (30). 

PROGRAM II
16 55 Język francuski (30).
17 25 Program dnia.
17.30 Lokalny program p-ubłicystycz-

C>18 00 Program lokalny.
18.30 „Wiem wszystko” — teleturniej.
19.00 „Sekretny dziennik Adriana Mo- 

•le’a — lat' 13 1 ^/4” (6) — ««»•»-» 1 
' ceajowy prod. angielskiej.

19.30 Konsylium kliniki 
człowieka.

20.W Mistrzowskie 
inislrzostw Polski w 
skini. .

20.30 „Ciężarowcy”.
21.00 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia, 
2145 „Jakub i Adela” -

- RFN.
Opowieści

12.30 Kraj za miastem.
13.00 Teatr dla dzieci — Sergiusz Mi­

chałków: „Zając Chwalipięta”.
13.50 Telewizyjny koncert życzeń.
14.35 Telewizyjny film dokumentalny 

„Zostawić ślad po sobie”.
15.25 „Znachor” — film 

polskiej. .
17.15 Teleexpress.
17.30 Studio
18.10 Marek Si
18.30
19.00

Warsztaty poetyckie dla 
młodzieży szkolnej, Turniej Jednego 

—- spotkanie ż Alicją Patey- 
:ą, Józefem Baranem i Sta- 
Srokowskim -- w klubie ,,U

TA7a 1 f^rlra ” 0 9
— Zakończenie imprezy — w KMPiK,

‘ IMPREZY TOWARZYSZĄCE 
SPOTKANIOM

— „Spotkania z Melpomeną”
jewódzki konkurs int^T^rA-tanii 
Juliana Tuwima, w „---------
26 i 27 bm„ g. 15,

— konkurs młodych twórców „Złote 
Pióro ’88”, 26 bm., g. 16,

— wernisaż wystawy „II Biennale 
Erotyzmu w Sztuce” — „Libido” — 
w Galerii Zamkowej BWA — 26 bm., 
g. 17, wystawa do 31 bm.,

— konkurs recytatorski „Poetycka 
wiosna”, w klubie „Danusia”, dn. 27 
bm.,' g. 16,

— kiermasze książek, sztuki, kwia­
tów na pl. Wolności w dn. 26—28 bm. 
w g. li—18,

— przegląd filmów erotycznych w
kinie „Muza” w dn. 26—28 bm. o godz, 
22, codziennie, - , , --

— wystawa fotogramów Jerzego Ro­
sińskiego „i-hi Luv,ińskie^5ę?ffando 
z Literaturą Miłosną”, w KMPiK. do 
31 bm. oraz fotogramów Danusza Be 
dysa „Akt”, także do 31 bm.

INNE IMPREZY
„Dni Munyki Gitarowej” w MDh y 

recital Piotra Popławskiego, 30 bm., g. 
lłL popis uczniów PSM z Lubina

31_.blrecKal Cezarego Strokosza — 31 

wieczór ’ muzyki i poezji — 1 VI, 

recital Zbigniewa SzporkJ — .1 VI, 

g. 18.

 Legnicy na 
lub większe w Lubinie 

9c/9, po 16.
8049-g

— teleturniej.

(6) — serial oby-

sport. 
iierocki zaprasza.

„Antena”.
Wieczoryn 

19.30 Dziennik t 
20.00 „Dom” (3) 
21.20 Sportowa j 
21.50 7 dni na i 
22.00 „W darze

Dt

Skamec^ >™wlncja” _ 2nin.

Losowanie Dużego Lotka 

powszechne-

17.30 Gdzie
18.30 „Buti
19.00 Dóbr;
19-10 Z L„.
19.30 Dziem 
20.00

prod.
21.45 Tydzień

— Spotkanie pisarzy z władzami mia­
sta i województwa, SITG, g. 20.

— „Muzyka i poezja” — Kabaret Au­
torski Romana Kołakowskiego pt. 
„Kark”, w SITG, g. 21.

28 maja — Warsztat"

Wlersza, sj 
-Grabowska 
nisławem J
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NAJBEZPIECZNIEJSZE
Brytyjskie szosy i autostrady są 

najbezpieczniejsze w krajach Eu­
ropy zachodniej. Liczba śmier­
telnych ofiar w wypadkach dro­
gowych stale maleje. W ub. r. wy­
niosła 5 100 osób, co jest najniż­
szym wskaźnikiem od 1954 roku. 
W ub. r.' było zarejestrowanych w 
W. Brytanii 21,7 min pojazdów.

1) część, nogi zarnuT-t 
towar. produkt -£■ koIcJ- 

br.rJzo cenne drzewo tró- 
kawii. 4) sukienka po- 

■y dopływ' Rodanu, 5) 
ary ciągnik; ti) zwo­
lnica.
daje -sygnał do roż- 

-•y- guur, B) facbo- 
mańeź, C) na- 

i. O) bzlna 
emplarz ifr pi or­
ska n<l owe ów, i*) 
wyspa nisz pań-

URODZAJ NA BLIŹNIAKI

■ W czeskim miasteczku Trenczyn 
panuje wyjątkowo dobry klimat 
do... rodzenia bliźniąt. Od 1986 ro­
ku w tym liczącym zaledwie 48 
tys. mieszkańców mieście naliczo­
no ponad sto par noworodków. 
Tylko w bieżącym roku było już 
37 porodów bliźniąt.

KOCHANE KUNDLE
2.3 miliona psów żyje w 

i jak państwo myślicie,. jaka ,„a 
jest najpopularniejsza? Oczywiś­
cie -- kundelki. Jest ich aż 27 
procent. Dopiero potem • idą psy 
rasowe — 22 procent jamników, 12 
proc, wilczurów i już znacznie 
mniej liczne pudle, cocker-spanie- 
le, boksery, teriery i szpice.

ZAZDROSNE POLICJANTKI
Dwie zazdrosne policjantki bra­

zylijskie pobiły się na środku u- 
licy w Ręcife o względy pewnego 
taksówkarza. Po rękoczynach jed­
na z nich wyciągnęła służbowy pi­
stolet, grożąc rywalce krwawą 
zemstą. Obie panie zostały zwol­
nione ze służby, taksówkarz zaś 
na wszelki wypadek zmienił re­
jon swoich codziennych kursów. 
Oj, ta brazylijska gorąca krew!

POMNIK DLA GWIAZDY
Mieszkańcy położonego w pobli­

żu Neapolu miasteczka Pozzuoli, 
z którego pochodzi znana gwiazda 
Sophia Loren, zamierzają wysta­
wić aktorce pomnik. Powstał już 
nawet specjalny komitet,, który 
stara się nakłonić miejscowe- wła­
dze do- tego przedsięwzięcia. Ar­
gumentem nie do odrzucenia jest 
nadzieja przyciągnięcia do mia­
steczka turystów.

REDAGUJE KLUB
SZARADZISTÓW '

LEGNICY..« ' Rnagrame n

litery odgadniętych wy­
lane kolejno od 1 do. 25 
)z wiązanie: myśl Władysła­

wa Grzeszczyka..
A) chroniony 

ce gniazda. B) 
tłuszcz zwierzęcy, 
ska na M. Sródz 
ko’-1 krowy.

ROBOT Z CZUŁYM NOSEM
Japonia bije na głowę pozostałe 

kraje w budowie najbardziej pre­
cyzyjnych robotów. Ostatnio wy­
naleziono tam węszącego robota 
który zastępuje... kipera. Automat 
potrafi rozróżnić bezbłędnie 11 
rodzajów win, whisky czy japon- 
ską wódkę ryżową. Zapachy tych 
trunków zamieniane są na impul­
sy elektryczne i przekazywane - do 
mózgu elektronowego. W przy­
szłości robot ten będzie wykorzy- 

• stywany do kontroli jakości wy­
robów spożywczych lub kosmety­
cznych. , 5

PIĘĆ- MILIONÓW W CIEMNO
Rekordową cenę osiągnęła w 

Nowym Jorku książka, która nie 
została jeszcze... napisana! Chodzi 
o dalszy ciąg „Przeminęło z wia­
trem” zmarłej w 1949 roku Mar- 
garęt* Mitchell. Pewna pisarka - 
podjęła się opisać do 1990 roku lo­
sy bohaterów powieści. Choć nie 
są znane nawet w zarysach pla­
ny, jak przebiegać będzie akcja 
ciągu dalszego, pewna firma wy­
dawnicza już dziś za pięć milio­
nów dolarów zakupiła prawo do 
wydawania książki.

WYRACHOWANIE A MILOSC
W ubiegłym roku Austria prze­

żyła prawdziwy boom małżeński. 
„Tak” powiedziało sobie aż 76 tys. 
par, najwięcej w powojennej hi­
storii tego kraju. Nie. wynikło to 
jednak z jakiegoś nieoczekiwanego 
rozkochania się Austriaków, lecz 
raczej z... wyrachowania. Poczy­
nając od 1 stycznia br. zniesiono 
bowiem tzw.. zapomogę małżeńską 
udzielaną nowożeńcom jednorazo­
wo. Nic więc dziwnego, że kto

Rozsądek i lojalność 
dz-i najlepsze wyjście.

© LEW (23 VII—22 VIII). 
sprawach zawodowych — 
większenie zakresu działania i 
odpowiedzialności; nowe kontak­
ty. Debra forma i poprawa na­
stroju wpłynie' dodabnto na kon­
takty prywatne. Niewykluczony 
znaczny przypływ gotówki.

© PANNA (23 VIII—22 IX). 
Dni spokojne. bez specjalnych 
kłopotów. Więcej zainteresowania 
i serca okaż ukochanej osobie.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. .13 PIS)
V/jrokrz'/żó'.v!ia z hasłem: Nawet pa­

mięć zupGraiua o souie.
Szyfrogram: Dowcip 

rozmowy.

Poziomo: 
krawata. 2) 
nośe, 3) 
pikalne Jjr na 
tocznie piawt 
lev/y dopływ l.ca 
lennik X,- jakobin

Pionowo: A) i 
poczęcia wyścigu 
wiec od okul.irów^ 
bywća trajefń.o 
stolica Turcji, E) egzei 
wk? stek z podgrupy s 
efekt przewinienia a 
ska na r.;.' śród zł emuv ..

RYSZAHD t.rnjoS
kx=. ; rdSEaKgsa- wm:

16

ptak budujący wisz;
zimowy pojazd. < 

”, D) wyspa hiszp'’- 
Jzicmnym, E) ,,dz.—

zwyczajny w gazecie -#■ ozdobna kapa 
na konia.

Pionowo: 1) zabór austriacki & za­
bobon. 3) jar, parów & antonim tylu, 
4) najbliższe otoczenie, 5) biały w ki­
nie przypadkowy zbieg wypadków, 
6) sufit, 7) łodyga trawy mjaslo w 
woj. jeleniogórskim, 8) część stopy. 
9) urzędniczy mebel & żniwiarz, 10) 
stan, kibić, 11) cyngiel # walet. 12) 
śledziowy rulonik, 13) kukiełka za­
garnięcie, 15) narzędzie do nacinania 
gwintu na drewnianych śrubach za­
cisze, zakamarek.

ZBIGNIEW KUŹNIAR
DWULITEROWA KRZYŻÓWKA 

MAGICZNA

@ KOZIOROŻEC (22 XII—20 O- 
Dobra forma i chęć do działania- 
Znajdzie to odbicie nie tylko 
pracy zawodowej, ale także 
kontaktach .prywatnych. W spra­
wach osobistych —■ trochę niepo­
rozumień i to z twojej Winy. Nie 
bądź apodyktyczny!

©.. WODNIK (21 I—18 II). Naj­
bliższe dni obfitować będą 'v 
mniej lub bardziej udane s)iO‘" 
kania towarzyskie. Trochę to bę­
dzie meczące ale pamiętaj' 
pewne kontakty mogą pkazne sić 
bardzo interesujące i to Po4 >'O*" 
nymi względami. A więc j‘ie 
bądź odludkiem. Rewelacyjne 
perspektywv finansowe•

© RYBY (19 II—20 UD- 
myśl wyłącznie o i-„..— 1' 
ich zamierzeń. Spójrz ' na 
bliższą pnzyszłość także z 
suektywy bliskiej ci osoby, 
rej oczekiwania są i ~

© BARAN (21 HI—I3 IV). Nie 
zabraknie napięć, sporów, niepo­
rozumień. Koniecznie musisz .wię­
cej czasu i serca przeznaczyć dla . 
bliskiej . osoby. Wówczas wszyst­
ko wróci do normy. W pracy 
przychylna ’ atmosfera. Wkrótce 
jakaś premia lub wyróżnienie.

© BYK (19 IV—20 V). Intry­
gujące dni, dalekie od codzien­
nych, pełnych rutyny działań. 
Nowe sytuacje, kontakty, wraże­
nia. Sympatyczne niespodzianki 
w pracy. Poprawa nastroju i 
optymistyczne spojrzenie na spra­
wy osobiste. Finanse w normie.

® BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). 
Niezłe dni w sprawach' zawodo­
wych. Twoja inicjatywa zjedna 
ci wartościowych sojuszników,. a 
to zapowiada sukces. W spra­
wach osobistych —■ nie działaj 
impulsywnie, więcej wyrozumia­
łości i serca!

© RAK (23 VI—22 VII). Sporo 
satysfakcji zawodowej.' Twoje . 
wysiłki zostaną uwieńczone . suk­
cesem. Miłe słowa, gesty, rozmo­
wy. W życiu osobistym niewy­
kluczona trudna próba wierności.

podpowie-

ry z kratek ponumerowanych w 
nn dolnym rogu uszeregowane 
do 25 utworzą rozwiązanie: afo- 
Wiesława Puszą.

'Poziomo: 1) motłoeli, hołota £ mały, 
psotny chłopiec, 3) przodownik wy­
ścigu & kąpielisko i port nad Bał­
tykiem, 4) kłopot, 5) część zieleń 
na łące, 6) część Trójmiasta, 7) znie­
waga # uznanie, poklask, 8) roślina 
wodna, 9) koks lub benzyna In­
dianin Ameryki Płn., 10) pas piaslcu 
nad morzem, H) zasób bekas, 12) 
pusta przestrzeń, 13) włókno z aga­
wy # sztuczny ,.człowiek”, 15) nad-

KRZYŻOWKA MOZAIKOWA

Nr 21 (218)_________________
KRZYŻÓWKA Z HASŁEM

Krzyżówka
Poziomo: 

strzewa, lor; 
ta, tyran, t.

Pionowo: internat, Kosowo, arlroza, 
beza, krater. Koloryt, wrażenie. Aw.i. 
kapota, eter, rals.

Magiczna krzyżówka mozaikowa: ka­
nasta. part, angina, Zenon, Stanisław, 
założenie, panew, nektar, tron, Sie­
radz.

1) kura, 2) pakuje towary. 3) woda 
z rynny, 4) gatunek papugi.

PAV/F.L KOSTRZEWA

| .której do szczęścia jest to abso­
lutnie Dotrzebne. Zdrowie i fi­
nanse — do pozazdroszczenia.

WAGA (23 IX—22 X). W 
oracy — nareszcie wyjdziesz na 
oroś ta i pozbędziesz sić dener­
wujących zaległości. W życiu o- 
sobistyni — pozbądź się zbytniej 
pedanterii i nietolerancji; To mo­
że zeosuć dobre układy z bliską 
osoba. . ' __T.

SKORPION (23 X—22 XI). 
Intensywny wysiłek ostatnich ty­
godni daie znać o sobie. Pomysł 
trochę więcej o sobie. Nowe zna­
jomości z których jedna będzie 
miała duże szanse, przerodzić się 
w ciekawa przygodę. Finanse w 
normie.

© STRZELEC (23 XI—21 XII); 
Wielka - szansa, w sprawach za­
wodowych. Wykorzystaj ją’- Mi­
mo skomplikowanych układów 
zorientujesz sie z której strony 
wiatr wieje. W domu — małe 
trzęsienie ziemi. Twoja postawa 
wzmocni autorytet. i J:


